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W  1 0 - l q  r o c z n i c ą  u r z ę d o w a n i a  
P a n a  Prezydenta R zeczypo sp olitej

Prof. Dr. Ignacego Mościckiego
(3-go czerwca 1926 roku 
3-go czerwca 1936 roku)

Dziesięć lał mija odkąd na Zamku Królewskim, w Majestacie najwyższego dosto­

jeństwa, Prof. Dr. Ignacy Mościcki sprawuje Urząd Prezydenta Rzeczypospolitej.

Najbliższy współpracownik i przyjaciel Marszalka Piłsudskiego, znakomity uczony 

o światowej sławie, wielki patrjota, już dwukrotnie na to stanowisko był przez Naród 

wybierany.

Wielkim zaletom serca i umysłu zawdzięczając —  przez wszystkie warstwy spo­

łeczeństwa szacunkiem, zaufaniem i miłością obdarzony —  dał się poznać, jako czło­

wiek w pełni na miano Pierwszego Obywatela zasługujący.

Za lego czasów Polska przez ciężki okres odbudowy przechodząc, dźwignęła się 

do rzędu państw potężnych, a  przez dokonanie zmiany Konstytucji, przez złagodzenie 

tarć wewnętrznych, przez konsolidację społeczeństwa —  weszła na tory prowadzące 

do lepszej przyszłości.

Bolesnym ciosem śmierci Wielkiego Marszałka dotknięta — tern więcej wokół oso­

by Pana Prezydenta skupia się i jednoczy, aby we wspólnym wysiłku wszystkich oby­

wateli dążyć do potęgi i chwały.

Gdziekolwiek serce polskie na kuli ziemskiej bije i moc miłości do Ojczyzny od­

czuwa — tam żywiej uderzy, potężniej zatętni na myśl o Majestacie Rzeczypospolitej 

w osobie Pana Prezydenta urzeczywistnionej.

Spadkobierca królów i wodzów, na Zamku Królewskim, rząd serc i dusz polskich 

sprawujący —  Prezydent Rzeczypospolitej jest upostaciowaniem tej Polski dzisiejszej, 

w którą wierzyć i którą kochać trzeba.

Dzisiaj, gdy na najwyższym Urzędzie — najważniejszym i najbardziej odpowie­

dzialnym już dziesięć lat zasiada —  wszystkie myśli i wszystkie uczucia Polaków z ca ­

łego świata biegną do Niego z hołdem i czcią.

Te myśli i te uczucia jednocząc się przy osobie Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, 

niech świadczą, nietylko o naszej miłości do Ojczyzny, ale i o tern, że w owem zjedno­

czeniu, w tej jednomyślności jest potęga zbiorowego czynu, który poprzez wszelkie prze­

ciwności musi doprowadzić do zwycięstwa — do potężnej, w zgodzie i braterstwie — 

Polski.

ŚWIATOWY ZWIĄZEK POLAKÓW Z ZAGRANICY





Płyń, pieśni polska
w

Niby ptaki wędrowne 

z najodleglejszych krań­
ców globu ziemskiego 

zlecą polscy śpiewacy z 
całego świata, by pie­
śnią nieść Polsce rado­

sną wieść, że tam, hen, 
gdzieś w obcych krajach, 
biją polskie serca ku jed­
nej niezapomnianej a  

często niewidzianej —
Ojczyźnie. Zlecą z pie­
śnią na ustach, radośni śpiewacy do Kraju swoich 
przodków, by tu u źródła polskości zaczerpnąć 
krynicznej wody wiary w narodowe ideały- by 
poić się szczęściem oglądania Polski.

Wasze związki, stowarzyszenia, organizacje. 
W asze trudy i wysiłki. Wasze myśli i wyrzeczenia. 
W aszą wiarę, moc ducha i siłę do wytrwania

świat
opiewać będziecie potę­

gą, czarem i prostotą, 

słodyczą Waszych pieśni, 

niezapomnianych melo- 

dyj.

Do serc naszych tu 

w  Polsce docierać bę­

dziecie Waszymi pieśnia­

mi, łącząc piękno sztu­

ki śpiewania z tajem­

ną a przewspaniałą sztu­

ką zdobywania ludzkich 

dusz, ludzkich umysłów.

Niech nasze wydawnictwo, które w  całości 

dla upamiętnienia Waszego na ziemi polskiej po 

bytu, I Zlotowi Śpiewaków Polskich z Zagranicy 

poświęcamy, będzie dla Was i pamiątką i dowo 

dem od nas braci z Macierzy nieustającej myśli 

i prawdziwej miłości.
wo
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I ZLOT Ś P IE W A K Ó W  POLSKICH

Protektorat nad Zlotem Śpiewaków Polskich raczył objąć 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej Proi. Dr. I G N A C Y  M O Ś C I C K I .

K O M I T E T  H O N O R O W Y  

J. E. Ks. Kardynał Aleksander Kakowski.
Premjer i Minister Spraw Wewnętrznych —  Felicjan Sławoj-Skladkowski,
Generalny Inspektor Sił Zbrojnych Gen. Dy w. —  Edward Rydz-Śmigly,
Wicepremjer i Minister Skarbu —  Inż. Eugenjusz Kwiatkowski.
Minister Spraw Zagranicznych —  Józei Beck,
Minister Spraw Wojskowych —  Gen. Dyw. Tadeusz Kasprzycki,
Minister Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego —  Proi. Wojciech Świętosławski. 
Minister Opieki Społecznej —  Marjan Zyndram-Kościałkowski,
Minister Komunikacji —  Juljusz Ulrych,
Prezydent m. st. W arszawy —  Stefan Starzyński.
Prezes Św iatowego Związku Polaków z Zagranicy —  W ładysław Raczkiewicz,
I W iceprezes Św iatowego Związku Polaków z Zagranicy —  Dr. Bronisław Hełczyński.
Prezes Zjednoczenia Polskich Związków Śpiewaczych i Muzycznych —  Prof. Antoni Ponikowski.

K O M I T E T  O R G A N I Z A C Y J N Y

PREZYDJUM

Prezes Zjedn. Pol. Zw. Śpiew, i Muz.
Dyr. Biura Św. Zw. Pol. z Zagr.
Sekretarz Generalny Zjedn. Pol. Zw. Śpiew, i Muzyczn.

—  Prof. Ponikowski Antoni
—  Lenartowicz Stefan
—  Mjr. Dr. N iezgoda Jan.

CZŁONKOWIE KOMITETU

Związek Śpiewaków Polskich w  Stanach Zjednoczonych Ameryki Półn.
Związek Kół Śpiewaczych we Francji

Polskich Chórów w  Czechosłowacji 
Polskich Kółek Śpiewaczych w  Niemczech 

Wielkopolski Związek Kół Śpiewaczych 
Stowarzyszenie Śpiewaków Śląskich 
Pomorski Związek Kół Śpiewaczych
Małopolski Związek Polskich Stowarzyszeń Śpiewaczych i Muzycznych 
Mazowiecki Związek Polskich Stowarzyszeń Śpiewaczych i Muzycznych 
Związek Muzyczno-Śpiewaczy W ojewództwa Kieleckiego

Stowarzyszeń Śpiewaczych i Muzycznych W ojew ództw a Krakowskiego 
Towarzystw Śpiewaczych i Muzycznych W ojew ództw a Łódzkiego 

Wileński Związek Towarzystw Śpiewaczych i Muzycznych 
Związek Towarzystw Śpiewaczych i Muzycznych W ojewództw a Lubelskiego.

Dr. Surzyński Leon

K O M I T E T  W Y K O N A W C Z Y

PREZYDJUM

Prezes Zjedn. Pol. Zw. Śpiew, i Muzyczn. —  Prof. Ponikowski Antoni
W iceprzewodniczący Zjedn. Pol. Związków Śpiewaczych

i Muzycznych —  Kaczyński Zygmunt
W iceprzewodniczący Zjedn. Pol. Związków Śpiewaczych 

i Muzycznych
W iceprzewodniczący Zjedn. Pol. Związków Śpiewaczych

i Muzycznych —  Wolczyński Józef
Sekretarz Generalny Zjedn. Pol. Związków Śpiewaczych

i Muzycznych —  Mjr. Dr. N iezgoda Jan
— Prof. Lachman W acław

Członek Rady Naczelnej Zjedn. Pol. Związków Śpiewa­
czych i Muzycznych —  Inż. Natanson Stefan

Członek Rady Naczelnej Zjedn. Pol. Związków Śpiewa­
czych i Muzycznych —  Pinkwart Edmund

Prezes M azowieckiego Związku Polskich Towarzystw Śpie­
waczych i Muzycznych —  Prof. Czerniawski Tadeusz

Wicedyrektor Biura Św. Zw. Pol. z Zagr. —  Kawalec Tadeusz
Kierownik Referatu Kulturalno-Oświat. Św. Zw. Pol. z Zagr. —  Studziński Gustaw.
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Dnia 27 czerwca.
O  g. 10-ej rano Sala Rady Miejskiej na Ratuj 

szu otworzy swe gościnne podwoje, by przyjąć 
delegatów chórów polskich z kraju i zagranicy. 
Tu nastąpi uroczysta inauguracja Sejmu Śpiewa­
czego pieśnią powitalną, poczem Prezes Zjed­
noczenia Polskich Związków Śpiewaczych i Mu­
zycznych zagai obrady konferencji. Skolei odbę­
dzie się wybór Prezydjum, a następnie wygłoszo­
ne zostaną przemówienia delegatów, witających 
zebranych w imieniu swych środowisk i zw iąz­
ków śpiewaczych, poczem obecni wysłuchają re­
feratu, obrazującego dorobek śpiewactwa pol­
skiego w okresie dziesięciolecia. Po dokonaniu 
wyboru komisyj zakończą się przedpołudniowe 
obrady plenarne.

Po przerwie obiadowej delegaci rozpoczną 
obrady w poszczególnych komisjach. Omówio­
ne zostaną bolączki naszego śpiewactwa i prze­
myślane środki i rady na ich usunięcie.

Następnie znajdziemy się znów razem na 
plenum w sali Konserwatorjum, gdzie wysłucha­
my referatu, poczem poweźmiemy te uchwały i 
wnioski, które będą wynikiem obrad poszczegól­
nych komisyj. Pieśń pożegnalna zakończy Sejm 
Śpiewaczy.

Chóry, które wcześniej zjawią się w W arsza­
wie będą mogły w  dniu tym od g. 14 do 17 zwie­
dzać zabytki stolicy, a od g. 17-ej w różnych 
punktach miasta na otwarłem powietrzu odby­
wać się będą krótkie koncerty. W ieczór zapo­
znawczy o godz. 21 zakończy pierwszy, wstęp­
ny dzień Zlotu.

Dnia 28 czerwca.

Już od g. 8-ej brać śpiewacza ustawi się na 
PI. Marszałka Piłsudskiego.

O  g. 9-ej rozpocznie się tu Msza Św. Polowa 
z okolicznościowem przemówieniem. Po nabo­
żeństwie złożą wieniec na Grobie Nieznanego  
Żołnierza od Zlotu czy uczestników poczem w 
skupieniu przedefilują przed płytą kryjącą szcząt­
ki Nieznanego Bojownika o Niepodległość.

Z Placu Marsz. Piłsudskiego udajemy się na 
Zamek, aby powitać i oddać hołd Włodarzowi 
Rzeczypospolitej i Wysokiemu Protektorowi Zlotu 
P- Prof. Ign. Mościckiemu. Następnie w pochodzie 
podążymy pod gmach, w  którym biło Wielkie 
f e/ ce. W odza Narodu i weźmiemy udział w ż a ­
łobnej manifestacji ku Jego czci, składając w mu­
zeum belwederskiem pamiątkową plakietę.

Po opuszczeniu Belwederu skierujemy się na 
stadion w Łazienkach, gdzie odbędzie się gene­
ralna próba chórów.

Po przerwie obiadowej znów się tu spotka­
my, ale prócz nas przybędą tu i nasi goście: do­
stojnicy państwowi, przedstawiciele organizacyj 
i publiczność. Ze wszystkich piersi braci śpie­
w aczej popłynie nieśmiertelny „Mazurek Dą­
browskiego", poczem chóry męskie odśpiewają 
pieśń „Śpiewak wita wasze strony" —  Moszyń­
skiego oraz nastrojową pieśń wygnańczą 
„Idziem do Ciebie" Lachmana, „G audę Mater 
Polonia" —  Gorzyckiego —  to pieśń, którą roz­
poczną swój koncert chóry mieszane, a zakoń­
czą —  poważnym psalmem „O jczyzna" —  No­
wowiejskiego. Na zakończenie koncertu zapro- 
dukują się chóry reprezentacyjne pieśniami, któ­
re opracowały, poczem wolno spłynie wdół fla­
ga. O  godz. 21-ej na Ratuszu, gospodarz stolicy, 
p. Prezydent Starzyński, przyjmie liczną delega­
cję uczestników Zlotu.

Dnia 29 czerwca.

Rano między godz. 8 a 9 chóry przybyłe na 
Zlot śpiewać będą podczas nabożeństw w ko­
ściołach. O  godz. 1 O-ej zgromadzimy się razem 
z delegatami Zlotu na ul. Smolnej, przed domem, 
w którym mieszkał i zmarł Piotr Moszyński, za ­
służony kompozytor, aby dokonać uroczystego 
wmurowania pamiątkowej tablicy.

O  godzinie 11-ej w sali Filharmonji rozpocz­
nie się najbardziej emocjonująca część progra­
mu Zlotu —  Turniej Śpiewaczy!

Najpierw staną w szranki chóry polskie z  z a ­
granicy a potem krajowe, kolejność śpiewu po­
szczególnych chórów ustali losowanie.

Turniej wypełni godziny aż do godz. 19-ej. 
W  międzyczasie chóry, nie biorące udziału w  
turnieju, będą mogły zw iedzać W arszaw ę, ale 
o godz. 21 zgromadzą się wszystkie w Filharmo­
nji, aby wysłuchać koncertu wyróżnionych chó­
rów oraz być obecnymi przy zgłoszeniu wyników 
Turnieju i rozdaniu inagród. N a tern zostanie 
Zlot zakończony.

W ieczorne pociągi, odchodzące z  W arszaw y  
w dn. 29 czerwca rozwiozą w  różne strony ucze­
stników Zlotu. Jedni udadzą się na wspólną wy­
cieczkę do Krakowa, inni do rodzin zamieszka­
łych w  Polsce, inni wreszcie wprost do domów i 
zajęć codziennych.

Po zakończeniu Zlotu część uczestników uda 
się do Krakowa, aby złożyć hołd u trumny W iel­
kiego W ychowawcy Narodu i Budowniczego 
Polski i dorzucić ziemię do masywu Kopca, który 
ma świadczyć przyszłym pokoleniom o Wielkim 
Czynie.
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P I E Ś Ń  S P Ó J N I Ą  IN Ą R O  U O W Ą
Śpiewem święcimy najuroczystsze chwile w 

życiu Narodu. Zwyczaj ten jest równie stary jak 
ludzkość. Uprawiały go również ludy zamiesz- 
kujgce ziemie przedhistorycznej Polski. Groma- 
dzgcy się w celu podjęcia ważnych uchwał, czy 
odprawienia uroczystości kultu religijnego, 
szczep, klan czy bardziej przygodnie powstałe 
zbiorowisko ludzkie posługuje się pieśnią, która 
nosi charakter okolicznościowy, treść jej jest do­
stosowana do zadania, któremu ma służyć. Tak 
więc powstaje pieśń bojowa, religijna i inne.

Niestety czasy przedhistoryczne sq bardziej 
lub mniej okryte tajemnicą, osnute nimbem legen­
dy, tak że, zarówno o treści jak i o melodji w tym 
okresie śpiewanych pieśni da się niewiele po­
wiedzieć. Konkretne wiadomości o pieśni, która 
staje się nierozerwalną spójnią narodową, nie­
mal hymnem narodowym na podobieństwo dzi­
siejszych hymnów państwowych, podają kroni­
karze z okresu zaniku prawa książęcego na ob­
szarze polskiego państwa na korzyść ustawo- 
dastwa zunifikowanego. Są to lata orężnego 
wyzwalania się spod wpływów wrogich sąsia­
dów i formowania zrębów niezależnej i mocar­
stwowej Rzeczypospolitej. Pieśnią tą, którą w zy­
wało rycerstwo polskie pomocy Bożej, i która ze­
spoliła do jednego wspólnego wysiłku chorą­
gwie —  jest pieśń „Bogurodzica".

Cudowne działanie słów i muzyki hymnu 
„Bogurodzica" wybiega daleko poza powszed­
niość życia politycznego Polski, w którem pieśń 
rodzima odgrywała właśnie tak znamienną rolę 
spójni narodowej.

Spełniając swe posłannictwo w  życiu spo- 
łecznem, pieśń jest w dalszym ciągu niemal nie­
odzowną i niezastąpioną częścią programu każ­
dej uroczystości. Z księdzem prymasem na cze­
le śpiewają posłowie w chwili elekcji króla. Se­
nat, Sejm, rycerstwo, duchowni śpiewają w cza­
sie koronacji i pogrzebu monarchy. Śpiewają 
wszystkie stany, szlachta mieszczanie i chłopi na 
inaugurację i na zakończenie obrad, w czasie 
zebrań towarzyskich i zabaw. Pod wpływem 
pieśni milkną spory, a powaśnione strony zapo­
minały o urazach wzajemnych i imały się uczci­
wej rzetelnej pracy w imię dobra Rzeczypospo­
litej.

Ze swem Szczytnem posłannictwem orędo­
wania sprawie narodowej pieśń polska nie roz­
staje się i w czasie niewoli. Skupia w sobie wiel­
ką część życia narodowego i staje się nieugiętą 
krzewicielką niepodległości. Osłania, wydarty 
przez zaborców kult polskości —  słowem silniej- 
szem od potęgi armij zaborczych, które kraj roz­
szarpały i odebrały wolność. Przechowywane 
w modlitewnikach matek, przemycane przez gra­
nicę wśród tajemniczych szeptów „Jeszcze nie

zginęła",dziedziczona z pokolenia na pokolenie, 
pieśń narodowa jest silniejszą od wszystkich 
„wrażych mocy", które sprzysięgły się na nieza­
leżny byt O jczyzny. Płynie z niewyczerpanych 
źródeł energji, które poeta zakuł w rzeźbę słów, 
odwiedza zesłanych w Syberji, schodzi do ko­
palń, na ciężkie roboty, zagląda do więzień i 
twierdz austrjackich i niemieckich, dodaje otu­
chy trapionym ostatnią nędzą, wzywa do czynu 
w pałacach magnackich. W reszcie idzie w bój 
w powstaniach kościuszkowskiem, listopadowem 
i styczniowem, dając otuchę i wiarę w zwy­
cięstwo. Rozbrzmiałe jej dźwięki działają znacz­
nie skuteczniej od długich wywodów oratorów 
politycznych, wygłaszanych na mityngach i w 
czasie dyskusyj partyjnych. C zar jej słów i rytm 
muzyki czyni cuda.

Rozrzuceni po całej kuli ziemskiej Rodacy, 
oddzieleni setkami, tysiącami kilometrów od M a­
cierzy, utrzymują łączność z Krajem, jednoczeni 
mową i pieśnią polską w czasie obchodów 
i uroczystości narodowych, poświęconych czci 
wielkich bohaterów, mężów stanu i wieszczów  
polskich. Polacy zagraniczni śpiewają pieśni po­
wstałe współcześnie, lecz złączone treścią z da­
tami historycznemi obchodzonego święta. I wte­
dy wybiegają myślami hen daleko, ku rodzinnym 
stronom, pomnikom dziejów narodowych i prze­
żywają wspólnie z O jczyzną chwile wzniosłe, 
pełne patrjotycznych uczuć.

Niewspółmierny udział odgrywania decydu­
jącej roli w życiu społecznem narodu przypadł 
w udziale nieznużonej pieśni polskiej. W iecznie 
żywa, jasna i młoda, promienna, pełna sił, przy­
jęta przez społeczeństwo i Naród— staje się jed­
ną z podstaw moralnych jego bytu.

Jakże wielkimi i pięknymi są hymny zwycię­
skie narodów, wielkich, bohaterskich i szlachet­
nych, brzmiące kaskadami dźwięków, o rozpię­
tości skali 1onów, biegnącej poprzez wołanie pio­
runu czynów, szarpanie serc i trzewi rozszala­
łym hałasem zaklęć najświętszych, niespokoj­
nych, czujnych a kojących, aż do tonów po­
wszedniego pokoju, dostojeństwa i powagi sku­
pionej. Jakim fałszywym zgrzytem brzmią pie­
śni obce, wrogie, budzące w duszy dysonans, 
stwarzające atmosferę pustki, nieposkromionej 
tęsknoty.

Wielką i piękną jest historja Polski i polskiej 
pieśni. Wzajemnie się uzupełniającej stworzyły 
wartości pełne prawd prostych i głębokich, któ­
re dla nas są przykładem i świadectwem wielkiej 
roli pieśni w życiu społecznem naszego Narodu. 
Stała się ona owym cementem, który spajał przez 
wieki społeczeństwo polskie w jeden wielki N a­
ród. Oddajmy jej należny nad duszami rząd!

Józef Chełmiński
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Chóralna pieśń religijna 
w Polsce

„ G  a u d e  M a t e r  P o l o n i a "  —  od 
tych słów rozpoczyna się tekst pieśni religijnej, 
śpiewanej chóralnie na wstępie lub w zakończe­
niu tylu religijnych i świeckich uroczystości w 
Polsce Odrodzonej, tak jak to bywało i w cza­
sach Polski uciemiężonej przez zaborców. Pieśń 
to dawna, nawet bardzo dawna, bo sięgajgca

w e m  z S z a m o t u ł  i M i k o ł a j e m  
G o m ó ł k ę  na czele bogacili dobro narodo­
we właśnie chóralng pieśnig religijnej ?! Zaraz po 
nich wymawiane jest z czcig nazwisko wawel­
skiego mistrza czasów saskich, G r z e g o r z a  
G e r w a z e g o  G o r c z y c k i e g o ,  tego 
właśnie twórcę, który w kunsztowng oprawę chó-

wieków średnich, a tak ciggle aktualna, opraco­
wywana w różnych czasach przez różnych kom­
pozytorów, zasługajgea na to, aby jg nazwać 
„arkg przymierza między dawnymi a nowymi 
czasy", a zarazem jakby symbol znaczenia pie­
śni religijnej w naszej narodowej kulturze, w tre­
ści swej prowadzgea nasze myśli tam, gdzie od 
wieków aż po rok ostatni idg na spoczynek pro­
chy W odzów Narodu —  do świgtyni wawel­
skiej. I czyż pieśń nie również religijna, „B o- 
g u r o d z i c a “, towarzyszyła naszym przod­
kom, gdy od granic naszych narodowych wło­
ści odpierali zaborcze najazdy krzyżactwa i bi- 
surmaństwa?! A gdy dziś Polak szuka w myśli 
tyC u m'strz° w muzyki staropolskiej, którzy w cza­
sach zygmuntowskich krzewili twórczg pieśń 
chóralng, to czy nie wymawiajg jego usta przed 
wszystkimi innymi tych, którzy z W  a c ł a-

ralng ujgł prastarg melodję „G audę Mater".
I czy nie k o I e n d y były i sg tym czynnikiem, 
który łgezył i łgezy cały naród, wszystkie stany, 
powaśnionych z sobg ludzi, przypominajgc im 
nakaz, kategoryczny nakaz jedności?! C zy  nie 
szlakiem melodji kolendowej biegnie tęsknota 
żyjgeego na obczyźnie Polaka za polskiem Bo- 
żem Narodzeniem, za polskg zimg i polskim ko­
ściółkiem drewnianym? C zy  więc polska pieśń 
religijna nie była tym wszechogarniajgcym nasz 
naród hasłem, zanim urodził się nasz hymn na­
rodowy, nasze narodowe —  dawniejsze lub 
współczesne —  pieśni?! A jeśli już sama me- 
lodja jest w stanie wzniecić uczucie wspólnoty, 
to o ileż potężniej działa wówczas, gdy w uję­
ciu jej prostem lub kunsztownem na głosy, jak­
by różne lecz do tego samego celu zdgżajgce 
siły, brzmi symbol jednoty, działajgey na ogół
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bezpośredniq siłq, utajong w pięknie dźwięków 
zespolonych?! Tem tłómaczy się też tak wielkie 
znaczenie naszego śpiewactwa. Rozumiano je 
zawsze, zanim powstały zwiqzki śpiewacze, za- 
zanim zdawano sobie sprawę ze społecznego 
znaczenia muzyki chóralnej, zwłaszcza pieśni 
chóralnej religijnej. I gdy w myśli przechodzimy 
całq literaturę chóralng polskq od najdawniej­
szych czasów, wydanq lub jeszcze drzemiqcq w 
dostępnych muzykologowi rękopisach, wówczas 
dopiero zauważamy, jak wielkq potęgq była 
pieśń chóralna religijna, skoro tak góruje ilo­
ściowo w naszej dawnej muzyce i skoro jej opra­
wa artystyczna więziła największe talenty i naj­
skromniejsze, tych którzy pozostawili dzieła w 
wielkim stylu i tych, którzy pisali „dla prostych 
domaków“.

Niewgtpliwie wiek XVI był okresem bujnego 
rozwoju chóralnej pieśni religijnej w Polsce. Ani 
w XVII ani w XVIII wieku nie ukazało się w dru­
ku tyle pieśni religijnej ile w erze zygmuntow- 
skiej. Ten właśnie okres wydał twórców tej mia­
ry, co W a c ł a w  z S z a m o t u ł  (zm. 
1572) i M i k o ł a j  G o m ó ł k a  (zm. 1609), 
twórca pieśni psalmowych z tekstem Jana Ko­
chanowskiego. Do nich należy dodać jeszcze 
grupę mniejszych kompozytorów, do których za ­
liczymy Włocha D i o m e d e s a  C  a t o- 
n a, lutnistę, który działał około r. 1600, oraz 
spolszczonego Włocha, F r a n c i s z k a  L i ­
i i  u s a (zm. 1657), kapelmistrza wawelskiego. 
Proste i kunsztowne sq ich pieśni na chór mię- 
szany pisane, śpiewne i świetnie brzmigce, zaw ­
sze posługujgce się melodjami będgcemi wła- 
snościg ogółu lub zbliżonemi do nich, zawsze 
też —  zwłaszcza w późniejszych czasach —  
zwracajgce się ku otaczanej w Polsce wielkim 
kultem N. Pannie lub ku polskim świętym. W szę­
dzie znać rękę mistrzów, którzy umiejg wydobyć 
z zespołów chóralnych to, co jest najpiękniejsze. 
Nie popełnię przesady, gdy powiem, że pieśni 
te dzięki istniejgcym wydawnictwom winny znaj­
dować się w żelaznym repertuarze każdego pol­
skiego zespołu chóralnego. W szak pochodzę z 
czasów, w których panowano po mistrzowsku 
nad kompozycję chóralng i nieraz prostemi środ­
kami osiggano wielkie wyniki.

Niewgtpliwie twórczość chóralna w XVII i 
XVIII wieku nie ustawała na polu polskiej pieśni 
religijnej. Pieśni z polskim i łacińskim tekstem po­
wstawały nadal, choć tak niewiele z nich pozo­
stało, niewiele zaś z tego powodu, że ich pra­
wie nie drukowano. Powstawały i pozostawały 
w środowiskach, dla których je tworzono, a po­
tem —  losy nie sprzyjały ich zachowaniu. Tra­
dycje świetnych czasów podtrzymywał J a c e k  
R ó ż y c k i  (zm. ok. 1700), kapelmistrz królew­
ski, twórca popularnych „Hymnów", i G r z e ­
g o r z  G e r w a z y  G o r c z y c k i  (zm. 
1734), kapelmistrz wawelski. Badania naszych



K la sz to r w  P a n ew n ikach  (G . SI.)

historyków odkryją zapewne więcej twórców, 
którzy poprzez wiek XVIII przekazywali kult re­
ligijnej pieśni kompozytorom Polski pojmanej w 
niewolę.

Ileż powodów było, aby w czasach tak smut­
nych odrodziła się polska chóralna pieśń religij­
na! C zyż mało razy w pieśniach narodowych 
odzywa się ton religijny? Jakże często zaciera 
się tu granica pomiędzy pieśnią narodową a re­
ligijną! Już istnieje narodowy hymn, dobro ogó­
łu, ogół krzepiące, a jednak w chwilach narodo­
wej żałoby i narodowego smutku myśl muzycz­
na zwraca się ku Bogu:. „Boże coś Polskę...", 
„Z dymem pożarów"!... I ona staje się źródłem 
otuchy i zaparcia się w trwaniu z uczuciem na­
dziei ku innej przyszłości. Powstaje wiele pie­
śni chóralnych religijnych. Nieraz ta sama me- 
lodja pojawia się w opracowaniach tylu twór­
ców chóralnych! Pociąga ich jej piękno i jej po­
pularność, jej narodowa użyteczność, jej niewy­
gasła siła, jednocząca naród. Jednoczy się w

kolendach zwłaszcza religijny i narodowy w lu­
dzie swe źródło mający charakter. Chyba żaden  
kraj nie posiada tak licznych chóralnych pieśni 
kolendowych, działających tak silnie na swoich 
i na obcych. A imię tych kompozytorów jest le- 
gjon! Od D o b r z y ń s k i e g o ,  G o r ą c z ­
k i  e w i c z a,  S t u d z i ń s k i e g o ,  Ni -  
d e c k i e g o ,  K r o g u l s k i e g o ,  M o ­
n i u s z k i  i T r o s z I a,  aż  po Ż e l e ń ­
s k i e g o ,  N o s k o w s k i e g o ,  R o g u -  
s k i e g o ,  G a l l a  i N i e w i a d o m ­
s k i e g o ,  o d  S u r z y ń s k i e g o ,  W a l ­
c z y ń s k i e g o ,  M o s z y ń s k i e g o ,  S o ł ­
t y s a ,  K l o n o w s k i e g o ,  aż po Ż u ­
k o w s k i e g o ,  N o w o w i e j s k i e g o ,  
W a l e w s k i e g o ,  i tylu młodszych, rozsia­
nych wszędzie, gdzie tylko istnieje chór polski.

Nie można powiedzieć, iżby czasy dzisiej­
sze tak bardzo sprzyjały powstawaniu chóralnej 
pieśni religijnej; nie mamy z pewnością pomię­
dzy sobą ani W acławów  z Szamotuł ani Go- 
mółków ani Gorczyckich, twórców pieśni religij­
nej w wielkim stylu, wyłącznie oddanych chóral­
nej twórczości. Posiadamy jednak szereg twór­
ców chóralnych, których nie powstydzilibyśmy 
się i wobec obcych. Ich opracowania kolend, 
najbardziej narodowych wśród naszych pieśni 
religijnych, obok staropolskiej pieśni chóralnej 
XVI —  XVIII wieku —  oto, zdaniem mojem ten 
repertuar, który polskim chórom na obczyźnie 
pracującym zapewni przy starannem wykonaniu 
maksimum powodzenia wobec obcych. Jest to 
bowiem propagandowy materjał —  choć za ­
mknięty w ramach pieśni —  o znaczeniu głęb- 
szem, dla swoich i dla obcych.

Dr. Adolf Chybiński,
Prof. Uniw. Jana Kazimierza we Lwowie

Kto jest autorem najstarszej polskiej pieśni re l ig i jne j?
Przez długi cza s  św. W ojciecho w i p rzyp isyw ano  

autorstwo starej pieśni na cześć Matki Boskiej: „Boguro­
d zica  d ziew ica", którg rycerstwo polskie śpiew ało idqc 
do boju.

Pieśń ta to najdaw n ie jszy pomnik naszej, poezji re­
ligijnej, b ęd ący  o ddaw na przedmiotem studjów. P o w aż­
n iejsze jednak, m etodyczne b ad an ia  nad „Bogurodzicq“ 
z a c zę ły  się dopiero  z końcem ub. stulecia. Zaintereso­
w an ie  tq pieśnią ciąg le  jeszcze  trw a, o czem  św iad czy  
now a p raca  J. Birkenm ajera, p. t. „Zagadn ien ie  autor­
stwa Bogurodzicy".

Znam y tę pieśń tylko z późniejszych odpisów , a  z  tych 
najstarszy pochodzi z  1408 roku. Pierw sze słow a pieśni: 
„Bogurodzica, d ziew ica , Bogiem sław ienia M arya" skła­
niały do przypuszczen ia , że  jest to pieśń „m aryjna",

istnieją jednak dow ody historyczne, że  p rzezn aczo n a  by­
ła  do śp iew ania p o d czas uroczystości Bożego N aro ­
dzen ia.

O  w ykrycie autora niewielu b a d a c z y  się kusiło, brak  
było po temu jakichkolw iek w skazów ek. Niemniej utrzy­
mało się długi cza s  mniemanie, że  pieśń tę w  końcu 
X wieku ułożył św. W o jciech , jak m. in. czytam y w  Sta­
tucie Łaskiego z roku 1506. Jednak w edług wyniku b a­
dań historji naszej literatury, św. W o jciech  nie m oże być  
autorem tej pieśni, bo pow stała ona dopiero w  drugiej 
połow ie XIII w ieku, co w ynika z  a n a lizy  językow ej. Mi­
mo to wspom niany autor Birkenm ajer tw ierdzi, że  pieśń 
tę nap isa ł ktoś z  o toczenia św. W o jciech a . Istnieje je­
szcze  jedna w ersja , ż e  nap isał ją  pew ien zakonnik na 
prośbę błog. Kingi, która po śmierci m ęża króla Bole­
sław a W styd liw ego o siad ła w  klasztorze.
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POLSKA PIEŚŃ BOJOWA
Głosem silnym jak grzmot, przewalała się nad 

tłumem zbrojnych wojów, zgromadzonych do 
walnej rozprawy z wrogiem pieśń Bogurodzica. 
Przez długie wieki jej słowa skandowane rytmicz­
nie zagrzewały do boju rycerzy w stal zakutych, 
niezwalczone chorggwie skrzydlatej husarji. By­
ła modlitwg przedzgonną i hymnem pochwalnym 
na cześć Matki Zbawiciela, ucieczkg dla serc 
trwożliwych i pokrzepieniem dla wqtpiqcych, ale 
przedewszystkiem była wyrazem tężyzny i dumy 
narodowej. W  jej niewyszukanych zwrotach za­
warł nieznany twórca całq gamę uczuć, przepeł- 
niajgcych duszę ówczesnych ludzi, ich tęsknotę 
i marzenia, zrodzone w głębi jestestwa człowie­
czego, ciqgle niezaspokojonego i ciqgle dążące- 
go do doskonałości. Stała się pieśń Bogurodzi­
ca, bez żadnego nakazu tylko głębiq swej treści, 
hymnem bojowym rycerstwa polskiego i aż do 
czasów rozbiorów, nad ciżbq obrońców granic 
Rzeczypospolitej unosiły się jej proste słowa

a M aestoso

^ ii* -SBo - gu - ro - d z i^ r '' .  ca Bzie - wi - ca,

, I j  J H  i | -| *1 ■ ‘f  J-1 -

Bo-giem sła - wie - — * ry" :  Ja, Twe-go

Padła Polska. Nad ziemiami Jej rozsnuła się 
ciemna zasłona niewoli. I oto w chwili ogólnego 
przygnębienia, zrodziła się w umysłach ludzi czy­
nu idea Legjonów polskich, które podjęłyby wal­
kę z wrogiem. W  dalekich Włoszech, u boku „bo­
ga wojny", Napoleona, poczęły formować się 
pierwsze pułki wojska polskiego, a dowództwo 
nad nimi objqł Henryk Dgbrowski. Z jego imie­
niem łączy się polski Hymn Narodowy „Jeszcze 
Polska nie zginęła", noszący pierwotnie tytuł 
„Mazurka Dąbrowskiego". Napisany został 
przez Józefa Wybickiego w lipcu 1797 r. w Reg- 
gio, a melodję skomponował Michał Ogiński, 
twórca polonezów. Już w pierwszych słowach 
„Mazurka Dąbrowskiego" przebija wiara w sku­
teczność walki z najeźdźcą. Pod dowództwem 
Dąbrowskiego, przemaszerują Legjony do Polski 
i wspólnie z całym Narodem, podejmą walkę o 
Wolność. Nauczeni przykładem zwycięskiego 
Napoleona, pełni poświęcenia dla ratowania oj­
czyzny, dokonają Jej oswobodzenia, będą Pola­
kami. „Mazurek Dąbrowskiego" był pieśnią żoł­
nierską. W  uciążliwych marszach, czy w znoj­
nym trudzie wojennym, w wąwozach Samo-Sier- 
ry, w tytanicznym marszu na Moskwę, pod Lip-
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skiem i aż do ostatnich dni epopei napoleońskiej Tylokrotnie zawiedzeni, odnajdywali w sło-
—  wszędzie rozbrzmiewały melodyjne zwrotki wach „Mazurka" wiarę w  słuszność swej sprawy, 
„Pieśni Legjonów". Stała się ona ukochaniem pociechę w chwilach zwqtpienia, fantazję i dziar- 
wiarusów, ich wykładniq myślowq i katechizmem"' skość'żołnierskg.
życiowym. Z wiarq w wdzięczność Napoleona Stał się „Mazurek Dqbrowskiego" najuko-

mai. Jul. Kossak Leg iony D ąb ro w sk ie g o

chańszg piosnkg nietylko bitnych wiarusów, ale 
i całego ogółu patrjotycznych Polaków, a jego 
wartości ideowe zadecydowały, że został Hym­
nem Narodowym.

Upadek Napoleona zamkngł jeden rozdział 
bohaterskich zapasów Polaków, dqżqcych do 
Niepodległości. Rozpoczęliśmy nowy okres, zd a­
ni na własne siły. Listopadowg nocq uderzyliśmy 
na wroga. I tym razem nie brakło nam pieśni. 
Przywędrowała z kraju Francuzów, napisana w 
chwilach natchnienia przez Kazimierza Delevig- 
ne, a przełożona na język polski przez Kazimie­
rza Karola Sienkiewicza, z muzykq Karola Kur­
pińskiego.

przelewali krew za obcq sprawę, z sercem prze­
pełnionym nadziejg przechodzili granicę ojczyz­
ny, pewni zwycięstwa.

Dumnie brzmiały wówczas słowa „Pieśni Le­
gjonów".
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Namiętne, pełne wyrazu i bojowego nastro­
ju słowa „W arszawianki", porywają powstań­
ców i zagrzewają do męstwa.

Pieśń ta tętni życiem, bije od niej dynamiką 
południowca i energją czynu. Krótkie, jak roz­
kaz wiersze refrenu streszczają myśl przewodnią 
manifestów powstaniowych.

Bezkompromisowa walka, nieoglądanie się 
na cudzą pomoc —  doprowadzić może tylko do 
zwycięstwa. W iara, że „Kto przeżyje, wolnym 
będzie, Kto umiera wolnym już", dodawała otu­
chy, pozwalała na przetrwanie klęsk i niepowo­
dzeń. Z temi słowami ginęli powstańcy, manife­
stując przed całym światem ukochanie idei Nie­
podległej Polski. A gdy nadeszła chwila złoże­

nia broni i trzeba było zaprzestać orężnej walki, 
ucichł śpiew „W arszawianki". Skryła się ona 
wraz ze spiskowcami w podziemia pracy konspi­
racyjnej i tylko w chwilach wystąpień demonstra­
cyjnych, rozlegały się jej dumne słowa, dodając 
nadziei tym, którzy ciągle wierzyli w oswobodze­
nie ojczyzny.

Mijały lata. Bieg wypadków dziejowych kon­
sekwentnie podążał drogą pochyłą ku punktowi 
starcia się wielkich potęg europejskich. Powoli

przygotowywały się historyczne wypadki, mają­
ce zmienić mapę świata. Wojna powszechna sta­
ła się faktem dokonanym. Zabiły żywiej serca 
Polaków. Przy dźwiękach „Pierwszej Brygady", 
pieśni „najdumniejszej, jaką kiedykolwiek Polska 
stworzyła" ruszyły szeregi legjonistów Piłsudskie­
go do boju.

Tekst „Pierwszej Brygady", autorstwa Tadeu­
sza Biernackiego, powstawał w rozmaitych la­
tach. Pierwsza i druga zwrotka oraz refren przy­
padają na rok 1916; trzecia i czwarta zostały 
napisane w listopadzie 1918 r.; ostatnia w sierp­



niu 1924 r. Czem była „Pierwsza Brygada" dla 
legjonistów —  nietrudno dać odpowiedź. Zastę­
powała ona im niekiedy wszystkie rozrywki, ła­
godziła tęsknotę i skracała dłużgce się chwile.

Nucona przy ogniskach, w rowach strzeleckich; 
śpiewana półgłosem w chwilach wolnych od cią­
głej uwagi wypatrywania nieprzyjaciół, wybu­
chała w długich pochodach, atakach i marszach 
podniebnym śpiewem pogardy śmierci, szaleń­
czej odwagi i poświęcenia. Uczyła żyć i umie­
rać bez słowa skargi i niepotrzebnych żalów. By­
ła i pozostanie pieśnią pełną uroku i nigdy nie­
zapomnianych chwil, które minęły i których wi­
doczny ślad zatarła natura i zaorał pług rolnika. 
W  duszy jednak każdego Polaka pozostanie na- 
zawsze, a jej siła sugestywna trwać będzie 
wiecznie.

Zbigniew Krygier

mai. Jerzy Kossak Piłsudski na c ze le  Leg jonów



P I Ę K N O  
L U D O W E J  
P I E Ś N I

Zdarzało się i zdarza bardzo często, że wiel­
cy artyści i kompozytorzy sięgają z wyżyn swej 
twórczości po natchnienie, zaklęte w prymitywiz­
mie ludowej pieśni. To zestawienie artyzmu śpie­
wu ludowego, z kunsztem doskonałej sztuki, uwy­
datnił kiedyś wnikliwy Francuz, autor wielotomo­
wych dzieł, Montaigne, który twierdził, że „po­
ezja ludowa, płyngca często z natury, ma swoje 
naiwności i gracje, przez które można jq równać 
z wybornq pięknością poezji doskonałej w swej 
sztuce" natomiast „poezja pośrednia, która jest 
między temi dwiema, zostaje w słusznej wzgar­
dzie bez czci i wartości".

Pomimo tego „pokrewieństwa" w bezwzględ- 
nem pięknie, pieśń ludowq charakteryzujg szcze­
gólne odrębności. W  przeciwieństwie bowiem 
do tak zwanej pieśni artystycznej piosnka ludo­
wa bierze swe źródło w bezimiennej twórczości 
naszego ludu. Właściwy autor jej melodji i zwro­
tek jest nieznany, a wszystkie motywy w niej za­
warte, powtarzane przez długie lata, drogq po­
wolnych zmian tak się dostosowały do swego 
środowiska, że słusznie można je nazwać wła- 
snościg całej grupy.

Równie znamienna cechq pieśni ludowej jest 
jej związek z melodjq, bez której sam tekst nie 
istnieje. Sklecone często nieudolnie i naiwnie 
wiersze, przekazywane w śpiewie z ust do ust, 
z pokolenia na pokolenia, przechodzą nieraz z 
jednej okolicy w drugą utrwalane tylko w pamię­
ci, bez oparcia o jakiś tekst pisany czy druko­
wany.

Piosnka ludowa musi być zmienna, musi roz­
wijać się i przekształcać, brzmiąc inaczej w każ­
dej wiosce i w ustach niemal każdego śpiewaka. 
Zjawisko życia jest tu czemś podstawowem, nie- 
spotykanem gdzieindziej. I może właśnie dlate­
go żadna inna poezja, żadna melodja nie zra­
sta się tak bezpośrednio i silnie z ludem i przy­
rodą, z twardem ramienieęn krzepkiego wieśnia­
ka idącego za pługiem, z czerstwym rumieńcem, 
rozpalającym się na buziaku dziewczyny i z tę- 
sknem zawodzeniem pastuszej fujarki.

Para Hucułów

Świat pieśni ludowej jest całością zwartą i 
zamkniętą w sobie, rządzącą się własnemi pra­
wami, bo takim stworzył go śpiewak pierwotny, 
inaczej niż my pojmujący zjawiska otaczającej 
go przyrody. Potężna natura to w jego zrozu­
mieniu cały szereg zjawisk tajemniczych i bliżej 
nieokreślonych, które pozostają jednak w naj­
ściślejszym związku z człowiekiem, z jego życiem 
indywidualnem czy społecznem. Pomiędzy czło­
wiekiem a naturą wytwarza się łączność, które| 
dziś nie jesteśmy w stanie zrozumieć: przyroda 
wpływa niejako na stosunki ludzkie, i nawzajem 
jednostki czy nawet całe grupy społeczne od- 
działywują na jej zjawiska. Ślady tego dawne­
go światopoglądu trwają do dziś ukryte w obrzę­
dach, a zwłaszcza w wierzeniach i przesądach 
ludowych. Podobnie w pieśni przyroda łączy się 
z ludźmi ścisłemi związkami, współdziała z nimi, 
przestrzega, współczuje ludzkiemu nieszczęściu. 
Równocześnie pieśń towarzyszy człowiekowi w 
głównych jego czynnościach, które, jak na przy­
kład w rolnictwie, przybierają nieraz formę zor­
ganizowanej, religijnej prawie akcji zbiorowej. 
Stąd radość z ukończenia żniw musi się odzwier­
ciedlić w pieśni dożynkowej:
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krakowiaka w Krakowskiem, i t. d. A przecież z 
jednej okolicy w drugq pieśń przedostaje się 
przeważnie łatwo. C zyż trudno jest przyswoić 
sobie i przenieść gdzieindziej miłq piosenkę, 
śpiewanq na Kujawach:

z Ko-fuj Ja- Zo, pro-urzL. -d/zc-rruf 'p£cn. Je -fro -m c-icz tj d&m

Prow adzim y plon 
W  jegom ości dom.

A b y d obrze p lonow ało .
Po sto korcy z  kopy dało.

Prow adzim y plon 
Jegom ości w dom.

N iech jegom ość w yjrzy  w pole,
O zim inka się nie chw ieje.

Prow adzim y plon 
W  jegom ości dom.

N ie chw ieje się i ja reczka ,
Sprzątnęliśm y do z ia reczka .

Prow adzim y plon 
W  jegom ości dom.

Bogdaj zd ro w o  plonow ało,
Że  tak roczek d oczekało ,

Prow adzim y plon 
W  jegom ości dom.

fom ru£. -cbxsZV2.tCXj Mutu-aiya-m*.-w

ny nu cla-djzo,, J !  te nu. Uf -żrru-eutt-

O j, nie jedź Jasiu, nie jedź, 
O j, bo tam nie p rzejed ziesz, 
O j, d ziew czyn y  nie d ad zg ,
A  sam se jej nie w eźm iesz.

O j, sam se jej nie w eźm iesz, 
O j, ani nie ukradniesz, 
Dopóki pani m atce  
Do nóżek nie upadniesz.

O j, nie jedź Jasiu, nie jedź, 
Bo bystra tam w od ziczka . 
O j, d ziew czyny nie d ad zq ,
I utopisz koniczka.

Inne uroczystości wiejskie, 
zw yczaje i obrzędy posiadają 
im tylko właściwe pieśni, których 
nie wolno nawet powtarzać w 
innych okolicznościach. Śpiew 
więc zyskuje poniekąd rytualne 
znaczenie, a wiele piosnek mo­
że się znaleźć na ustach tylko 
nielicznych, ściśle określonych 
osób.

Chociaż pieśń ludowa zro­
dziła się z uczuć i namiętności, 
z przeżyć, charakterystycznych 
dla wszystkich pierwotnych ludzi 
i chociaż zawsze opiewa boha­
tera typowego, a nie indywi­
dualne jednostki, —  nosi jednak 
dosyć wyraźne regjonalne ce­
chy.

W iele dzielnic Polski może 
się poszczycić specjalnemi, właściwemi dla da­
nego terytorjum pieśniami. Istnieje wprawdzie 
znaczna ilość piosnek, które się powtarzają nie­
mal wszędzie, ale bardziej zwarte obszary two- 
rzq : Wielkopolska, Mazowsze, Lubelskie, Ra­
domskie i Sandomierskie, Krakowskie, przytem 
posiadamy trzy tereny pieśniowe różniące się 
szczególnie wyraźnie od całości, a więc pogra­
nicze polsko-ruskie, Śląsk i góralszczyznę.

Niektóre pieśni i ich melodje, grywane rów­
nież do tańca, złączyły się tak silnie w naszej 
pamięci z pewną dzielnicą Polski, że na Kuja­
wach pragniemy uparcie usłyszeć kujawiaka, a

W śród łowickich pól

Jeszcze łatwiej może wędrować z biegiem 
Wisły po Kraju flisacka pieśń z Krakowskiego 
pod tytułem „Flisaczek płynie do Torunia":

F lisaczkow a żo na siedzi sobie dom a,
A  flisaczek, n ieboraczek płynie do Torunia. 

Flisaczkow ie z  n ieba,
D ajc ież nam też chleba.

D aw noście  tu nie byw ali,
C h leb aście  nam nie daw ali,

C h leb a  nam d aw ajc ie .

W iele piosenek zdobyło sobie prawdziwą 
popularność nietylko wśród ludu, ale i w innych 
środowiskach. Jakże chętnie nucimy je w świetli­
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cach, na wycieczkach, czy też na zebraniach to­
warzyskich, nie zdajqc sobie sprawy, z jakiej 
okolicy Polski one pochodzą. Czyż wszyscy wie­
my na przykład, że z Lubelskiego wywodzi się 
pieśń o dziewczynie, która zgubiła wołki:

Pognała wołki na bukowinę,
W zięła skrzypeczki, w zięła jedyne,
Tam grała, śpiewała.
G dzie  swoje siwe wołki pasała.
Poszedł Janek na bukowinę,
Znalazł Marysię, znalazł jedyng,
Marysiu, co ci to?
Pono twoje siwe wołki zajęto? i t. d.

A z Sandomierskiego i Krakowskiego, śpie­
wana przy weselu piosnka „Uciekła mi przepió­
reczka w proso":

U-cie-lćFa nu frm -n-i - y-r .O ijca co pn-o -jo  o. Ja . -za.

J a .m a - f o  -ra-caeok.

Każq mi się pani matki spytać,
C zy  pozwoli przepióreczkę schwytać.
—  „A chwytajże mój syneczku, chwytaj,
Tylko jej się pióreczek nie tykaj". —
—  „A  jakże jq pani matko schwytać,
Żeby jej się pióreczek nie tykać?" —
—  „Trza zastawić mój syneczku sieci,
To ci sama przepióreczka wleci". —

Pomimo jednak odrębności terytorjalnych, 
różnice starły się dość znacznie, tak, że nawet

Kaszubi podlegli wpływowi pieśni ogólno-pol- 
skiej, idącej doliną Wisły. Prawdziwa odrębność 
w zakresie pieśni ludowej ostała się, jak już za­
znaczyłam, na pograniczu polsko-ruskiem, na 
Śląsku i góralszczyźnie, dzięki specyficznym wa­
runkom życia miejscowej ludności.

W  zwartej piosence dumny górnik chwali za­
lety swego stanu słowami:

Górnik ci ja, górnik,
Połowa szlachcica,
Nie chodzę po ziemi,
Jeno po tarcicach...

Niema to, niema to,
Jako nam górnikom, 
ldq nam pienigdze,
Jako woda rzekg...

Tęskno i serdecznie brzmi piosnka ze Śląska 
Cieszyńskiego o kluczyku od serdeczka:

Ej świecie, świecie, świecie marny,
Ej opuścił mnie synek swarny.
Ej opuścił, opuścił, poszedł preczka,
Ej wziqł kluczyki od mego serdeczka,
Ej wzigł od mego i od swojego.
Abym nie odemknęła od żadnego.

Ale największą odrębność, nietylko co do 
melodyj i języka, lecz i pod względem doboru 
tematów wykazuje Góralszczyzna. Związek pie­
śni ogólno-polskiej z góralską jest bardzo nikły, 
czasem tylko spotykamy jakąś piosnkę, najczę­
ściej miłosną czy weselną, przeniesioną w gó-

Charakterystyczne stroje ślgskie: 1. Górnik w stroju odświętnym. 2. Ślgskie stroje ludowe. 3. Gospodarz z Piekar Wielkich (G . Śl.)
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ry. Ludność góralska, żyjgca na swem zamknię- 
tem i niedostępnem terytorjum, utrwaliła swq hi- 
storję w podaniach i pieśniach o zbójnikach, bę- 
dgcych pewnego rodzaju bohaterami szczepo­
wymi. Dla mieszkańców nizin jurna pieśń góral­
ska kryje przemożny urok niemal egzotyzmu. 
Nic więc dziwnego, że nawet naszych poetów 
zachwycało piękno góralskiej pieśni z Podhala 
„Zbójnik zabija żonę", rozpoczynajgcej się od 
słów:

Hańciu m oja, pójdź do dom a,

W ydam  ja cię nie wiem komu,

W yd am  ja cię Janickow i,

Hej walnem u zbójnickow i.

Janku, Janku, tęgiś zbójnik.

W ie sz  po w ierchach ka żd y  chodnik,

W e  dnie idziesz, w  nocy wrócis,

A  mnie biedng tylko smucis... Góral z Polskich Tatr

Piękno i artyzm tych wszystkich pieśni, ukry­
tych w  regjonalnym zakgtku, czy rozlewajgcych 
się szerokg falq swojskiej melodji po ziemiach 
całej Polski, leży przedewszystkiem w ich pier­
wotnym prymitywiźmie, w prostocie pomysłu, 
opisu i konstrukcji, odpowiadajqcej poziomowi 
umysłowemu ich twórców. Ten brak skompliko­

wanych i wymyślnych sytuacyj, oddziaływuje w  
szczególnie silny i sugestywny sposób nawet na 
rozbudowang psychikę i uczucia współczesnych 
ludzi, bo przecież, pomimo wychowania i kultu­
ry, pozostały w nich dawne uczucia, namiętno­
ści i instynkty.

Halina Karnicka

Praca w polu
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N O W E  Ś P I E W N I K I  R E G J O N A L N E
W yszły  już z  druku i ukaza ły  się w  sprze­

d a ży  dw a śpiewniki regjonalne, p o siad ajq ce  
dużq w artość w ych o w aw czq . Dotkliwie o dczu­
w ano  brak takich śpiew ników, a  szczegó ln ie  
przy układaniu repertuaru rodzim ego jak  w  
szkole, tak i p o za  szkołq, na p lacó w kach  kul­
turalno-ośw iatow ych i w  o rg an izacjach  spo łecz­
nych. O b y d w a  śpiewniki pod tym w zględem  
w ypełn iajg  dużq lukę w  naszym  repertuarze  
muzyki ludow ej, bowiem dotqd n iew iele mieli­
śmy podobnych zb iorów  pieśni z  terenu W ie l­
kopolski, Pom orza, a  szczegó ln ie  z  terenu K a ­
szub. Po dziw iać n ależy , że  z  g leby naszej zd o ­
łano ze b ra ć  tak pokaźng ilość przepięknych  
naszych  pieśni. To też z  radościq  w itam y te 
zbiórki muzyki ludowej.

1) L u c j a n a  K a m i e ń s k i e g  o—  
„ŚP IEW N IK  W IELK O P O LSK I"  na jeden lub w ię­
cej głosów. N akładem  W ielkopolskiego Zw iqz- 
ku Teatró w  Ludowych w Poznaniu, ul. Sk łado­
w a 2, r. 1936. C e n a  1,80 zł.

P r o f .  U.  P. D r .  Ł. K a m i e ń s k i  —  Śpiew nik swój zao p atrzy ł obszernem  słowem wstępnem, 
zrozum iale  a  m alow niczo  napisanem , w  którem podaje , jakie pobudki k ierow ały nim w  p racy  nad tym śpiew ni­
kiem. Barw nie p rzedstaw ia , jak ie  zn acze n ie  ma pieśń ludow a w  życiu  społeczeństw a, specjaln ie  pięknie zo b ra ­
zo w a ł teren W ielkopolski w  pieśni, mówi dobitnie o znaczen iu  śpiew nika, o sposobie jego red ag o w an ia , w ska­
zu je  na rolę i za d a n ie  pieśni. D aje  ca ły  szereg  pouczeń i cennych w skazów ek w  spraw ie  w ykonania pieśni, 
w  których to w skazów kach  na p rzykładach  ilustruje w zo ry  do o dtw arzan ia  pieśni. R o zszerza  pole d la  n a jró ż­
n iejszych pom ysłów  indyw idualnych i zb ioro w ych. Sam  w stęp bard zo  ciekaw y i cenny— czyta  się z  przyjem nościq.

N ie za le żn ie  od p ierw szego  głosu o p raco w an e  zo stały  drugie i trzecie  głosy (drobniejszem i nutkami), 
a  o pró cz tego autor posługuje się  burdonam i.

N iektóre pieśni majq podw ójne o p raco w an ie  dwu i trzygłosow e, a  niektóre podane sq w  w arjantach .
W  o p raco w an iach  harm onicznych autor b ard zo  śm iało posługuje się szeregam i kwint rów noległych. N ie  

m ożna odm ów ić temu pewnej racji. Bo d la cze g o  jaw nych  kwint rów noległych mamy unikać, skoro one istnia­
ły  i je szcze  istnieję w  naszej m uzyce lud o w ej? W sza k  z jaw isko  to, jako w spółbrzm ienie, zgodne jest z  charakte­
rem, treściq i duchem środow iska o ra z  epoki, w  której n asze  pieśni tw orzyły się  i narastały  w artościam i. Autor 
w  przedm ow ie w yp o w ied zia ł kilka ostrych słów  w  tej spraw ie, lecz jest uspraw iedliw iony, bo cho dzi tu o pieśń 
naszq i jej w artość.

Praw dziw q rew e lację  śpiew nika jest w pro w adzen ie  do użytku burdonów. Jest to zjaw isko  niespotykane  
dotęd w  naszych  śpiew nikach w  takiej m ierze, z  takim artyzm em , a  za razem  z takq pom ysłow ościq w  swej pro­
stocie. Ten chw yt p ed ag o g iczny  p rzyczyn i się bezw gtp ienia do w iększego  um uzykalnienia szerszego  ogółu. 
Przytem w iernie o dzw iercied la  m uzykę W ielkopolski, d a ję c  charakterystyczne zab arw ien ie  dudy lub kozła, in­
strumentów, które na tym terenie za ch o w a ły  się w  pokaźnej ilości.

C a ło ść  zbiorku pom ysłow o p od zie lona zo stała  n a  d z ia ły : 1) dumy, 2) na roli i pastwisku, 3) życ ie  na wsi,
4) pod okienkiem, 5) ża le , 6) dźw ięki ze  św iata, 7) w ese le , 8) o brzęd y  doroczne, 9) tan iec i za b a w a .

2) Z b i g n i e w a  M a d e j s k i e g o  i P a w ł a  S z e f k i  —  „K A SZU B SK IE  PIEŚN I I T A Ń C E  LU­
D O W E "  na jeden, d w a i trzy głosy rów ne. N akładem  Paw ła Szefki. Skład g łów ny: W ejhero w o , „D rukarnia  
Przem ysłow a", r. 1926. C e n a  2,50 zł.

Z b ign iew  M adejski i Paw eł Szefka  zdoła li ze b ra ć , zw a ży w szy  szczupłość terenu nadm orskiego, jakościo­
w o  i ilościow o dość pokaźng liczbę  pieśni. Z eb rane  pieśni z  Kaszub  północnych, pow . morskiego, a  częściow o  
kartuskiego, w  liczb ie  62, sq c iekaw e  i n igdzie dotqd n ie drukow ane. Z eb rane i o praco w an e  zo stały  dokładnie  
i sum iennie, wskutek czeg o  w iern ie o d zw ierc ied la ję  d uszę  Kaszubów .

Do niektórych pieśni zostały  dorobione drugie i trzecie  głosy. O p ra co w a n ia  sq udatne i dostosow ane do 
m ożliw ości zespo łów  w iejskich. Pieśni w  zbiorku ro zp lan o w ano  n a : 1) morskie, 2) hejnały, 3) kołysanki, 4) sie­
roce, 5) o b y cza jo w e , 6) dożynkow e, 7) w eselne, 8) żo łnierskie, 9) miłosne, 10) szętopórki, 11) frantów ki, 12) ż a r ­
tobliw e, 13) kolendy i 14) tańce  (w raz z  ich opisam i). Dzięki podziało w i, ca łość jest p rzejrzysta i d a je  jaśniejszy  
poględ  na dorobek artystyczno-kulturalny K aszubó w . Teksty g w aro w e nie o d b ieg a ję  od literackich, z a  wyjqt- 
kiem koniecznych regionalizm ów , które majq swoje p raw o  także i w  fonetyce.
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R Z E M I O S Ł O  W P I E Ś N I

Piękna pieśń uszlachetnia serce, łagodzi oby­
czaje, a w chwilach niedoli, smutku i tęsknoty 
spływa do duszy balsamem ulgi, jak cicha łza 
lub modlitwa.

„Śpiewanie słodka potęga 
Zjadliwe zgrzyty płoszy,
Śpiewanie do serca sięga,
Jest źródłem wszelkiej rozkoszy".

Tak w „Skarbcu strzechy naszej" pisze o pie­
śni Z. Gloger.

Pieśń jest wierng towarzyszkę człowieka od 
kolebki aż do ostatnich dni jego życia. W  naiw­
nych prostych słowach w yraża uczucia dziecka, 
wtóruje rozrywkom młodzieży, uprzyjemnia czas 
pracy.

Pieśń „Arka przymierza między dawnymi i 
przyszłymi laty", nietylko przekazuje z pokolenia 
na pokolenie uczucie, obyczaje i charakter na­
rodu, ale uczy i wychowuje.

Przekazywana przez majstra czeladnikowi i 

terminatorowi pieśń rzemieślnika rozbrzmiewała 
przy pracy w piekarni, na budowie, w kuźni, we 
wszystkich warsztatach. Niepisana i niedruko- 
wana przechodziła razem z „rajzujgcym" (wę- 
drujgcym) rzemieślnikiem rozmaite koleje losu, 
przenosiła się z miasta do miasta, z warsztatu do 
warsztatu.

W  pieśniach rzemieślniczych przeważają ta­
kie, co obok zaciętości r umiłowania pracy za ­
wierają jasno wyrażoną naukę moralną.

Lapidarne przysłowia w rodzaju:
„Rzemieślnik zje pierniczek i skacze,
A  oracz zje kołacz i jeszcze płacze".

lub
„Gdańska gorzałka, toruński piernik,
Krakowska panna, warszawski trzewik są jakby

[  najlepsze.

W  strofkach, śpiewanych najczęściej na wła­
sną nutę, przebija przedewszystkiem głęboka 
pobożność rzemieślnika polskiego, jego duma 
zawodowa i ukochanie pracy.

„Jeśli swe rzemiosło uszanujesz,
Biedy się bać nie potrzebujesz".

mówi jedno z przykazań rzemieślniczych.

ł ) Teksty piosenek ze  „S karb ca  strzechy naszej"  
i „Pieśni ludu" G lo g era  o raz „W ici" , zb ioru ułożonego  
p rzez rzem ieślnika.

Rzemiosło w Polsce przeżywało rozmaite ko­
leje losu. Zabytki cechowe przywodzą na pa­
mięć okres rozwoju miast polskich i rzemiosł, 
oraz późniejszy ich schyłek w  Polsce szlachec­
kiej; świadczą o patrjotyźmie rzemieślników, co 
pod wodzą szewca Kilińskiego występowali 
przeciw rosyjskiej przemocy, wreszcie mówią o 
rzemiośle w Polsce współczesnej, rzemiośle 
krzepnącem organizacyjnie i konsolidującem 
swoje szeregi.

Z wiary w ożywczą moc piosenki rodziły się 
nowe strofy pieśni rzemieślniczych i, choć nie- 
zaw sze sharmonizowane, pouczały o obowiąz­
kach dobrego rzemieślnika, dawały praktyczne 
wskazania i rady.

Obok pieśni o charakterze ogólno-rzemieśl- 
niczym powstawały pieśni branżowe o rozmai­
tym nastroju, podkreślające najistotniejsze cechy 
życia zawodowego.

P IE Ś Ń  P IE K A R S K A

Każda praca w pocie czoła 
Chwali w niebie Stwórcę swego,
Lecz najwyżej cenię zgoła 
Matkę chleba powszedniego,
Ten piekarski cech szafarski,
Cech od głodu dla narodu...

P IE Ś Ń  K R A W IE C K A

Z  mą igiełką, nożycami przejdę wszystkie kraje,
B o  tym, co pracować lubią, każdy chleba daje.
Umiem dobrze sukno krajać i  umiem brać miarę,
Um iem  nowe robić suknie i naprawiać stare..."

Orkiestra piekarzy w marszu
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Oczywiście, niesposób tu cytować lub nawet 
wymienić tylko te wszystkie pieśni rzemieślnicze, 
jakie powstały przez wieki, jakie zrodziły się w 
rozmaitych okresach w warsztacie polskiego 
rzemieślnika. W iele z nich traciło powoli swojg 
aktualność i zanikało niespostrzeżenie, ginęło, 
nieprzekazane młodym.

Jest jednak wiele pieśni rzemieślniczych, któ­
re sq dziś równie żywe i aktualne, jak dawniej. 
Przekazane w pieśniach ludowych XIX wieku 
odzwierciadlajg dawne nastroje, beztroskę i hu­
mor.

S Z E W C Z Y K  I  M A Ł G O S IA .

Siedzi szewczyk na warsztacie,
Szyje trzewik Małgorzacie,
Małgorzata się raduje,
B o  nowy trzewik obuje.

K O W A L .

— Oj, kowału, kowalu,
O j żona ci umarła,
]a k iż  to kaduk się stał,
Wszak wczoraj kłuski żarła?

K O M IN IA R Z .

Kominiarza stan milutki,
W ytrze komin, łyknie wódki,
W ytrze komin, skrobnie gracą,
Za to mu ludzie zapłacą.

Ciekawy, zanikajęcy już w Polsce zwyczaj 
„rajzowania" rzemieślnika dotqd żyje w pio­
sence.

W ędruje czeladnik 
Od miasta do miasta,
Szuka polepszenia 
1 dobrego majstra.

A  gdzie majster stary,
A  majstrowa młoda,
Tam dla czeladnika 
Wszelaka wygoda.

Obok takich piosenek istnieję wśród pieśni 
rzemieślniczych subtelniejsze, bardziej poetycz­
ne.

Szewczyku, krawczyku, sławny rzemieślniku, 
Zróbże mi buciki z wołowego ryku.
Ja buciki zrobię z ryku wołowego,
Ty mi dratew uprządź z deszczyku drobnego.

Ciekawa nietylko ze względu na treść, ale i 
na budowę bardziej skomplikowanę od innych, 
wyżej cytowanych pieśni, jest pieśń poniższa, 
śpiewana na nutę ludowg „Czegoś oczki za ­
płakała":

Już w mym sadeczku liście padają,
Już=ci mie już=ci szewczyka rają,

Szewczyk idzie z kościoła,
Z  ręki śmierdzi mu smoła,
N ie  pójdę za niego...

Zdrowa, kształcgca pieśń rzemieślnicza, nie roz­
brzmiewa już teraz tak, jak dawniej w polskim 
warsztacie rzemieślniczym.

Najpierw wyparły jq mocne, porywajgce pie­
śni niepodległościowe, a teraz usiłuję zajęć jej 
miejsce modne przeboje: sentymentalne tanga, 
blues‘y, fox-trott‘y-

N ależy jednak wierzyć, że organizowane 
wszędzie wśród młodzieży rzemieślniczej chóry 
śpiewacze odnajdę piękno i wartość w dawnej 
piosence rzemieślniczej i wrócę jej znowu pra­
wo obywatelstwa w warsztatach polskich w kra­
ju i zagranicę. Irena Wieczorkówna

R zem ieśln icy  
w  stro jach  

h is to ryczn ych
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Skrzydła, tradycja i pieśń
Bohaterskim lotnikom amerykańskim 111 eskadry myśliwskiej lotniczej im. Kościuszki 

z l=go pułku w Warszawie, poległym w obronie Polski, te kilka slow ku wspomnieniom
poświęca

A u to r

Śpiewajmy orłów hymn!

K iedy w 1932 r. za ło g a  s a ­
molotu RW D : por. Żwirko i inż. 
W ig u ra —  zw y cię ży ła  w mię­
d zynarodow ym  turnieju lotni­
czym , przekonali się nieufni, że  
w  Polsce rosng skrzydła. N aród  
pokochał lotnictwo bez zastrze ­
żeń. Lot p rzez Atlantyk Skar­
żyńskiego, zw ycięstw o Bajana  
w  C h a lla n g e ‘u 1934 r., zw y c ię ­
stwo balonow e Hynka i Bu­
rzyńskiego w A m eryce i Pol­
sce —  oto piękne i trw ałe po­
mniki rozw oju naszego  lot­
nictwa.

D z ie n n ik a rze  p o lscy  z  A m eryk i sk ła d a ją  hołd po leg łym  w  o b ro n ie  Polski lotni 
kom am erykań sk im  na cm en tarzu  O b ro ń có w  Lw o w a (r. 1934).

Słynne jest dziś i wszystkim  
zn an e  gorgce w zruszen ie , z ja ­
kiem witali Skarżyńskiego w y­
ch o d źcy  w  M aceio , C a ra ve lla s ,
Rio de Janeiro , Kurytybie, Porto A llegre  i Buenos Aires. 
Z  książki Burzyńskiego „Balon Kościuszko nad Am erykq“ 
w iadom o znow u o entuzjazm ie Polonji Am eryki Północ­
nej w  C h icag o , N ew  Yorku...

Dziś chcem y przypom nieć naszym  czytelnikom pięk­
nej historję 111-ej myśliwskiej eskadry lotniczej z 1-go 
pułku lotniczego w W a rsza w ie . Eskadra ta piastuje głę- 
bokq w dzięczność dla Am erykan, a w ięc dla ludzi, z 
którymi w spółżyje  nasze w ycho d źiw o . T rad ycja  111-ej 
eskadry łq czy  dw a narody odległe o bezm iar oceanu  
i cza sy  odległe o półtora wieku...

Rok 1920, bolszew icy napad li na dopiero  co oswo- 
bodzong Polskę. Lwów broni się resztkam i sił. Do N a ­
cze lnego  W o d za , Jó ze fa  Piłsudskiego, zg łasza  się któ­
regoś dnia kilkunastu lotników am erykańskich. M ów iq: 
„Panie N acze ln iku ! Jedziem y z Francji, gdzie d ow ied zie­

w alczg ce j pod Lwowem, a  major Faunt-le-Roy objqł jej 
dow ództw o. Eskadrę nazw ano  eskadrę Tad eu sza  Ko­
ściuszki, a  na wszystkich sam olotach nam alow ano na tle 
am erykańskiego sztandaru skrzyżo w ane kosy i rogatyw ­
kę Kościuszki.

Lotnicy am erykańscy zjaw ili się w samq porę. W o j­
sko polskie potraciło w w alce  w ielu pilotów, a  nowych  
nie miano kiedy w yszkolić. Am erykanie pełnili najroz- 
maitszg służbę: bom bardow ali, atakow ali ogniem kara­
binów, latali na dalekie rozp o znan ia . Trapili bolszew ic- 
kq groźnq kaw alerję  Budiennego, n iszczyli statki na 
Dnieprze, osłaniali m arsz N acze ln ika  do K ijow a. W szyst­
kie meldunki dow ódców  frontu sq zgodne w tern, że  
A m erykanie bili się jak sza leńcy .

Trzech z nich naw et poleg ło: Kelly, G ra w e s i M ac  
Callum . Po zw ycięsko skończonej w ojnie Jó zef Plłsud-

Lotnictwo polskie jest bard zo  młode —  liczy za le d ­
w ie lat 18. Poczgtki jego sięgajg  W ielkiej w ojny, kiedy 
w 1918 r. w e Lwowie polski oficer zatarł na zdobytym  
sam olocie barw y austrjackie, nam alow ał na ich miejsce 
b iałoczerw ony znak —  symbol odrodzonej O jczy zn y .

Po w ojnie lotnictwo rozw ijało  się powoli, bo nie by­
ło na nie środków  w miodem państw ie, a i spo łeczeń­
stwo niezbyt się niem intereso­
w ało A le  w krótce, dzięki gronu 
entuzjastów , szczegó ln ie j a k a ­
dem ików, lotnictwo za czę ło  ro-

liśmy się o n iebezp ieczeństw ie , jakie grozi Polsce. 150 
lat temu Kościuszko w a lczy ł w A m eryce z a  naszq  w ol­
ność, a Pułaski jako generał am erykański poległ naw et 
w bitwie pod Saw annah . Dzisiaj —  my —  chcem y sp ła­
cić Polsce dług krwi. Proszę nas w ysłać na najgorętszy  
front".

Jó zef Piłsudski w cielił dzielnych pilotów do eskadry
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ski, żeg n a jq c żyw ych i myślqc o zm arłych, pow iedzia ł 
lotnikom krótko, lecz jakże w ie le : „ C ze ść  w am , am ery­
kańscy piloci!"

W  p arą  lat potem p rzyszed ł z  za  oceanu pamiętnik 
kapitana C o o p e ra , za ło ży c ie la  eskadry. Ksiqżka kończy­
ła  się słow am i: „D o brze  było w a lczy ć  za  Polskę".

Do dziś l l ł - t a  eskadra myśliwska im. Kościuszki ma 
na sw ych sam olotach d aw ny w ojenny znak. C o  roku 
30 m aja zn ak  ten b łyszczy  barw nie nad Lwowem, dokqd  
eskad ra  przylatuje dla z ło żen ia  w ieńca na grobie A m e­
rykan. Jaw i się w tedy bohaterskim mogiłom g w iaźd z i­
sty sztandar dalekiej o jczyzny. Tej sam ej o d zn ace  po­
św ięcona jest jedna ze  zw rotek hymnu lotników:

„Srebrne Kościuszki kosy lśniq na m aszynie  
„Kształt rogatyw ki na gw iaździstem  tle sztandaru  
„Ł ą czą  się kraju losy w  bohaterskim czynie  
„Krew  za  krew, naród za  naród".

Hymn ten został stw orzony p rzez pilota eskadry ko­
ściuszkowskiej, por. Stan isław a Latw isa, który rok temu 
zginqł śm iercią lotnika. Pełen męskiej woli i subtelności 
uczuć, um iejący stąpać po ziemi i podnosić jednocześnie  
w zrok ku gw iazdom . Św ietny pilot, ko leg a, instruktor 
był indyw idualnością tak n iezw ykłą, że  już pow staje  
książka o nim, a zastęp  skautów w arszaw skich  w zią ł go 
sob ie  za  patrona. Kochał lotnictwo, udział w  nim zd o ­
był szeregiem  w yrzeczeń . G d y  został pilotem, o dd ał mu 
w szystko, a  w ięc i talent m uzyczny ,który posiadał.

W  rodzinie Latwisa p rzecho w ała  się stara m elodja 
kosynierów. W edług  niej Latwis ułożył hymn lotniczy w

szlachetnej intencji, a b y  nasze lotnictwo miało polską  
m elodję, a  nie posługiw ało się o bcą . Istotnie m arsz lot­
ników, a  racze j hymn ze  słowami A . Zasuszanki witał 
zw ycięzcó w  C h a lla n g e ‘u Bajana i P łonczyńskiego, ż e ­
gnał o d latu jącego  po laury Burzyńskiego. Słow a tekstu 
m ówią o sile i pięknie lotu, zw ycięstw ie  i o śmierci, któ­
ra w zm acn ia  a  nie osłabia ideę lotnictwa.

„ A  jeśli, k tóry z nas zginie wśród szaleńczych jazd, 
„Czerwieńszy będzie kwadrat, nasz lotn iczy  znak... 
„Znów  pełny gaz — bo cóż, że spadła któraś z gwiazd, 
„G dy cała wnet eskadra pomknie na szlak".

Daw niej bronili Polski rycerze  konni, ze  skrzydłam i 
u ramion, dziś lotnicy:

„Czujna Polsk i straż, husarji dawnej huf,
„Lecieć, a nie dać się mijać, zawsze w zw yż".

Śp iew ają  hymn-marsz lotnicy, śp iew a m łodzież, bo 
m elodja jak i słow a, proste piękne, p o ryw a ją ce  sym bo­
lizują piękno i w zrost polskich skrzydeł, d la których po­
tęgi dali życ ie  członkow ie eskadry kościuszkowskiej i C i 
d a le cy  z za  oceanu i ten, który w  następnem pokoleniu  
lotniczem , zanim  zginął, z łożył cześć  tradycji p rzez pieśń.

W krótce nuty marszu lotniczego zn a jd ą  się i w  A m e­
ryce. Jeśli jej Polonja, interesuje się daleką O jczy zn ą , 
to nie obce jej sercu jest i to w  czem  Polska celu je, co  
jest w  niej pięknem p rzez nieustanny w ysiłek: lotnictwo.

N iech że  w ięc m arsz lub hymn zn a jd z ie  obok innych 
pieśni polskich życzliw e  serca  i usta, które śp iew ały­
by go.

POLSKA STACJA KRÓTKOFALOWA (SPW)
O d  początku lutego b. r. czynna jest polska stac ja  krótkofalow a SPW  w Bab icach  pod W a rsza w ą . Fala  

22 mtr. (13635 k/c), moc 10 K ilow atów  w antenie. Antena kierunkowa na Am erykę Południową i Japonję. Sta­
cja  czynna jest 3 razy  w  tygodniu w poniedziałki, środy i piątki o godz. 17,30 —  18,30 M EZ, (g. 11,30 —  12,30 
E. S. T.).

W  program ie n ad aw an e  sq w iadom ości z kraju, odczyty  inform ujące o Polsce, fragm enty literackie pro­
zy  i poezji, słuchow iska o raz m uzyka polska. Stale w e środę n ad aw an e  sq aud ycje  w języku angielskim lub 
francuskim.

Jak św iad czą  setki listów i inform acyj, n ad ch o d zących  ze  wszystkich dosłownie zakątków  kuli ziem ­
skiej —  zaró w n o  od Polaków  jak i cudzoziem ców , interesujących się rad jofonją krótkofalow ą —  krótkofalów ­
ka w B ab icach  d obrze spełnia sw oje zad an ie , n iosąc w iadom ości o Polsce na krańce św iata .

Krótkofalów ka ta, początkow o p rzezn aczo n a  dla zw ykłej komunikacji rad iotelegraficznej, dopiero  od 
4 m iesięcy nad aje  regularny program  rad jofoniczny krótkofalow y, co podyktow ane było troską o jaknajszerszą  
łączno ść z  em igracją na całym  św iecie.

O czy w iśc ie , okres ten jest zbyt krótki, a b y  mieć już w yczerp u jące  dane, co do technicznego przystoso­
w an ia  krótkofalówki do nowych celów  n ad aw czych , jak rów nież spraw d zen ia  siły i czystości odbioru p rzez z a ­
interesow anych —  temniemniej w iadom ości n ap ływ ające  ze  wszystkich 5-ciu części św iata, św iad czą  w ysta rcza­
jąco  o ce low ości i użyteczności w yn ikających  z uruchom ienia tej stacji. W  za leżn o ści od inform acyj n ad ch o d zą­
cych z  terenu —  stacja  w  Bab icach  przystosuje sw oje a u d ycje  zaró w n o  jakościow o jak i ilościow o do życzeń  
słuch aczy  z em igracji.

A . O .
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PRZYWRÓĆMY CHÓROWI

JEGO DAWNA MOC

G d y  kiedyś przed tysiącam i w ieków , grom ada jed­
nostek ow ładnięta jednem uczuciem , p o raź p ierw szy po­
łączy ła  swe głosy, a b y  uczucie to z  jaknajw iększg  w y­
p ow iedzieć siłg, pow stała p ierw sza w spólna pieśń, n a­
rodził się C  h ó r. W ia ra  w moc takiego śp iew ania  
rozpow szechn iła  je i uczyniła zeń stały o b y cza j, za ró w ­
no w  g o rące j strefie południa jak i pod sinem niebem  
północy, a  hasło R a z e m  w iodło ten śpiew  w  od le­
głe św iata zakątki.

O b y c z a j śp iew an ia  w spólnego stał się duchow ą po ­
trzeb ą ży c ia , a  ch o ciaż  z rozw ojem  kultury zm ieniać się 
musiał i doskonalić, to jednak R a z e m  pozostało  
n a za w sze  niezm ienną istotą chóru, ideą rz ą d z ą c ą  z e ­
społem, podstaw ą w spólnego ruchu, zgodności dźwięku  
i w yrazu  i w spólnej m ocy o dd zia ływ an ia .

N aro d zo n a  ze  w spólnych uczuć i pragnień p i e ś ń  
c h ó r a l n a  niosła swój dźw ięk w  przestrzeń szero ­
ką, dźw ięk p łynący jak fa la , jasny i spokojny jak promień 
słoneczny, lub d rżą cy  i doniosły, pełen siły i gromów. 
A  g dy  skargą i żalem  w ydostał się z  duszy, to naprzód  
do serc ludzkich pukał tajem nie, a potem ża ry  rozn iecał 
i strze la ł w górę wielkim płomieniem. C zem  za ś  w ięce j 
strun głosow ych łączyło  się w  to potężne R a z e m ,  to 
tem pewniejszym  dla śpiewu staw ał się podbój ziem i 
i niebios. Rozum iały one ten śpiew , bo dźw ięk jedno­
c z ą c y  pod sw ą pow łoką w szystkie języki św iata, w y­
dzw o n ić potrafi każde uczucie i ka żd ą  myśl, a  nawet 
n ieraz tam przem ów ić zdołał, g dzie  słow o zaw iodło .

Zag inęły  w  mrokach przeszłości dzie je  p ierw otne­
go chóru, a  gdy k lasyczna starożytność G re c ji ro zp ad ła  
się w  gruzy marmurów, złota i legend, to śpiew  jej chó ­
rów, p ro w ad zący  niegdyś m łodzieńcze społeczeństw o  
pod kolumny świątyń i na kam ienne ław y  am fiteatrów —  
umilkł, po zo staw ia jąc  już tylko rzeźb io ne głoski nutowe, 
które tylko z trudnością dziś odczytujem y. N iebaw em  
jednak chór obudził się ze  snu, a  k a t a k u m b a  
chrześcijańska stała się tajem ną serca kom orą, w  której 
to życ ie  zad rg a ło , w y d a ją c  z  sw ej głębi śpiew  z  po­
czątku tłumiony, a b y  nie zw ra ca ć  uw agi p rześladow có w , 
le cz  po wielu w iekach tak silny, iż przebił mury podziem ­
ne i w ydostał się na świat, a  w zn o sząc  się pod stopy 
bazylik  rom ańskich, m ieszać się z a c z ą ł z  w onią kad zi­

deł przed tronem najw yższe j g łow y Kościo ła. Bo czy ż  
nie tkwiła w nim najczystsza w ia ra  pierw otnych w yzn aw ­
ców , m ęczenników, kapłanów , św iętobliw ych m ężów  i 
niew iast?

A  gdy w ład ze  zw ycięsk iego  Kościoła roztoczyły  
nad śpiewem  przem ożną sw ą opiekę i dzięki olbrzymim  
zasobom  melodji i w yrazu , uczyniły zeń  n ajw sp an ia lszą  
o zdo b ę kultu chrześcijańskiego, to pow staw ać w  nim 
za czę ło  p i ę k n o ,  w zn o szące  się co ra z  w yże j, co ­
raz  doskonalsze , co ra z  jaw niejsze . Pierwotne dyszkanty  
i sztywnem i kwintami kro czące  burdony, produkt scho la­
styki śred n io w iecza  zim ny i tw ardy, ustąpiły m iejsca  
h a r m o n j i pełnej czystości i ciep ła . Uczyniły z  niej 
mowę chrześcijańskiego serca  i umysłu. W  dziełach  nie­
śm iertelnego Palestriny stała się w zorem  dźw iękow ej 
formy, w zorem  w yrazu  i stylu. U znaw ano  ją  z a  natchnio­
ną, z niebios p o ch o d zącą ...

A  od chwili, g d y  polifonja osiągnęła tę szczytną  
doskonałość, istota chóru obok swej realnej w artości na­
biera ponadto zn acze n ia  sym bolicznego. C h ó r  d a ­
j e  n a m  r e a l n y  o b r a z  d o s k o n a l e  
z o r g a n i z o w a n e g o  s p o ł e c z e ń s t w a .  
K ażd y  p o szczeg ó lny głos polifonicznego zespołu poru­
sza  się na w łaściw ym  mu o b szarze , ka żd y  sam przepro ­
w a d za  pow ierzoną mu myśl, w ytw arza  sobie charakter  
odrębny, w znosi się do momentów najsiln iejszego nap ię­
c ia , lecz jednocześnie  pod d aje  się prawom  ładu i zg o d ­
ności, w sp ierania się w zajem nego i doskonałej łączności, 
a b y  w spóln ie o siąg nąć cel swój n a jw y ższy : P i ę k n o
i D o b r o .  A  ch o ciaż  na d ro d ze do tego celu za jść  
mogą chw ilow e zb o czen ia , to z a sa d a  istnienia chóru  
pozostanie n iew zruszona na w ieki, o czem  zapom nieć  
nie w olno nikomu: ani tym, którzy się w  zespó ł chórow y  
w ią żą , ani tym, którzy nim kierują, ani tym, których p ra­
ca  tw orzy dzieło  m uzyczne, substancję śpiewu n iezbęd ­
ną. N ie  zn a czy  to jednak bynajm niej, a b y  n iew zruszo- 
ność z a sa d y  m iała pow strzym yw ać pochód rozw oju  
sztuki, bo w szakże  ludzkość idzie c iąg le  naprzód , mimo, 
że  burze i kataklizm y św iatow e n iejedną już kulturę zn i­
szczy ły  bezpow rotnie, a  na niejednej w ycisnęły now e ja ­
kieś piętna, czyn iąc tem zad o ść w ieczystym  ewolucjom  
życ ia .
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Z  chw ilq, gdy do muzyki kościelnej w szed ł element 
w yraźn ie  liryczny, a pam iętny w  d zie jach  moment taki 
łg czy  się z w zruszajgcem i Im properjami Palestriny, co ­
raz  trudniej już mówić o w yłgcznem  p rzeznaczen iu  chó­
ru d la  użytku i ce lów  Kościoła. C h ó r w ydosta je  się już 
p o za  jego mury i za c zy n a  w sp ó łdzia łać w now ych, w ła­
śnie co  w ytw orzonych form ach muzyki, p rzez pół już tyl­
ko kościelnej, jak o r a  t o r j u m, lub czysto św iec­
kiej jak  o p e r a .  W  samym kościele, który dotgd 
stosownie do w skazów ek pierw szych O jcó w  Kościoła  
nie d o p u szcza ł udziału instrumentów, organy za ś  p rze­
w ażn ie  tylko jako to w arzyszenie  podtrzym ujgce śpiew , 
pojaw iajg  się i inne instrumenty co ra z częście j, poczem  
nadchodzi przełom : śpiew  a ca p e lla  usuwa się na drugi 
plan, a  rów nocześnie p o w ażn a  muzyka św iecka z a c z y ­
na sobq ca ły  św iat za jm o w ać, w ytw arza jg c formy co raz  
sam oistniejsze, bo w szakże  poczgtkow o n aślado w ała  
śpiew  niew olniczo, jako że  w yszła  n iezap rzeczen ie  z  nie­
go. C h ó r łg czy  się z niq co raz częście j, a  świetna ep o ­
ka tego aljansu przynosi sztuce najw span ia lsze  dzieła  
H andla i B acha, H aydna , M ozarta i Beethovena.

N ad  temi kartami dzie jó w  muzyki, znanem i ogó l­
nie, nie mamy powodu zatrzym yw ać się dłużej, tern w ię ­
cej, że  chór, spełniw szy tu olbrzym ie zad an ie  czynnika  
zaró w no  d źw iękow ego jak duchow ego, nie zakończy ł 
je szcze  bynajm niej sw ego w iekow ego istnienia, p rzec iw ­
nie naw et, w iek XIX przyniósł mu misję nowq i w ielkg.

M isję tę, w ytw orzyły w ielkie w ypadki i przew roty  
społeczne, polityczne i narodow e w poczqtkach XIX w ie­
ku. Pod w pływem  nieznanych dotgd prgdów , tak p o ezja , 
jak m uzyka zw róciły  się ku l u d o w i ,  szukajgc w  je­
go n ieuczonej pieśni źródeł natchnienia, a na całym  
tym o b szarze  zakw itł —  jak to ogólnie w iadom o —  
r o m a n t y z m .

Rów nocześnie z  innemi dziełam i sztuki, C h ór p rzy­
stosow ał się do tej nowej roli, a  naw et zn a la z ł w  niej 
now e podniety i nowe obow igzki. Dotgd bowiem , sto­
sunek jego do szerokich w arstw  społeczeństw a był w  
ciggu lat tysięcy, rozm aity: to w ychow aw czo-d ydaktycz-  
ny, to um acniajgcy w  żarliw ości w iary , to renesansow y, 
odkryw ajgcy przed o czym a mas tajem nice piękna. Chór  
p o zw ala ł tym masom zb liża ć  się do siebie, p odziw iać  
się, podnosił je i uszlachetniał. Lecz w  tym stosunku 
istniała p o w ażn a  luka: nie umiano jeszcze  p o zn ać d u- 
s z  y  tych mas, a ch o ciaż  pieśń ludowg w ciggano  w  
orbitę sztuki, to tylko w myśl uczynienia z  niej czegoś  
arcykunsztow nego. W yniosły  ten stosunek, pod wpływem  
haseł w olności i braterstw a, ulec musiał zm ianie. Z a  ich 
w ezw aniem  pieśń chó row a, zachow ujgc podstaw ow g  
część  zd o b y czy  w ieków , prostotę zrów nała  się z pieśnig  
ludowg, zrozum iała jq i pokochała jak siostra, i razem  
ręka w rękę poszły służyć nowej d la  siebie spraw ie. 
Pieśń —  a  był to jakoby H y m n  W i o s n y  —  
ogarnęła olbrzym ie zastępy, moc zaś  jej p rzed ziw na sta­
nęła u szczytu  i now y dla Chóru za ję ła  etap —  etap  
u c z u ć  n a r o d o w y c h .

Polska, która swg K ap elę  Rorantystów na W aw elu  
chlubiła się od cza só w  Zygm unta I, za ło ży c ie la  tego ko­
ścielnego zespołu a ż  do rozbiorów , tę nowg pieśń ro- 
m antyczng przeję ła  z Zachodu , rozw ingć jej jednak nie

mogła w przód, zanim  nie rozluźniły się nieco w ięzy  jej 
niewoli. W ię c  w  drugiej dopiero połow ie XIX wieku  
pow staw ać z a c zę ły  nasze Lutnie, Liry, Echa i inne sto­
w arzyszen ia  śp iew ackie , to lerow ane p rzez w ład ze  z a ­
b orcze  jako instytucje czysto artystyczne. Niemniej jed­
nak zd o ła ły  one silnie stangć na straży  pieśni o jczystej, 
a liczne chóry, tw orzone w  trzech dzieln icach  daw nej 
Polski, stały się potężng ich spójnię, podobnie jak w spó l­
ny język, jak p oezja  i sztuka, a  nadew szystko jak w spó l­
na idea narodo w a i w ia ra  w  odzyskan ie  N iepo dleg ło ­
ści.

A le  tym czasem , na wielkiej a ren ie  św iatow ej, Chór 
jako osobny, sam oistny d zia ł sztuki m uzycznej i czynnik  
kultury, rozw inięty tak świetnie, napotkał w  swej blisko­
ści, tuż niemal pod własnem  sercem , siłę w ie lce  niebez- 
p ieczng d la swej d otychczasow ej samoistności. Siła ta, 
tkwigca w  tem perow anym  dźw ięku narzędzi m uzycznych, 
odw iecznym  przeciw niku śpiewu a ca p e lla , w zrosła  do 
tego stopnia w  potęgę, iż o p ano w ać mogła całkow icie  
w szelkg muzykę instrumentalna i w okalng. P rzew ag a  
elementu sym fonicznego, w  gruncie rzeczy  antyw okal- 
na, bo o d b iega jg ca  co ra z  dale j od śpiewu chóralnego  
jako odw ieczneg o  źródła harmonji, nie dała długo c z e ­
kać na swoje następstwa. Idealne R a z e m  za c h w ia ­
ło się. Z ap ew ne, że nie w  znaczen iu  rytm iczności, lecz  
w n iedom aganiach absolutnej zgodności, w  chaotycznem  
wikłaniu się m elodyj, w  dysonansach, dow olnościach to­
nalnych, w  kakofonji, atonalności w szaleństw ach  d yn a­
miki, czynnikach całkow icie sprzecznych  z naturę chóru.

Chór, zam iast za ch o w a ć  swg godność tak dostoj- 
nq, czczo n a  p rzez ca łe  w ieki, zam iast w ytrw ać p rzy z a ­
sad ach  p rzez przyrodę mu w skazanych , zam iast p o zo ­
stać wiernym owemu R a z e m ,  co go p rzez lat fy- 
sigce prow adziło  ku w yżynom  co ra z w znioślejszym , z a ­
cza i u legać wpływom  muzyki instrumentalnej, szukać in­
strumentalnych efektów, posługiw ać się przyw ilejam i to- 
nalnemi, rytmicznemi i dynam icznem i now oczesnej or­
kiestry, słowem, w k racza ć  w  sferę mu niedostępng  
i zgubng.

N iem a wgtpliw ości, że  muzyka zaw sze  odbija  
w szystko, co się dzie je  wśród społeczeństw a i w jego  
duszy. M o d e r n i z m  sztuki dzisiejszej, nie jest też 
niczem  innem jak tylko odbiciem  anorm alnego stanu d zi­
siejszego  człow ieka, jego zbłgkanej myśli i w ykolejonych  
losów . Nikt nie w ierzy  i nie pragnie, a że b y  ten stan 
miał trw ać w ieczn ie . C z y ż b y  C h ó r w takiej w łaśnie chw i­
li miał zapom nieć o swej w iekow ej misji i w yrzek ać się 
daw nej swej m o cy? N ie ! Jego wielkiem zadaniem  jest 
w łaśnie ideę odw iecznego  R a z e m  utrzym ać bez  
ustępstw na rzecz  błahych przejściow ych tylko w ybry­
ków mody, i stać dale j na straży czystości, zd ro w ia  i 
piękności sztuki. Rola jej O d n o w i c i e l a  pow inna  
przyp aść —  C H Ó R O W I.

Patrzgc na olbrzym ie zastępy śp iew aków  zjedno ­
czonych w swych zespołach  i jedng kierow anych myślg, 
jedng miłościg sztuki ogarniętych, nie możemy wgtpić  
ani na chw ilę, że  od ich w iary  i w oli z a le ż y :

P r z y w r ó c i ć  C h ó r o w i  d a w n g  
j e g o  m o c .

Stanisław  N iew iadom ski
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Inscenizacja 
pieśni ludowej

Pieśń ludow a, jako tw orzyw o sceniczne, musi być  
traktow ana ze  szczególnym  pietyzmem.

W sze lka  bowiem  tw órczość indyw idualna podlega  
obronie prawnej. Ż y jg cy  autor ma m ożność ustrzec swe  
d zieło  przed fałszyw em i dgżnościam i inscenizatora. 
Utwory literackie, n ieżyjgcych autorów , na leżgce  do 
„narodo w eg o  pamigtek kościoła", pozostajg  pod stra- 
żg ukształconej opinji publicznej. Jedyn ie  pieśń ludo­
w a jest bezbronna. Los jej sp o czyw a całkow icie  w ręku 
inscenizatora.

Pieśń o brzęd o w a, (klasyfikacja J. St. Bystronia) jest 
w  sw ej istocie inscen izację  o charakterze uroczystym lub 
zabaw o w ym .

Inscenizator tych pieśni ma gotow e w zory  w  życiu  
rodzinnem  i grom adnem  wsi.

Prosta, m ożliw ie dokładna kopja oryginału zapew ni 
inscenizacji na jw yższe  w alo ry  artystyczne.

Spośród pieśni ludowych, o brzędow ych , rodzinnych  
i doro cznych , najw ięcej pow abu scenicznego  posiada-  
jg pieśni w eselne, dożynkow e i sobótkowe.

W  p i e ś n i  w e s e l n e j  n a leża ło b y  uw ydat­
nić jej pierw otny, religijny charakter, co niezm iernie pod­
niosłoby w artość artystyczng inscenizacji. Z  drugiej zaś  
strony scena am atorska spełniłaby w ten sposób donio­
słe zad an ie  kulturalne, konserwujgc i chronigc przed  
rozkładem  i zanikiem  czgstkę naszej kultury narodow ej, 
wielkiej w artości.

P i e ś ń  d o ż y n k o w a  znajduje  się w stanie 
rozkładu i w ob ec zm ienionych w arunków  nic jej urato­
w a ć  od za g ła d y  nie potrafi; w  inscenizacji stanowi ład ­
ny o brazek  rodzajo w y, ściśle w ig żg cy się z  zabaw am i 
i tańcam i ludowemi.

Praw dziw e zn aczen ie  dla teatru ludow ego ma I u- 
d o w a  p i e ś ń  p o w s z e c h n a .  Stw orzona, 
tak jak i poprzednio  w ym ieniane, bezim iennie, zaw sze  
śp iew ana, w ieczn ie  żyw a  i zm ienna przynosi ze  sobg  
wgtki pow ieściow e i trag iczne, doskonale n ad ajg ce  się 
do inscenizow ania. Rów nocześnie jednak w ym aga  
szczegó ln ie  troskliwego i umiejętnego obejścia się ze  
strony inscenizatora. Jest ona najstarsza i o d zn a cza  się 
najw yższym  poziomem artystycznym . Istota tego artyzmu 
leży w  klasycznej prostocie wgtku epickiego, w prostocie 
i typow ości postaci i nieskom plikowanej psychologji bo­
haterów . Dr. Jan St. Bystroń (Artyzm pieśni ludowej, 
str. 46) p o w iad a , że  w w łaściw ej pieśni ludowej ż a d ­
nym nieskalanej ciosem mamy do czynien ia tylko z  ludź­
mi w  ich najgłębszej, najbardzie j bezpośredniej istocie. 
C a ły  człow iek pierw otny w sw ych uczuciach , po jęciach , 
odruchach, staje przed nam i; nie w iem y nic o jego sta­
nie, za w o d z ie , jest on przedew szystkiem , a  racze j wy-

łgcznie człowiekiem . N ie  istnieję dlań w ięzy  społeczne, 
pojęcia  ogólne, idea ły  spo łeczne, niema w pieśni mowy
0 obow igzkach , o ideach . Jakże  piękne, a le  zarazem  
jak o dpow iedzia lne pole p racy  dla inscenizatora. Jak  
głęboka musi być troska, żeb y  pieśni nie skalać  „cio ­
sem" sfa łszow anego  o brazu , lub niefortunnego pomysłu 
reżyserskiego.

Stgd następujgce w skazan ia  dla inscen izato ra: bo­
haterow ie winni być konkretni a  bezim ienni, n ieza leżn i 
od regjonu, a  ściśle z okolicę zw ig zan i, niczem  się nie 
w yróżn ia jgcy , spokojni i naturalni, skupieni racze j niż 
krzykliwi, n iezależni od czasu , wolni od w szelkich psy­
chologicznych kom plikacyj, poprostu karani z a  zbrodnie, 
uzew nętrzn ia jgcy konkretnie wszystkie sw oje uczucia  
nie p rzestrzegajgcy jedności m iejsca i czasu , skromnie 
uzbro jen i; zd arzen ia  zw ykłe codzienne rozgryw ajg  się 
na tle nieskom plikowanej dekoracji: jaw or, kalina, ja ­
błoń, dwór, ław y, stół, łóżko, sieci rybackie.

Fragm entaryczność pieśni ludowej narzuca  insceni- 
zatorow i szereg  o brazó w  szybko po sobie następujg- 
cych, skgd n ie raz wyniknie konieczność zupełnego po­
niechania dekoracji. D odajm y do tego m elodję i rytm
1 słow a pieśni, które w inny być zach o w an e  w nieska­
żonej formie, a uzyskam y pełnię pierw iastków, które in­
scenizator musi z la ć , z jedn o czyć i ustosunkować w z a ­
jemnie by je p rzek azać  w idowni.

N aszkicow ałam  tutaj elem enty zasad n icze , które in­
scenizator musi w z ię ć  pod uw agę, a b y  nie w ykoszlaw ić  
istoty pieśni ludowej. Pieśń miłosna posiada akcję  je­
szcze  mniej skom plikowang, co um ożliw ia w iększg d o ­
w olność i sw obodę w prow adzeniu  gry miłosnej. G ra  ta 
musi być w yraźn a  i dosadna. N iem a bowiem w ludo­
w ej pow szechnej pieśni miłosnej m iejsca na rom antycz­
ne pow ikłania.

O  ile w b a llad zie  inscenizator nie powinien sw obod­
nie interpretow ać wgtku treściow ego i psychiki bohate­
rów, o tyle w  pieśni miłosnej i zalotnej taka sw oboda  
jest do p u szczaln a . M ożliw a jest naw et dw o jaka albo  
trojaka interpretacja jednej i tej sam ej piosnki p rzez  
nadanie  raz  takiego, raz  innego charakteru jej posta­
ciom. Jeże li przy tej okazji sens pieśni się zm ienia nie 
traci ona na tern, lecz owszem , zyskuje.

Z  pieśni zw ig zanych  z zaw o dem , jako tw orzyw o  
sceniczne, zasługuję na uw agę pieśni żołnierskie i gór­
nicze.

Specjaln ie  potraktow ać n ależy  pieśni góralskie, któ­
re posiadajg  w iele  p ierw iastków  odrębnych i wym aga- 
jg od inscenizatora znajom ości ducha g ó ra lszczyzn y.

Ja d w ig a  M ie rze je w ska
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Chóry  d z i e c i ę c e
Chór jest tym zespołem, w którym idea współ­

działania w yraża się najdoskonalej. Gromada 
dqży do tego, by śpiewać „jak jeden". Poczu­
cie siły rośnie w każdym uczestniku chóru, kiedy 
słyszy, że głos jego zlewa się w całość z głosa­
mi towarzyszy. Następuje tu od pierwszej chwi­
li działania chóru zespolenie i podporządkowa- 
nie indywidualności jednostki z poddaniem się 
woli kierownika zespołu.

Podporządkowanie jednostki, choć jest zu­
pełne, nigdy nie upokarza, gdyż kierownik chó­
ru stale sugeruje wzór, do którego podnoszony 
jest cały zespół. Im zupełniejsze jest zespolenie—  
tem chór jest lepszy.

W  wyszkolonym chórze, wyładowanie ener- 
gji dla gromadnego zrealizowania zadania, ja­
kiem jest odśpiewanie pieśni, jest źródłem rado­
ści. Niewątpliwe jest znaczenie wychowawczo- 
społeczne chóru, gdyż podporządkowując indy­
widualizm jdenostki, daje jej równocześnie wzmo­
żenie poczucia siły przez zbiorowość.

Pieśń sama przez się posiada dla wychowa­
nia podstawowe znaczenie. Poezja tekstu w ze­
spoleniu z bezpośrednio na duszę oddziaływu­
jącym dźwiękiem muzycznym, ujętym na melodję 
i rytm —  muszą zdziałać swoje, stwarzając „na­
stawienia" psychiczne; przygotowują grunt, na 
którym nakaz wychowawczy, skonkretyzowany 
w słowie, łatwiej się przyjmuje. Śpiewanie pieśni 
jest nadto najprostszą i najnaturalniejszą formą 
„wyżywania się". Od bezładnego nucenia ma­
łego dziecka, aż do podnoszącej na duchu pie­
śni żołnierza w boju, czy modlitwy śpiewanej —  
pieśń jest zawsze najbardziej bezpośrednią i naj- 
elementarniejszą wypowiedzią. Dla wypowie­
dzenia się zbiorowego —  pieśń jest niezaprze- 
czenie jedyną formą.

Dobrze znanym każdemu nauczycielowi jest 
fakt, że dzieci w  klasie domagają się nieraz jed­
nogłośnie odśpiewania jakiejś określonej pieśni 
z pośród wielu, przyswojonych w  repertuarze 
szkolnym. Pieśń nasunięta bywa przez chwilę, 
przez okoliczność, a odśpiewana spontanicz­
nie —  uzupełnia i pogłębia przeżycie spowodo­
wane jakiemś zdarzeniem. Wspólne odśpiewa­
nie pieśni zbliża jednostki, różniące się nieraz 
psychicznie. Pobudzenie, czy odpoczynek, jaki 
daje pieśń gromadzie dziatwy zmęczonej pracą 
szkolną, lub marszem na wycieczce, opanowa­
nie, jakie zapewnia nieraz pieśń gromadzie pod­
nieconej, są temi czynnikami, które docenić i z 
których skorzystać powinien każdy wychowaw­
ca. I z tych to względów nie możemy dziś wyo­
brazić sobie gromadnego wychowania dziecka 
bez śpiewu zespołowego.

Śpiew jednogłosowy jest jeszcze do dziś nie­
słusznie pogardzany. Chociaż oczywistą jest 
rzeczą, że chóralny śpiew wielogłosowy jest do­
skonalszą formą śpiewu zespołowego, nie mniej 
jednak, nawet w tych zespołach dziecięcych, w  
których chór trzygłosowy przychodzi z całą łat­
wością (dzieci od lat 10-ciu), śpiew jednogłoso­
wy powinien mieć zastosowanie, a to z następu­
jących względów: przy śpiewaniu na jeden głos 
zasadnicza melodja pieśni utrwalona zostaje w  
pamięci każdego z członków zespołu i wówczas, 
kiedy śpiewak znajdzie się sam, a zechce w miłej 
piosence znaleźć powiernicę swych uczuć, łat­
wiej ją wykona, jeśli zasadniczej melodji nauczył 
się bezpośrednio w zespole, niż kiedy ją sobie 
nieraz niedokładnie przypomina z tego, jak ją 
pierwszy głos w chórze śpiewał.

N ieraz zdarza się, że śpiewak z drugiego, 
lub trzeciego głosu nie potrafi żadnej pieśni za ­
śpiewać samodzielnie, gdyż pamięta jedynie 
swój głos —  towarzyszący drugi, lub trzeci, a nie 
zasadniczy (pierwszy). Niektóre pieśni oddzia- 
ływują mocniej, bardziej bezpośrednio, jeżeli są 
nietylko słyszane, ale osobiście śpiewane przez 
jednostkę, stowarzyszoną w gromadzie. Do ta­
kich pieśni należą przedewszystkiem hymny, śpie­
wane na uroczystościach i obchodach. Hymn N a­
rodowy, lub Pieśń Pierwszej Brygady, jeśli jest na­
wet przez doskonały chór śpiewana na gromad­
nej uroczystości, wielogłosowo, nie wywrze ni­
gdy na uczestnikach tej uroczystości takiego w ra­
żenia, jakie osiągamy przy śpiewie bezpośred­
nim, osobistym wszystkich zebranych. Zdarzają  
się też pieśni śród polskich pieśni ludowych, czy 
też dawnych —  rycerskich, które nie znoszą har­
monizacji, jak np. „Bogarodzica", lub niektóre 
archaiczne wersje „Chmielą" weselnego. Zupeł­
nie zrozumiałem jest, że chór wielogłosowy zaw ­
sze musi być celem organizacji zespołu. Poprzed­
nie uwagi dotyczą jedynie koniecznego kultywo­
wania jednogłosowego śpiewu równorzędnie ze 
śpiewem wielogłosowym ze względu na potrze­
bę powszechniejszego rozśpiewania wszystkich 
członków zespołu wraz z tą częścią młodzieży, 
która stanowi audytorjum. W  artykule niniejszym 
nie zamierzamy omawiać praktyki prowadzenia 
chórów dziecięcych, pragnęliśmy jedynie zwró­
cić uwagę na znaczenie wychowawcze chóru, 
a także przestrzedz organizatorów chórów dzie­
cięcych i chórów młodzieży przed dość rozpo­
wszechnionym zwyczajem konkursów chórów. 
O  ile w sporcie uprawianym zespołowo istota 
„wyczynów" sportowych opiera się na zaw o­
dach drużyn i bez współzawodnictwa nie da się 
pomyśleć, o tyle w dziedzinie chórów dziecię­
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cych wszelkie zawody wywierajq zawsze zdecy­
dowanie zgubny wpływ na rozwój tych chórów.

Przedewszystkiem bowiem —  przy zupełnie 
dobrze przygotowanym chórze, śpiewanie w 
czasie zawodów płata niespodziewanie figle, 
spowodowane zdenerwowaniem dyrygenta, lub 
chórzystów. Nieraz więc przypadkowo, a nie­
sprawiedliwie lepszę ocenę otrzymuje —  gorszy 
chór.

Pozatem zawody przeczg zasadzie ideolo­
gicznej chóru. Dlatego też —  im liczniejszy chór, 
tern lepiej. Po zawodach— zadowolone sq oczy­
wiście tylko te dzieci, które uzyskały wyróżnienia, 
czy nagrodę. Dzieci nienagrodzone schodzę z

„ringu" z uczuciem żalu i ze stanowczem znie­
chęceniem nietylko do zawodów, lecz wogóle do 
śpiewu. Nieudany popis pocigga za sobq wszel­
kie przykre uczucia, a śród nich jedno dominuję- 
ce —  uczucie wstydu...

„W stydź się" dawno już przestało być meto­
dę wychowawczę, podobnie, jak „za karę“, po­
dobnie, jak —  „w nagrodę".

„Wyróżnij się dla nagrody" ustępie musiało 
współpracy, współdziałaniu, którego dzisiejszy 
wychowawca przestrzega wszędzie, gdzie we 
wspólnocie zdobywa się jakiekolwiek dobro, a 
dobro duchowe —  w szczególności...

Tadeusz Mayzner

GDYNIA AMERYKA
LIN JE ŻEGLUGOWE S. A.

F L O T A  „ G A L ‘

M|S „ P I Ł S U D S K I "

M|S „ B A T O R  Y"
S | S „ P O L O N I  A"
S | S „ K O Ś C IU S Z K O "

S I S „ P U L A S K  1"

Informacje i prospekty 
we wszystkich oddzia­
łach i agencjach  oraz  
w B i u r a c h  P o d r ó ż y .

Centrala: Warszawa, Plac Małachowskiego 4,
telefon 5-47-46.

Oddziały w kraju: Gdynia, Kraków, Lwów,
Rzeszów.

Oddziały i agencje zagranicę we wszystkich 
większych miastach.

L i n j a  P ó ł n o c n o -  A m e r y k a ń s k a  
GDYNIA - KOPENHAGA - HALIFAX - NEW YORK

L i n j a  P o ł u d n i o w o - A m e r y k a ń s k a
G d y n ia - R io  de J a n e iro - S a n t o s - V ic t o r ia  M o n te v id e o - B u e n o s - A ire s

L i n j a  P a l e s t y ń s k a
K o n s ta n c a  - Is tan b u l - Ja t fa  - H a ifa  - P ire u s  - Is ła n b u l - K o n s ta c a

W y c i e c z k i  m o r s k i e  
W C I Ą G U  C A Ł E G O  R O K U

Podróżujcie pod P o l s k q  B a n d e r q
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P O L S K A  P IEŚŃ A R T Y S T Y C Z N A

Polska pieśń artystyczna jest młoda. W  cza­
sach, kiedy Niemcy już mogli pochlubić się po­
siadaniem bogatej literatury pieśniarskiej, kiedy 
Franciszek Schubert, w czasie swego krótkiego 
życia, zdążył napisać swych pięćset kilkadziesiąt 
pieśni i stworzył, do dzisiejszego dnia aktualny, 
pieśniarski repertuar, w Polsce pierwszy pie­
śniarz —  S t a n i s ł a w  M o n i u s z k o  —  
jeszcze nie zaczął pisać pieśni. Kiedy wystąpił ze 
swym pierwszym „Śpiewnikiem domowym" —  
J. I. Kraszewski witał z sympatją te pierwiosnki 
artystycznej pieśni polskiej, przyczem pytał jed­
nak, czy nie są to pieśni za... trudne! Bo nawet 
prostota stylu pieśniarskiego Moniuszki była wte­
dy „trudnością". Ale rosyjski kompozytor Alek­
sander Sjerow pisał w r. 1836-m o pierwszym 
„Śpiewniku" Moniuszki: „Ani na chwilę nie w a­
ham się stawiać te kompozycje na równi z naj- 
lepszemi śpiewami, jakiemi sztuka może się po­

chlubić... W dzięk i szlachetność pieśni (Moniusz­
ki), prześliczne i pełne myśli opracowanie, zu­
pełnie niewymuszona miara w wyrazie, oto 
szczególne znamiona pieśni p. Moniuszki...". Po 
pierwszym zeszycie, nastąpiły inne.

Pozostawił Moniuszko około 250-ciu pieśni. 
Jest wśród nich wiele, pisanych bez szczególnej 
inspiracji, ale kilkadziesiąt zasługiwałoby na 
umieszczenie w albumie wyborowym, tembar- 
dziej, że niektóre zeszyty „Śpiewników domo­
wych" są wyczerpane i pozostają rzadkością 
księgarską.

Polskie Radjo, w zrozumieniu swej misji pro­
pagandowej, postanowiło dać taki przykładny 
wybór pieśni Moniuszki w postaci dorocznych 
cyklów audycyj. Czego nie spełniły wydawnic­
twa nutowe, stara się Polskie Radjo zrobić swe- 
mi środkami publikacyjnemi —  żywemi pokaza-
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mi. Taki był cel pierwszego cyklu, zatytułowane­
go „St. Moniuszko —  pieśniarz", cyklu, który 
miał podać radjosłuchaczom perły lirycznei 
twórczości Moniuszki i zachęcić śpiewaków pol­
skich, niezawsze wiedzących, jak budować swe 
programy i repertuary.

Podobnie analogiczną akcję przeglądu anto- 
logicznego innych pieśniarzy polskich podjęło 
Polskie Radjo w stałych audycjach p. t. „N asze  
Pieśni". I tu myślą zasadniczą jest podanie wy­
boru pieśni następców Moniuszki, który sam 
komponował swe pieśni w nadzieji, że „utworzą 
one zczasem zbiór przykładów, czyli materjał, z 
którego ukształci się pomału szkoła...". Podjęli 
myśl Moniuszki W ładysław Żeleński, Zygmunt 
Noskowski, Eugenjusz Pankiewicz, Aleksander 
Zarzycki, J. I. Paderewski, Piotr Moszyński, Jan 
G all, Stanisław Niewiadomski, Mieczysław Kar­
łowicz, Feliks Nowowiejski i inni, których nazwi­
ska przedłużyłyby znacznie naszą listę.

C i, wymienieni właśnie kompozytorowie 
uprawiali kompozycję pieśni albo jako główny 
gatunek ich twórczości, albo też pisali je „na 
marginesie" kompozycyj instrumentalnych lub 
scenicznych. I tak W ł a d y s ł a w  Ż e l e ń -  
s k i tylko przygodnie pisze pieśni, ale kompo­
zycji ich oddaje się z umiłowaniem. Jego „Pieśń 
Jaruchy", „Czarna Sukienka", Marzenia dziew­
czyny", Słowiczku mój", „Zawód", „N a Anioł 
Pański", „Zaczarowana Królewna" —  są muzy­
ką szczerego liryzmu i swojskiego wdzięku. Z y- 
g m u n t  N o s k o w s k i ,  jako pieśniarz, nie 
jest jedynie kompozytorem popularnego „Krako­
wiaka", ale również autorem „Śpiewnika dla 
dzieci" do słów Marji Konopnickiej, jeszcze zaw ­
sze nieprześcignionego zbioru pieśni dla dzieci. 
Niesłusznie zapomnianym pieśniarzem jest 
A l e k s a n d e r  Z a r z y c k i ,  autor pięk­
nej „Doli" i kilku innych, niestety mało śpiew a­
nych, pieśni. E u g e n j u s z  P a n k i e w i c z  
pozostawił w rękopisie mnóstwo pieśni, z któ­
rych istnieje wybór (nakładem T-wa W yd. Muz. 
Polskiej w W arszawie). Rzadko wykonywanym 
dziś autorem jest J a n  G a l l ,  autor popu­
larnej „Serenady", „Gdybym był młodszy" i nie­
gdyś również w Niemczech popularnej piosenki 
„Dziewczę z buzią jak malina" (do słów Heine­
go). Niewielką ilość pieśni zaw dzięcza muzyka 
polska J. I. P a d e r e w s k i e m u ,  ale je­
go „Polały się łzy", „Piosnka Dudarza", „G d y ­
bym się zmienił" —  są klejnotami polskiej liryki 
pieśniarskiej. S t a n i s ł a w  N i e w i a ­
d o m s k i  zdobył szeroki rozgłos dzięki cy­
klom pieśniarskim „Kolendy", „Z wiosennych 
tchnień", „Jaśkowa Dola", „Astry", „Maki", „Z 
różnych stron". Są to pieśni pełne uroku, melo- 
dyjności i zgrabności, wykwintu lub prostoty, 
rzewności lub dowcipu. Stały się repertuarem 
wszystkich naszych pieśniarzy i pieśniarek,

wdzięczną ozdobą ich programów. M i e c z y ­
s ł a w  K a r ł o w i c z  nie cenił szczególnie 
swych własnych pieśni, które komponował w po­
czątkach swej działalności twórczej. Ale tem- 
bardziej ceni je publiczność, dla ich serdeczne­
go sentymentu lirycznego. N ależą do ulubio­
nych utworów publiczności. Jednak znaczenie 
Karłowicza miało uwidocznić się w jego dzie­
łach symfonicznych, które przygotowały okres, 
zwany potocznie „Młodą Polską —  muzyczną".

Do tej grupy młodopolskiej należeli począt­
kowo kompozytorowie: A p o l i n a r y  S z e -  
l u t o ,  L u d o m i r  R ó ż y c k i ,  G r z e ­
g o r z  F i t e l b e r g  —  autorowie niezbyt 
wielkiej liczby pieśni —  i K a r o l  S z y m a ­
n o w s k i ,  autor bardzo znacznej i ciekawej 
teki pieśniarskiej. Od pierwszych zeszytów (op. 
9,11,13, 20) pisanych w pierwszych latach b. stu­
lecia, znaczy się ustawiczny proces ewolucji pie­
śniarskiej Szymanowskiego. Już z tych wcześniej­
szych pieśni wybijają się niektóre subtelne i 
dziwnie nastrojowe arcydzieła liryki, bardzo 
szczególnej („Na księżycu czarnym", „Kołysan­
ka Dzieciątka Jezus", „Łabędź", „Zulejka"). Je­
szcze dalej posunął się indywidualizm Szyma­
nowskiego w późniejszych cyklach: „Barwne 
pieśni", „Pieśni miłosne Hafisa", „Pieśni Księż­
niczki z Bajki", „Cztery pieśni do słów Rabind- 
ranata Tagore", „Pieśni Muezzina Szalonego", 
„Słopiewnie", „Rymy Dziecięce", „Pieśni Kur­
piowskie". Są to specjały wyrafinowanego kun­
sztu i estetyzmu bardzo wybrednego.

W i t o l d  F r i e m a n n ,  Z. T. K a s s e r n ,  
Ł u c j a n  K a m i e ń s k i ,  C z e s ł a w  M a ­
r e k ,  T a d e u s z  S Ż e l i g o w s k i ,  J. A. 
M a k I a k i e w i c z i wielu innych, kultywują 
pieśń artystyczną, obok szeregu pieśniarzy, 
uprawiających szczególniej opracowanie pieśni 
ludowych. Radjo Polskie roztacza opiekę nad ich 
pracą, daje ich twórczości przyjść do głosu, za ­
chęca śpiewaków do obejmowania wszystkiego, 
co w pieśni polskiej jest żywe i wartościowe, 
urządza audycje pieśni artystycznej nieraz w 
sposób „monograficzny", t. j. z pieśniami tylko 
jednego kompozytora, organizuje pokazy opra­
cowanych artystycznie pieśni ludowych.

Dla Polaków zagranicą Polskie Radjo wybie­
ra do swych audycyj pieśni specjalnie propa­
gandowe, w których stara się polskością pieśni 
przemówić do ich ojczystych wspomnień i senty­
mentów polskich. Ludowa pieśń polska, na fali 
eteru, ma być spójnią mistyczną, „pieśnią gmin­
ną", o której cudownem posłannictwie marzyli 
poeci nasi. Ale i artystyczna pieśń ma przemó­
wić do ich zmysłu artystycznego. Ma świadczyć 
o sztuce pieśniarskiej wczorajszej i dzisiejszei 
Polski.

Karol Stromenger
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Śpiew kształci i wychowuje
Śpiew jest bezwqtpienia jedynym doskonałym 

środkiem, przy pomocy którego uzewnętrznić 
możemy swe uczucia. To wszystko, co w danej 
chwili wypełnia naszą duszę, a więc miłość, du­
mę, gniew, nienawiść, strach, litość, smutek, roz­
pacz, radość czy nadzieję, jesteśmy w stanie wy­
razić dzięki umiejętności śpiewania. Tam, gdzie 
kończą się granice mowy, tam, gdzie nie jest już 
w stanie odtworzyć żądanego nastroju najpięk­
niejsza nawet deklamacja, zaczyna się niepo­
dzielne panowanie śpiewu, który, jako czynnik 
ekspresji artystycznej da się porównać z subtel­
ną i skończoną w wyrazie akwarelą.

Od niepamiętnych czasów śpiew, prócz w ar­
tości czysto intelektualnych, spełnia zadanie 
przechowywania tradycji. Zdecydowany cha­
rakter obrzędowości ludu polskiego zaw dzięcza­
my tylko temu, że pewne pieśni zawierają wska­
zówki, co do zachowywania się podczas róż­
nych wesołych i smutnych uroczystości. Pieśni te, 
najczęściej aż do ostatnich lat niezapisane, trwa­
ły przez wieki całe, podawane z ust do ust, z po­
kolenia na pokolenie, zadziw iając wiernością 
swej melodji i tekstu.

Wiemy dziś, że śpiew, działając na w yobraź­
nię, zwiększa napięcie uczuciowe, a przecież 
czyny nasze są tylko obrazem przeżyć wewnętrz­
nych. Żadna uroczystość państwowo-narodowa 
nie obejdzie się bez śpiewu, a doświadczonym  
organizatorom takich uroczystości wiadomo do­
brze, że, gdy chodzi o osiągnięcie wybitnie pod­
niosłego nastroju, najlepszym po temu środkiem 
jest chóralny śpiew, który, jako wielka siła su­
gestywna, zdolny jest narzucać słuchaczom na­
strój, uczucia, a nawet ideę.

W szyscy znamy dzieje bohaterskich walk na­
szych dziadów i ojców o niepodległość Polski 
i wiemy,.że śpiew niepoślednią odegrał tam rolę, 
Patrjotyczne pieśni budziły wiarę w narodzie. 
G dy zaś w końcowym akcie wiekowej tradycji 
wojska nasze w zawierusze wielkiej wojny po­
stanowiły, dzięki genjuszowi W odza Narodu Jó­
zefa Piłsudskiego, przywrócić Ojczyźnie W ol­
ność, pieśni legjonowe wzbudzały zapał, męstwo 
i dodawały sił i otuchy żołnierzom. Nauka śpie­
wu w szkole daje nieocenione wprost rezultaty.

Śpiew, który jest potrzebą duszy dziecięcej 
wpływa na pogłębienie jej strony uczuciowej, 
rozwija wyobraźnię i budzi smak artystyczny. 
Niemal wszystkie przedmioty szkolne są zw iąza­
ne ze śpiewem:

Co do historji —  jasnem dziś jest, że pie- 
śniarstwo jest żywą księgą, odtwarzającą całe 
dzieje narodu; odnośnie języka polskiego —  
stwierdzić należy, że śpiew, jako uwydatniający 
elementy muzyczne, tkwiące w mowie ludzkiej, 
jest czynnikiem doskonale dopełniającym i wy­
jaśniającym naukę fonetyki i stylistyki.

Przy nauce religji jakże wielkie usługi odda­
je śpiew w dziedzinie umacniania wiary, dzięki 
udzielającej się uczuciowości i nastrojowości —  
inne przedmioty —  przyroda, geografja —  też 
są poniekąd związane ze śpiewem chociażby te­
matem pieśni.

Ponadto śpiew, prócz wychowawczego i mo­
ralnego, posiada też czysto higjeniczne znacze­
nie: ma bowiem wielki wpływ na aparat głoso­
wy, kształci także system oddechowy, będący 
podstawą zdrowia.

Musimy się zgodzić z faktem, że znaczenie 
śpiewu jest bardzo duże i wszechstronne, lecz 
niestety niezrozumiane i niedoceniane.

Każdy wolny i zdrowy naród śpiewa, śpiewa 
w kościele, przy obchodach, przy pracy, przy 
zabawie. Śpiew jest potrzebą ciała i duszy. U nas 
w Polsce dawniej wszyscy śpiewali; śpiewał żoł­
nierz na polu bitwy, śpiewał rękodzielnik przy 
warsztacie swoim, śpiewano przy pracy w polu, 
śpiewały dziewczęta przy kołowrotkach, śpiewa­
no na godach, dożynkach i w innych okoliczno­
ściach.

Pieśń łączyła ludzi w uczuciach wzniosłych 
i radosnych, pieśnią dodawali sobie ludzie du­
cha, odwagi i siły do zgodnego czynu —  pieśnią 
witano i żegnano.

Otrzymaliśmy w spuściżnie bogaty skarbiec 
pieśni narodowych, religijnych, ludowych i t. p. 
Skarbiec ten wzbogacony został przez twórczość 
natchnioną Moniuszki, Chopina i wielu innych 
muzyków polskich —  niechże ten skarbiec nie bę­
dzie martwym.
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Oceniły znaczenie śpiewu wszystkie narody, 
dbajqc o rozwój śpiewu zbiorowego przez two­
rzenie Kół Śpiewaczych i licznych stowarzyszeń, 
przez zjazdy i turnieje śpiewacze, i przez opie­
kę nad pieśniarstwem.

Łqczqc zgodnie w chórze głosy nasze nietyl­
ko tworzymy wspólnemi siłami rzecz piękng, peł-

nq ładu i harmonji, ale ponadto uczymy się ce­
nić zasadę: „Jeden za wszystkich, wszyscy za  
jednego".

Prof. W A CŁA W  LACHMAN
Nacz. dyrygent Zjednoczenia 

Polskich Zw. Śpiew, i Muz. 
w Warszawie
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|1je d n o c z e n ie  ~~potskich 

cŚpiewaczych i ^_J\/[uzycznych

Zlot Śp iew aków  Polskich w W a rsza w ie  będzie  p ierw szorzędnq okazjq  do podsum ow ania d otych czaso ­
w ego dorobku śp iew actw a chóralnego tak w  kraju, jak i zag ran ica . Szczeg ó ły  om ówione zostang w „Pam iętni­
ku Zlotu". O b ecn ie  pragnę krótko naszkico w ać dzisie jszy stan naszej o rg an izacji, liczgcej obecnie około 100.000 
członków  i wym ienić o rg an izacje , w cho dzg ce  w  skład Z jednoczen ia Polskich Zw iqzków  Śp iew aczych  i Mu­
zycznych . N ajstarszym i zw iqzkam i w  Polsce sq pow stałe jeszcze  przed  wojnq zw igzki kresow e: W ielkopolski 
Z w igzek Kół Śp iew aczych  (Poznań, ul. M arcinkowskiego 13), Zw igzek Śp iew aków  Ślgskich (Katow ice, ul. Ks. Da- 
mrota 4), Pomorski Zw ig zek  Śp iew a czy  (Toruń, ul. M ick iew icza  2— 4. Dom Społeczny) i M ałopolski Zw igzek Pol­
skich Stow arzyszeń  Śp iew aczych  i M uzycznych (Lwów, ul. Piłsudskiego 23). N ie jest przypadkiem , że  te w łaśnie  
zw igzki pow stały p ierw sze. W yn ika to z  roli, jakg chó ry  odgryw ajg  jako czynnik budzgcy poczucie  narodow e.
Historja tych zw igzków  jest c iekaw a i bard zo  p o u cza jg ca . W  Polsce O d ro d zo n e j na pierwszem  Z jeźd zie  Śpie­
w aczym  w  W a rsza w ie , a w łaściw ie na trzecim z je źd z ie , p on iew aż przed wojng były dw a z ja zd y  —  jeden w  Po­
znaniu a drugi w  roku 1913 w e Lwowie —  pow zięto myśl z jedn o czen ia  całego  śp iew actw a w jedng o rg an izację , 
rów nocześnie za ś  utworzono Zw ig zek  M azow iecki Polskich Stow arzyszeń  Śp iew aczych  i M uzycznych , który 
miał obejm ow ać zakresem  sw ego d z ia łan ia  ziem ie polskie p o za  terenem d zia łan ia  zw igzkó w  już istniejqcych. 
Pierw sze próby zaw io d ły  i d eleg aci zw ig zkó w  uznali myśl po łgczen ia się z a  p rzedw czesng . Prace przygoto­
w a w cze  jednak nie ustaw ały i kiedy w roku 1925 zw ołano  zebran ie  deleg atów  zw igzków  zostali oni zask o cze ­
ni tern, że przedłożono  im gotow y statut ogólnopolskiego zw igzku śp iew aczeg o  o praco w an y p rzez obecnego  
sekretarza generalnego  Z jed noczen ia  P. Z. S. i M. To zad ecyd o w a ło  o powstaniu Z jed noczen ia  Polskich 
Zw igzków  Śp iew aczych  i M uzycznych. Rów nocześnie wysunięto za sa d ę , że  teren d zia łan ia  zw iqzków , które 
zachow uję  całkow itg autonom ję, pow inny się pokryw ać zasad n iczo  z terenam i w ojew ództw . Powstaje w ięc no­
w y zw igzek pod n azw g : Zw igzek Śp iew aczo -M uzyczny W ojew ó d ztw a Kieleckiego (Kielce, ul. Lipowa 6) obej­
m ujący w ojew ództw o Kieleckie. Z a ra z  po nim pow staje Zw igzek Tow arzystw  Śp iew aczych  i M uzycznych W o ­
jew ództw a Krakow skiego (Kraków , Plac Szczepański 1) zło żony z tow arzystw  śp iew aczych , które przedtem  na­
leża ły  do Zw igzku M ałopolskiego z s ied zibę w e Lw ow ie. N a  terenie działalności Zw igzku M azo w ieck iego  za- 
czyna jg  pow staw ać d alsze  zw igzki, a  m ianowicie W ileński Zw igzek Tow arzystw  Śp iew aczych  i M uzycznych
(W ilno, ul. M ick iew icza 6 „Lutnia"), obejm ujgcy trzy w ojew ó dztw a północno-w schodnie, Zw igzek Tow arzystw
Śp iew aczych  i M uzycznych W ojew ó d ztw a Łódzkiego (Łódź, Księży Młyn 15) i Zw igzek Tow arzystw  Śp iew a­
czych  i M uzycznych W ojew ó d ztw a Lubelskiego (Lublin, Krakow skie Przedm ieście 47). N ieza leżn ie  od p racy  na 
terenie krajowym  Rada N a cze ln a  Z jed n o czen ia  starała  się n aw ig zać łgczność z  organ izacjam i śp iew aczem i 
p o za  krajem. N ajw cześn ie j naw igzano  stosunki ze  Zw igzkiem  Kół Śp iew aczych  w e Francji (Rue Jean  Jaures 3a  
A uby pres Douai. N ord), który zgłosił oficjalne przystgpienie do Z jed n o czen ia  tak sam o, jak później zgłosił 
sw oje przystgpienie Zw ig zek  Kół Śp iew aczych  w  C zech o sło w ac ji (O rłow a, Polskie G im n. Realne). Ze Z w ig z­
kiem Śp iew aków  Polskich w  A m eryce (1457 N ord W ash ten aw , A ve. C h icag o , III. U. S. A.) naw igzano  łgczność  
w  roku 1934 w cza sie  pobytu na Sejmie Śp iew aczym  w  N ew  Yorku Sekretarza  G en era lneg o  Z jed n o czen ia , kie­
dy to d eleg aci jednom yślnie uchw alili przystępienie do Z jed n o czen ia  P. Z. S. i M. O p ró cz  tego Rada N a cze l­
na jest w  kontakcie ze  Zwigzkiem  Kół Śp iew aczych  na W estfa lję  (Essen, Ruhr Bornstr. 26), ze  Zw igzkiem  Kół 
Śp iew aczych  na Ślgsku Opolskim  (Hindenburg O . S. Kronprinzstr. 292), z O kręgiem  Śp iew aków  Polskich na 
Brandenburgję (Berlin, N . W . 21 Luebeckerstr. 51) i ze  Zw igzkiem  Śpiew aków  Polskich w  N ow ej Anglji (Boston, 
2595 W ashington Str.). W sp ó łd zia łan ie  wszystkich zw ig zkó w  przynosi w  rezultacie  wielkie korzyści idei śp iew a­
cze j, która promieniuje co ra z w ydatniej na o bszary  dotgd leżgce  odłogiem . Radosnem zjaw iskiem  jest po­
w staw anie  co raz to now ych zespołów  czyto sam odzielnych, czy  też jako komórek innych o rg an izacji. Dw a o rg a­
ny Z jed n o czen ia : „Śp iew ak", w ych o d zgcy  w  Katow icach  (ul. Ks. Dam rota 4) i „C h ó r", w ych o d zgcy  w  W a r­
szaw ie  (Krakowskie Przedm ieście 1. Księgarnia G rg bczew ski) dajg  przeglgd życ ia  zespołów  śp iew aczych  i kry­
stalizuję za ło żen ia , rzucajg  myśli o rg an izacy jne , dajg  w skazów ki m etodyczne tym, którzy w dziedzin ie  śpie­
w actw a zespołow ego pracu ję  lub niem się interesuję.

DR. JA N  N IE Z G O D A

Sekretarz G en era ln y  Z jednoczen ia  Polskich Z w ig z­
ków Śp iew aczych  i M uzycznych w  W a rsza w ie .
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O d  stawnego na caty świat śpie­
w aka naszego Jana Kiepury, przeby­
w ającego w W iedniu, otrzymaliśmy 
ostatnie jego zdjęcie w raz z odpo­
wiednią dedykacją.

Kim jest Kiepura, o tern powta­
rzać nie trzeba. Zna go każdy Po­
lak, zna go Polska, zna go także i Po- 
lonja Zagraniczna. Jest on nietylko 
sławnym śpiewakiem, ale i dzielnym  
propagatorem imienia polskiego w 
świecie. W szędzie, na każdym kroku, 
podkreśla swoje polskie pochodzenie 
z praw dziw ą dumą.

Ostatnio mistrz nasz bawił w Ame­
ryce, gdzie zetknął się bliżej z Polo- 
nją amerykańską.



Zo fja  Fedyczkow ska

S Ł A W N E  

Ś P I E W
W A N D A  W ERM IŃSKA

„N iech głęboko wpoi się w pamięć W a szę  pieśń ojców W aszych , dro­
ga polska pieśń. Niq się krzepcie, niq się weselcie"...

Z  tern hasłem na ustach szła przed dwoma laty w pochodzie triumfal­
nym poprzez Amerykę Południowę znakomita śpiew aczka polska, W anda  
W ermińska.

Jak spełniła swq wielka misję propagandow q ta wielka artystka —  mó­
w ię nam stosy recenzyj, w  językach portugalskim, włoskim i innych, pełne su­
perlatywów, jakiemi obdarzali naszq rodaczkę najlepsi tamtejsi krytycy. Lecz 
najmilsze sercu Wermińskiej były niezawodnie głosy prasy polskiej. Sq one 
najlepszem świadectwem prawdy, iż ziarno polskości, zasiane hojnie w sercach  
naszych rodaków, w yda bujny plon.

Oto, jak opisuję swe w rażen ia dzieci polskich kolonistów z Kolegjum  
w Abranches:

„Takiego śpiewu tośmy jeszcze nigdy nie słyszeli, a  gdy zaczęła  potem 
C io cia  W an dzia  (bo tak jq przezw ała dziatwa) mówić, o pięknej Polsce, o na­
szych braciach, o innych dzieciach w Polsce, to i my zaczęli płakać, bo tak 
mówiła, że  nam żal było, że my tej Polski nie znamy" (dziennik „Lud" w Ku- 

, rytybie).
„C a ła  Polonja Kurytybska —  czytam y w jednej z recenzyj tegoż dzien­

nika —  w dzięczna jest wielkiej Rodaczce za te chwile, kiedy pieśń polska 
wzniosła się na najw yższe w yżyny artyzmu, zdobyw ajęc swq doskonałością  
przyjaciół wśród obcych, a zarazem  radujęc serca nasze polskie"...

G d y  znakomita śpiew aczka w yczaro w ała swym cudownym głosem „tę 
kochanq, drogę, w  mroku pamięci dziecięcej tlęcę pieśń O jczyzny , pieśń nad  
pieśniami, pieśń pow racajęcej zorzy ducha" („Polska Praw da w  Brazylji") —  
„...płakał z radości cały zebrany naród. I naszym łzom radości nie było koń­
ca , bo kiedy zaśp iew ała i kiedy nam stanęła przed oczym a daleka, kochana  
O jczy zn a , nie pozostało suche ani jedno, choćby najtwardsze oko" („G azeta  
Polska w Brazylji").

Tak czarow ała dusze polskie Wermińska podczas swego wielkiego tour­
nee po Brazylji, Argentynie i Urugwaju, da jęc ogółem 35 wspaniałych kon­
certów w 7 językach. Śpiew ała w szędzie: z  estrady, ze  sceny, na akadem jach  
i obchodach narodowych (święto 3-go M aja), na uroczystościach lokalnych  
(3-letnia rocznica powstania Tow arzystw a „Jedność Polaków" w Balsa N ova), 
przez radjo, a nawet w kościele.

Poprzez stolice południowo-amerykańskie —  Montewideo (Urugwaj), 
Buenos-Aire (Argentyna), Rio de Janeiro (Brazylja), piękne miasta brazylijskie —  
Kurytyba, Panta G ro ssa, Rio G randę, St. Paulo, Santos i Porte Allegro, dotarła 
W ermińska z pieśnię nawet do daleko rozrzuconych i zagubionych w wielkich 
obszarach kolonij polskich —  Iratti, M arechal Mallet, Mineiros, Rodeio, Con- 
tendo, Contandino i wielu innych, o egzotycznych nazw ach, drobnych w y­
sepek polskości.

A  w szędzie, gdzie zaw itała, budziła polskość z  uśpienia, śpiew ajęc na­
sze pieśni narodowe, ludowe i żołnierskie, przybrana w piękne, barwne pol­
skie stroje regjonalne: krakowski, góralski, ślęski, łowicki, kujawski, kurpiow­
ski i inne.
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P O L S K I E  

A C Z K I
Imię W erm ińskiej jest lów nie głośne w całej Europie. Kształciła się 

szaw ie , a  potem w M edjolanie. Przez szereg lat stanowiła główny filar opery  
stołecznej, jako niezrów nana odtwórczyni „C arm en11 i innych głównych ról 
operow ych. Zna jq z gościnnych w ystępów  operow ych i estradow ych niemal 
ca ła  Europa, w ystępow ała już bowiem m. in. w Budapeszcie, Bukareszcie, 
Belgradzie, Pradze („N arodne D ivadlo“), Berlinie, Helsinkach, Tallinie, Sztok­
holmie, M oskwie, Leningradzie i w  wielu innych dużych m iaslach. W  Pań­
stwowej O p e rze  w W iedniu zdobyła „złote ostrogi11, śp iew ając razem  z na­
szym słynnym rodakiem Janem  Kiepurą.

W ystępy zag ran iczn e  W an d y  W ermińskiej p osiad ają  w ielkie znaczen ie  
p ropagandow e dla Polski, w szędzie  bowiem propaguje ona p ow ażną sztukę, 
opartą na rdzennej polskiej m uzyce ludowej. Równie g o rącą  propagatorką  
tej sztuki jest W erm ińska w  Polsce, d a jąc  się poznać w e wszystkich dziel­
n icach kraju.

O bo k wielkiego talentu sceniczno-w okalnego posiada W erm ińska nie­
mały talent organ izacy jny . Św iad czą  o tem organ izow ane p rzez nią kilkakrot­
nie z dużym rozm achem  widowiska, jak „H a lk a11 —  z  okazji „Św ięta G ó r11, 
„Pan Tad eusz11 —  na W aw elu  i t. d.

H ELEN A LIPO W SKA

W  stolicy polskiego w ychodźtw a zao cean iczn eg o , w C h icag o , nie prze­
brzm iały jeszcze  chyba echa czterom iesięcznych występów  w O p e rze  C iv ic  
of House prim adonny O p e ry  W arszaw skie j, H eleny Lipowskiej.

Do najpiękniejszych kreacyj, stworzonych p rzez tę znakom itą śp iew acz­
kę, należy rola tytułowa w „H alce". W  roli tej zd obyła sobie Lipowska niemały 
rozgłos nietylko w Polsce, lecz i poza jej granicam i, przedewszystkiem  w  Pra­
dze Czeskie j, M orawskiej O straw ie  i w  Jugosław ji. Szereg  niem ałych sukcesów  
artystycznych odniosła też Lipowska w Szw ajcarji (Zurych), w e Francji (Paryż), 
w Szw ecji (Sztokholm) i w Austrji (W iedeń).

N iespełna przed pół rokiem udała się Lipowska w podróż artystyczno- 
p ropagandow ą do Stanów Zjednoczonych. O d  lutego do m aja b. r. śp iew ała  
głównie w C h icag o , o ra z  częściow o w Nowym  Jorku, w zb u d za jąc  wielki en­
tuzjazm  wśród naszych rodaków , zam ieszkałych tak licznie za  oceanem .

Z O F JA  FED Y C Z K O W S K A

M ało znane dotąd zag ran icą  nazw isko Zofji Fedyczkow skiej zasługuje  
na bliższe poznanie. W  kraju zna ją najlepiej Poznań i W a rsza w a . W  stolicy 
W ielkopolski była Fedyczkow ska p rzez d łuższy czas prim adonną tamtejszei 
O p ery . N astępnie przeniosła się do W arsza w y , gdzie występuje na deskach  
Teatru W ielkiego. Talent Fedyczkow skiej, zarów no w okalny, jak i sceniczny, 
w ysuw a ją na czoło obecnego w arszaw skiego  zespołu aktorskiego, rokując 
najw iększe nadzieje  na najb liższą przyszłość. Toteż w ierzym y głęboko, że  Ro­
d a cy  nasi zag ran icą  będą mogli niejednokrotnie podziw iać tę śp iew aczkę na 
swoich scenach i estradach.

Lucyna S z cze p a ń sk a

Z u za n n a  Karin
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A D A  SARI

A d a  Sari. N azw isko  to, w idn iejące  niejednokrotnie 
na wielkich afiszach , zarów no w Polsce, jak i w szędzie  
niemal zag ran icg , elektryzuje każdego  niemal m elom ana. 
Któż bowiem z pośród interesujgcych się pow ażng  sztu- 
kq, nie słyszał o niebyw ałych sukcesach naszej znakom i­
tej rodaczki, która posiada w Polsce palm ę p ierw szeń­
stw a, jako najw iększa nasza  śp iew aczka  koloraturowa. 
Poczqtek karjery A d y  Sari zw ig za n y  jest ze  Lwowem. 
W  tym bowiem muzykalnym grodzie  kresowym rozpo­
czę ła  ona sw e w ystępy. W  okresie w ojny, w  roku 1917/18, 
staje się A d a  Sari g w iazdg  Teatru W ielkiego  w W a r­
szaw ie . Sukcesy artystyczne tej w spaniałej śp iew aczki 
w  Stolicy Polski otw orzyły jej szeroko okno na świat. To­
też w yruszyła ona na podbój zag ran icy , z  którego po­
w róciła do kraju jako triumfatorka. Swq n iezrów nana  
sztukq osiggnęła ona szczyty  artyzm u, zd o b yw ajg c nie­
tylko w Europie, lecz i za  oceanem  niem ały rozgłos z a ­
równo dla siebie, jak i d la imienia Polski, jako kraju, któ­
ry był kolebkg jej w ielkiego talentu.

E W A  BA N D R O W SK A -TU R SK A

Setki tysięcy polskich serc, odgrodzonych od M acie­
rzy nieprzebytym  murem komunistycznej p ropag andy, 
w zniesionym  na g ranicy p rzez naszego  w schodniego sq- 
siada , musiały zab ić  mocniej na w ieść, że  zaw ita ła  do 
Z. S. R. R. znakom ita śp iew aczka  polska, Ew a Bandrow- 
ska-Turska. Jej n iedaw ne w ystępy w M oskwie i Lenin­
gradzie  musiały obudzić dziw ne uczucie w zruszen ia n a ­
w et w duszach niejednego z tych Polaków , którzy już ca ł­
kowicie m oże zdoła li zatracić  swq polskość. T a  mała 
iskierka, która ledw o się tliła, p rzysyp ana grubq w arstwg  
popiołu szare j, beznadzie jne j egzystencji sow ieckiej, mo­
że  przy lad a podmuchu ro zża rzy ć  się i rozpłom ienić. 
Byłby to chyba najw iększy sukces m oralny w ystępów  
Bandrowskiej-Turskiej za  w schodnig, czerw o ną granicg.

Poczgtek karjery artystycznej Bandrowskiej-Turskiej 
zw ig zany  jest ze  scena opery Lwowskiej i Poznańskiej, 
gdzie  stale w ystępuje p rzez szereg  lat. Następnym  e ta­
pem na d ro dze do sław y jest d la niej Teatr W ielki w  
W a rsza w ie , do którego z a a n g a żo w a ł jq znakom ity dy­
rygent, dyr. Emil M łynarski i gdzie  zd o b yw a niemały 
rozgłos, stw arza jgc świetng kreację  „Lakme".

S ław a jej dociera  szeroko p o za  g ranice  Polski, któ- 
rg o p u szcza , by św ięcić triumfy na scenach i estradach  
zag ran icznych .

Po za Rosjg Sow ieckg, g dzie  jej w ystępy cieszyły się 
niebyw ałem  pow odzeniem , najw iększe sukcesy św ięciła  
Bandrowska-Turska w  Holandji, Belgji, Jugosław ji i we 
W łoszech  o ra z  w  Stanach Z jednoczonych Am eryki Pół­
nocnej. W szę d zie , g dzie  rozbrzm iew a jej cudow ny głos—  
imię Polski w ym aw iane jest z  należng czciq , na jakg za  
sługuje o jczyzn a  tak sław nej śp iew aczki.

A D ELIN A  C Z A P S K A

Do rzędu najsłynniejszych w spółczesnych śp iew aczek  
polskich n a leży  rów nież prim adonna O p e ry  W a rsza w ­
skiej A d elin a  C za p sk a . N a  deskach sto łecznego Teatru

W ie lk iego  stw orzyła ona szereg  n iezrów nanych wprost 
kreacyj artystycznych, z  których wielki rozgłos przynio­
sły jej „H rab ina" Moniuszki i „Beatrix Cenci" —  Ludo­
mira Różyckiego.

W  swych propagandow ych w ystępach zagran icg  
najw iększe sukcesy osiggnęła C za p sk a  w Jugosław ji, na 
półw yspie Skandynawskim  o ra z  w  A m eryce Południowej, 
g dzie  najw dzięczn ie jszych  i pełnych serca słuchaczy zn a ­
lazła  wśród naszego  W ych o d źtw a.

ST A N ISŁA W A  Z A W A D Z K A

W ielu  z pośród naszych Czytelników  ogarnie n ie­
w ątpliw ie ogrom ne zdum ienie, gdy się d o w ied zą, że  
wśród najw iększych polskich g w iazd  śp iew aczych  posia­
dam y lekarkę. Jest nią doktór m edycyny Stanisław a Z a ­
w ad zka , śp iew aczka o niezm iernie bogatym  i pięknym  
głosie. N azw isko  Z aw ad zk ie j jest stosunkowo mało zn a ­
ne w Polsce, p rzeb yw a ona bowiem niemal stale z a g ra ­
nicg, w e W o łszech , gdzie p rzez dw a sezo ny śp iew ała n a­
w et w słynnej m edjolańskiej o perze „La S ca la" . „Stani"  
(bo tak pow szechnie w e W łoszech  przerobiono jej imię) 
dała się rów nież p oznać w e Francji i w  Jugosław ji, gdzie  
śpiewem swym w zbudziła  niemały podziw  swych licz­
nych słuchaczy . M ożem y być dumni, że  wśród rod aczek  
naszych zag ran icg  znajdują się tak dzielne jednostki, jak 
dr. Z aw ad zk a , która potrafiła zd obyć niemal jednocze­
śnie trudny dyplom  naukow y i w ielką sław ę artystyczną  
w najbardzie j chyba muzykalnym kraju św iata.

LU C Y N A  SZ C Z EP A Ń S K A

Pełen w dzięku piękny i bogaty głos Lucyny S z cze ­
pańskiej zdobył przebojem  serca całe j m uzykalnej W a r­
szaw y. Rozbrzm iew a on na scenie Teatru W ielkiego , 
płynie na falach  eteru w Polskiem Radjo, nagryw any  
jest na płytach gram ofonow ych. Toteż nic dziw ­
nego, że  młodą śp iew aczkę  co ra z częściej n azyw a ją  w 
stolicy „Słowikiem  W arsza w y " . M iejm y nadzieję , że  naj­
b liższy sezon m uzyczny otw orzy przed Szczep ańską  no­
w e m ożliwości i że  pójdzie  ona dale j po d ro dze, na któ­
rą w pro w adziły  ją przed  trzem a za led w ie  laty p ierw sze  
piękne sukcesy na konkursie w W iedniu.

N IN A  G R U D ZIŃ SK A

Do najbardzie j znanych postaci w  artystycznym  
św iecie W a rsza w y  n a leży  śp iew aczka  O p e ry  W a rsza w ­
skiej N ina G rud zińska. Prócz pięknego głosu, znanego  
nietylko ze  sceny, le cz  rów nież z częstych w ystępów  ra- 
djow ych i estradow ych, posiada ona interesującą eg zo ­
tyczną urodę, która z jedn ała  jej w  ostatnich karnaw ale  
zaszczytn y  tytuł „N ajp iękn ie jszej Pani W a rsza w y " . Przed  
rokiem natomiast okrzyknięto ją „Kró low ą M ody". N ina  
G rudzińska posiada jeszcze  jeden tytuł do sław y, a c z ­
kolwiek nie zw ią za n y  niczem  ze  sztuką. Przed paru la ­
ty zd ob yła  ona w  dorocznych zaw o d a ch  strzeleckich ko­
b iece  mistrzostwo pań w Polsce. Jako  śp iew aczka , w y ­
stępuje G rud zińska od lat w W a rsza w ie  o ra z  d a je  sze ­
reg koncertów w w iększych miastach prow incjonalnych,
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w yb ija jąc  się na czoło  polskich śp iew aczek  wybitną mu­
zykalno ścią  i w rodzonym  talentem aktorskim.

Fotogeniczna uroda N iny G rudzińskiej, która grała  
już w paru filmach i pięknie brzm iący w mikrofonie głos 
predestynuje ją do d alszych  sukcesów w filmie dźw ięko­
wym.

Rodakom zag ran icą  d ała  się p o zn ać m. in. na go­
ścinnych w ystępach, b ąd ź  koncertach w Sofji, Belgra­
dzie, Zagrzeb iu  i w  Rydze, zd o b yw ają c  duże uznanie  
u recenzentów , jak też wybitny sukces wśród słuchaczy.

M ARYLA K A R W O W S K A

Jedną z najbardzie j cenionych śp iew aczek  O p e ry  
W arszaw sk ie j jest M aryla  Karw ow ska. W a lo ry  jej naj­
bardzie j u jaw niają  się w o perach  M ozarta.

Po lacy zag ran icą  mieli m ożność p oznać przed ro­
kiem talent Karw ow skiej z jej gościnnych w ystępów  w  
Stanach Z jednoczonych , gdzie  d ała  szereg  prop ag and o ­
w ych koncertów.

Z U Z A N N A  KARIN

Rozgłos w kraju i za g ran icą  zdoła ła  już zd o b yć prima- 
donna O p e ry  Lwowskiej, w arszaw ian ka  Zuzanna Karin. 
Jej dodatnie w arunki w okalne i sceniczne w ysunęły ją  
na czoło  młodszej generacji naszych artystek. U czen ica  
daw nej prim adonny La S ca la  w M edjo lan ie, Polki M ar­
got Kaftal, debjutuje Karin w  stolicy w  1931 r. na estra­
d zie  Filharmonji, zd o b yw ają c  sobie serca słuchaczy  
i uznanie krytyki. Jej piękny sopran liryczny rozbrzm ie­
w a w ciągu lat ostatnich z  estrady, na fa lach  eteru o raz  
na scenach  oper Katow ickiej i Lwowskiej.

G ra  i śp iew a rów nież w 1932 r. w  pierw szych pol­
skich filmach dźw iękow ych —  „Cham " i „H a lka".

W ystęp y p. Karin w Czech o sło w acji w  latach 1933,

1934 i 1935 czynią  imię jej głośnem w tym muzykalnym  
kraju. Śp iew a w radjo , z estrady i w o perze —  w Pra­
dze  czeskiej i M orawskiej O straw ie , zd o b yw ają c  uzna­
nie krytyki czeskiej, która w y ra ża  się o niej z dużym en­
tuzjazm em  i rokuje jej w ielką przyszłość.

O statnio śp iew ała w  W iedniu, w studjo radjowem  
„R avagen“ , w yp ełn ia jąc godzinę „Koncertów  M istrzow­
skich" w yłączn ie  polskim programem.

Polakom zag ran ica , a zw ła szcza  w Czech o sło w acji 
i Rumunji, imię p. Karin jest dobrze znane. Festivalem w 
Pradze ku czci M arszałka Piłsudskiego (1934) o ra z  w y­
stępami dla dziatw y szkolnej i górników polskich w Do­
mu Polskim w M oraw skiej O straw ie , na rzecz  Zw iązku  
Polaków  na M oraw ach (1935), swym wybitnym ta­
lentem, urodą i w dziękiem  zjednała ona sobie serca tych 
wszystkich rodaków , którzy mieli przyjem ność ją słyszeć.

W A L EN T Y N A  W A LEW SK A

Z pośród licznych miast polskich Lwów cieszy  się 
opinję w yjątkow o m uzykalnego. O p e ra  lw ow ska posia­
da szereg  talentów , których nie pow stydziłaby się stolica. 
W śród zespołu tego w ybija  się zarów no pięknym głosem, 
jak i nieprzeciętnym  talentem scenicznym  prim adonna  
O p e ry  Lwowskiej— W alentyna W alew ska . Talent jej zw ró ­
cił na nią specjalną uw agę Emila M łynarskiego, który po 
pow rocie z  Am eryki Północnej inaugurow ał „H alką"  
otw arcie  O p e ry  lwow skiej. K reacja  W alew skie j w  roli 
tytułowej w yp ad ła  tak znakom icie, że  przy najb liższej 
sposobności została odtw orzona ponownie w  W a rsz a ­
w ie, rów nież pod dyrekcją M łynarskiego. M ożliw ości 
aktorskie i śp iew acze  W alew skie j każą  się spo d ziew ać, 
iż talent jej nie został je szcze  całkow icie poznany i w y­
zyskany artystycznie.

(N a innem miejscu dajem y w yw iad  z tą śp iew aczką).

Leszek G rzym ała
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Znana jest ogólnie tęsknota za krajem wśród 
tych, co zrzędzeniem losu poszli za chlebem. 
Zwłaszcza u starszego pokolenia w pierwszych 
latach pobytu na emigracji nostalgja ta staje się 
nieznośng. Młodzi wżywaję się prędzej w ogól­
ny rytm nowego życia, nieraz już tylko z zacie­
kawieniem słuchajg o Polsce, mgliście sobie przy- 
pominajgc o nazwie tego kraju, która jednak ja­
koś sercu goręcej bić każe i dziwne wspomnie­
nia stwarza. Jak to często polskie słowo usłysza­
ne gdzieś w obcojęzycznym tłumie dziwnie elek­
tryzuje. Nieznana dotychczas postać mówigce- 
go staje się tak bardzo bliska. I po akcencie wy­
mowy stara się człowiek wywnioskować skgd 
to —  z jakiej strony kraju ów nieznajomy po­
chodzi. Jakże radośnie jest porozmawiać z nim, 
pogwarzyć o dawno niewidzianej O jczyźnie. A 
jak szybko nieraz zapominamy dobrze mówić 
po polsku. O bce naleciałości, obca gwara, 
stwarza nieraz wprost dziwny djalekt, którym 
się emigranci posługuję. Jedynie czystość nie- 
skazitelng zachowała pieśń polska ze stron ro­
dzinnych, nieraz wesoła, nieraz rzewna, a zaw ­
sze taka swoja, taka bliska sercu.

Przy lada okazji, czy to na jakiejś uroczy­
stości, czy też na obchodach świgt i rocznic, łg- 
czg się emigranci w chóralnej pieśni i czuję się 
wtedy jedng rodzinę, jakby tu sobie tę częstkę 
kraju nagle odnaleźli. I pieśń ta jednym przy­
pomina, drugich uczy o Polsce, a tym jednym 
i drugim staje się dziwnie potrzebnę. Mocy i si­
ły do przetrwania dodaje. A źe tam sobie ktoś 
nieraz popłacze, to ot, tak, bo mu się czegoś 
to serce tak gwałtem pcha do gardła. W  wielu 
wypadkach niestety, odtwarzanie pieśni polskiej 
na emigracji jest raczej tylko dziełem przypad- 

• kowem. W  większych skupiskach Polaków za ­
granicę mamy też wiele zespołów chóralnych, 
z których jednak nie wszystkie stoję dotychczas 
na odpowiednim poziomie —  tak, jakby stanęć 
mogły. N ieraz sę takie piękne głosy, nieraz du- 

s żo serca w śpiewie —  ale brak rutyny organi­

zacyjnej, brak wyszkolonych głosów u poszczę- ' 
gólnych chórzystów —  co jest tak konieczne dla 
harmonijnego zlania głosów całego zespołu. A 
przedewszystkeim brak odpowiednich dyrygen- c 
tów, którzyby nad całościę wykonania fachowo 
czuwali. Bo skędże taki zespół, choćby były jak- * 
najlepsze chęci, potrafi się uporać z doborem 
repertuaru, z wyszukaniem nut pieśni regjonal- 
nych o podłożu folklorystycznem, które dopiero 
niedawno w dobrych opracowaniach znalazły  
się na półkach księgarskich. Z nowocześniej­
szych kompozytorów przedewszystkiem wymie­
nić należy nazwiska Nowowiejskiego, Sikorskie­
go, Maklakiewicza, Rutkowskiego, Rybickiego, 
Wojtowicza, którzy nowy repertuar polskich pie­
ni zespołowych stworzyli. Nie zapominajmy też 
i o standartowych śpiewnikach klasycznych 
utworów chóralnych. Wielkie znaczenie odgry­
wać powinna pieśń o charakterze religijnym —  
dostarczanie już nowego repertuaru leży w gra­
nicach możliwości duchowieństwa, pracujęcego  
na emigracji. W  całej plejadzie głośnych pol­
skich kompozytorów jak: Moniuszko, Chopin, 
Paderewski, Karłowicz, Niewiadomski, Pankie­
wicz, G all i t. d. ileż to pięknych pieśni odnaleść 
można, z których stworzyć da się repertuar so­
lowy. Każde większe skupisko Polaków zagrani­
cę winno organizować zespoły chóralne, przy- 
cięgajęc do współpracy absolwentów szkół mu­
zycznych z Kraju —  nieraz marnujęcych talenty 
koniecznościę zarobkowania w nieodpowied­
nich warunkach. Byleby tylko do tej pracy rwać 
się, byleby się zrzeszyć i powstałę inicjatywę 
konsekwentnie zrealizować.

A wśród chórzystów odszukać piękne głosy 
solowe, które poparte wrodzonę muzykalnościę 
winny tę polskę pieśń wśród miejscowych pro­
pagować, ba, nawet obcym pokazać, jak pięknę 
jest polska muzyka. W iele trudności z łatwo zro­
zumiałych względów natury finansowej i tech­
nicznej nastręcza zorganizowanie orkiestr. Ko­
nieczność technicznego opanowania instrumen-
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tu, konieczność dłuższego przebywania w danej 
okolicy, stwarza zrozumiałe warunki niesprzyja­
jące aktualizacji tej sprawy. Niemniej jednak 
wiele kopalń, fabryk i oddziałów strzeleckich 
zagranicg szczyci się posiadaniem własnych, 
polskich zespołów instrumentalnych. Artyści z 
Kraju nieraz odnoszący sukcesy zagranicą z 
chwilą swego tam przebywania bezwzględnie 
winni być wyzyskani, aby na całym szeregu jak- 
najczęstszych produkcyj w ośrodkach emigracji 
czy też przez miejscowe radjo, zapoznawali słu­
chaczy z jaknajwiększą ilością wykonywanych 
utworów kompozytorów współczesnych polskich. 
Audycje dla Polaków z zagranicy mieszczące 
się w ramach specjalnych programów Polskiego

Radja winny być bodźcem dla zrzeszeń emigran­
tów i przedstawicielstw władz polskich, aby po­
dobne audycje, wykorzystane przez zespoły lub 
solistów na obczyźnie odzywały się w rozgło­
śniach radjostacyj danego okręgu.

Niech pieśń i muzyka polska w odległych ko­
palniach czy też osadach rolnych będzie tym 
węzłem łączącym z krajem —  niech uświadamia 
obcych, o kulturze naszej muzyki, o tem zaklęciu 
w czar melodji przeżyć dusz naszych, radości i 
smutków —  niech propaguje melodje i słowo, co 
polskie serca raduje, a obcym poznać nas po­
zwoli w  atmosferze międzynarodowego języka, 
jakim jest prawdziwa sztuka.

Stanisław Pazia

Z  pieśnią do was idziemy
Pod tem hasiem rozpoczęto  p racę  w  Św iatow ym  Zw igzku Polaków  z Zag ran icy , w spólnie z  Radg N a- 

czelng  Z jednoczen ia  P. Zw . Śpiew , i M uz. w  W a rsza w ie . O w o cem  jej jest zb iór przepięknych utworów na chór 
męski, obejm ujgcy tylko utwory kom pozytorów  polskich.

Zbiór ten, w ybrany p rzez specjalng  komisję, w  skład której w eszli pp. Czern iaw ski, K aw alec, Lachm an, ks. 
Lew andow ski, M aklakiew icz, N iezg o d a , N ow ow iejski, S id o ro w icz , Stoiński i W iech o w icz , ro zp o czą ł serję w y d a w ­
nictw, n iosąc zespołom  chóralnym  a rcy d z ie ła  polskich pieśni. N astępne tomy obejm ują zb iory  na chóry m iesza­
ne, d ziecięce  i żeńskie.

Śpiewnik „Z  pieśnią do w as idziem y..." jest w y d a n y  jako zb ioro w a ca ło ść pieśni, których poszczeg ó lne  
utw ory są do nab ycia  w  dow olnych ilościach , w edług spisu i cen niżej podanych.

B u r s a  S t. Ż a l, ża l z a  jedyną 10 gr., C y r b e s  W  ł. Mój ty skrzypku 20 gr., G a l l  J a n .  
Hej ty W isło  i O j, jakże  mi się  m acie 10 gr., N elly  15 gr., O d  Krakow a jad ą  i Rozśpiew ałaś się duszo lacka 10 gr., 
Róża i Jak się d ob rze  składa 15 gr., K a z u r o  5 t. K rako w iak (Daleko, daleko...) i N iech nam ży je  10 gr.., 
K i n a I s k i M. N ap rzó d  Śp iew a cy  10 gr.. K r u d o w  s k i J. Łzy niew ypłakane 10 gr., W  Tatrach 15 gr., 
L a c h m a n  W . A  ja sobie podrygom  10 gr., idziem  do C ie b ie  15 gr., Uśnij-że mi, uśnij 10 gr., L e w a n ­
d o w s k i  L. Hej kto ży je  z  m łodzieży. M azur 15 gr., L o r e n z  E. K lekce bociek 10 gr., Kom ar 15 gr., 
M a k l a k i e w i c z  J. Z  Belw ederu C ię  w ieźli... 20 gr., M a r e k  C . Pozdrow ienie, (W ydaw nictw o Stow. 
Śpiew . Śląskich) cena głosu 30 gr., M o s z y ń s k i  P. Bałtyk 15 gr., Do g w iazd y  10 gr.. G d y b y  10 gr., Kwiat 
zabudki 10 gr., Śp iew ak w ita... 15 gr., M o c  z  y  ń s k i Z. Śm ierć trę b a cza  30 gr. N i e w i a d o m s k i  
S t. Hymn polskiej m łodzieży 10 gr.. M aki 10 gr., Z a c ż a ro w a n a  królew na 10 gr. N o s k o w s k i  Z . Podczas  
burzy 10 gr.. N o w o w i e j s k i  F. Hymn do Bałtyku 10 gr., Pieśń polaków  zag ra n icą  i Pieśń polskich hutni­
ków  15 gr.. O r ł o w s k i  A . M ów ił cichutko 15 gr., P r o s n a k  K. N iew ierny 20 gr., R ą c z k a  S t .  
T rzy  pieśni: 1) Limba, 2. Pożegnan ie, 3. W ieczo rn y  dzw o n  15 gr. S i e j a  S. Leć O rle  B iały 10 gr ,̂ S t o i ń ­
s k i  S t. M. Pieśń polskich górników (W ydaw n. Stow . Śpiew . Śląskich) cena głosu 20 gr., S t y  ś W . Ch łop  
se jestem 15 gr., Ś w i e r z y ń s k i  M. Kołysanka 10 gr., Przyw iozłem  z  m iasteczka 10 gr., W  a  I I e  k - 
W a l e w s k i  B. A  kiedy p rzyjdę i Z aw ó d  15 gr., Pieśń ludow a (W  olsyncem  se...) i I zab u ja ły  siwe łab ęd zie  
10 gr., W o ź n y  M. Kos. Hum oreska 15 gr., Ż e l e ń s k i  W ł .  M o rze  15 gr., Pobudka 10 gr.

G łó w n ą  za le tą  tego tomu pieśni jest, prócz w ysokiego  poziom u artystycznego zebranych  utworów, jesz­
cze  i to, że  komisja starała się o um ieszczenie kom pozycyj nietylko w artościow ych i popularnych, a le  i tych m a­
ło znanych , sp o czy w a ją cych  w  rękach pryw atnych, po b ibljotekach i t. p.

W  śpiewniku „Z  pieśnią do w as idziem y" m ożna zn a le źć  prócz utworów okolicznościow ych, patrjotycznych, 
sporo pieśni ludow ych o ch arakterze : b ąd ź lirycznym , b ą d ź  rodzajow ym . „Chór"

*) „Z  pieśnią do w as idziem y". Zb iór pieśni kom pozytorów  polskich zestaw iony p rzez komisję artystyczną  
Z. P. Z. Ś. i M. w  W a rsza w ie . Tom l-szy chóry męskie. N akładem  Św iatow ego Zw iązku Polaków  z Z ag ran icy  
1936 r. Skład głów ny w  księgarni F. G rąb czew sk ieg o , W a rsza w a , Krak. Przedm . 1. C e n a  zł. 4.
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z p ieśnią po lską za ocean
(Wywiad z p. Marylą Karwowską)

Było to prawie dwa lata temu. Nie docierała 
jeszcze wówczas tak często na falach eteru pieśń 
polska za ocean. Audycje dla Polonji Zagranicz­
nej należały do wydarzeń rzadkich i trudnych 
do zorganizowania.

Pieśń rodzima wędrowała więc w inny, bar­
dziej skomplikowany i kosztowny sposób. W y­
jeżdżali poprostu co śmielsi artyści na drugi kon­
tynent, by tam 
przez s z e r e g  
miesięcy zasie­
wać wśród wy­
chodźtwa wspa­
niałe ziarna pol­
skiej muzyki i 
pieśni.

Jedną z ta­
kich niezapom­
nianych imprez 
w Stanach Zjed­
noczonych było 
turnee p. M a­
ryli Karwowskiej 
—  primadonny 
Opery W ar­
szawskiej i teno­
ra Janusza Po­
pławskiego.

Pani Maryla 
Karwowska zna­
na, zwłaszcza  
słuchaczom ra- 
djowym, pod 
mianem „słowi­
ka radjowe- M aryla Karw ow ska przed
go“ —  odniosła
wówczas na terenie U. S. A. olbrzymi sukces, 
kreując tytułową rolę moniuszkowskiej „Halki".

O pera narodowa* wystawiona dzięki energji 
Polaka z Ameryki p. Ludwika Kowalskiego w 
siedmiu największych miastach Stanów Zjedno­
czonych, była dla wychodźtwa naszego waż- 
nem wydarzeniem artystycznem, o wielkiej do­
niosłości propagandowej.

—  Z dumą mogę stwierdzić —  mówi p. M a­
ryla Karwowska —  że pieśnią polską i polską

muzyką podbiliśmy serca Amerykanów, nie mó­
wiąc o Polonji, którą, jak zgodnie oświadczyła 
cała prasa, oczarowaliśmy „Halkq“ .

Czternaście występów w New-Yorku, Ch ica­
go, Brooklynie, Filadelfji, Bostonie, Milwaukee 
i Detroit zacieśniły jeszcze silniej węzły, łączące  
starą Ojczyznę z jej dziećmi zza  oceanu. Wiele 
serc polskich, których miłość do kraju spopiela­

ła i przygasła, 
pieśń rodzima 
rozżarzyła na- 
nowo, starokraj- 
ską przypomi­
nając chatę, oj­
czyste niebo i 
słońce.

Po przedsta­
wieniu w O p e­
rze Chicagow ­
skiej (jedna z naj­
większych oper 
świata) przyszły 
za kulisy po au­
tografy, w raz z 
wielu innymi ro­
dakami, dwie 
strojne i szy­
kowne panie. Z 
widocznem za ­

kłopotaniem 
oświadczyły po 
angielsku, że 
są Polkami, tyl­
ko zapomniały 

mikrofonem Polskiego Radjc zupełnie ojczy­
stego języka. 

Przedstawienie „Halki" wywarło na nich tak 
wielkie wrażenie, przypomniało im w tak pięk­
nem świetle dawno, w dzieciństwie jeszcze, opu­
szczoną Polskę, że od dziś postanawiają uczyć 
się po polsku i o kraju rodzinnym już nigdy nie 
zapomnieć.

Ten wzruszający moment jest dowodem jak 
wielką siłę posiada pieśń i muzyka rodzima. 
Obok książek i pism jest to zdaniem p. Karwow­
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skiej jeden z najpoważniejszych środków propa­
gandowych.

W  Ameryce przyjęto artystów niezwykle go­
ścinnie —  wspomina p. Maryla Karwowska. —  
Nietylko rodacy nasi, wśród których słowiańskie 
„G ość w dom— Bóg w dom" mimo obcych wpły­
wów nie uległo żadnej modyfikacji, ale i władze 
amerykańskie, szereg wpływowych osobistości, 
no i publiczność okazali polskim artystom wiele 
serdeczności i poparcia.

Przyjęciom i bankietom nie było końca, a pra­
sa amerykańska obdarzyła występy polskich 
śpiewaków deszczem pochwał i zachwytów.

Wszystkie pisma zgodnie podkreślają piękno 
polskiej opery narodowej, poświęcając jedno­
cześnie dłuższe artykuły twórczości Stanisława 
Moniuszki, nie szczędząc słów zachwytu grze 
polskich artystów, a zw łaszcza świetnej odtwór­
czyni tytułowej roli.

Znany w USA krytyk operowy Samuel L. La- 
ciar, przed którego oceną drżą najsłynniejsze 
divy operowe Ameryki, na łamach filadelfijskie­
go „Evening Public Ledger“ tak określa grę pol­
skiej primadonny:

„Kreacja p. Karwowskiej była porywająca. 
Świetna artystyka wykazała nietylko zrozumie­
nie roli, jakiej podjąć się może tylko Polka, ale 
wspaniałym głosem, i grą o wysokiem napięciu 
dramatycznem dała występ godny największych 
sopranów lirycznych, jakie kiedykolwiek gościła 
Filadelfijska Opera. Artystka polska ma piękny 
głos, zdolny oddać najbardziej uczuciowe mo­

menty, cudny zw łaszcza w mezzosopranowych 
partjach. Rozwinięcie roli wspaniałe, zwłaszcza  
w scenie końcowej samobójstwa, oraz wówczas 
gdy odtrąca ją jej fałszywy kochanek. Kreacja 
p. Karwowskiej zmuszała mię do zastanowienia 
się, jak wyglądałoby widowisko, gdyby obok 
świetnej gry artystów, występowała równie zgra­
na i wypróbowana orkiestra".

Trzeba bowiem wiedzieć, iż wiele trudności 
nastręczała właśnie strona techniczna imprezy. 
W  każdem mieście występował inny chór, inna 
orkiestra i inny balet.

Mimo to przedstawienia wypadły imponują­
co. Zwłaszcza olbrzymie chóry polskie w Ame­
ryce no i gra solistów nadawały spektaklom siłę 
i rozmach.

Pismo amerykańskie „Musie Courier" stawia 
polską aktorkę narówni ze słynną śpiewaczką 
amerykańską Edith Mason. Pana Janusza Po- 
płowskiego porównuje ze znanym na gruncie 
amerykańskim włoskim tenorem lirycznym Schi - 
pe‘q.

Cała niemal prasa polska w USA nazywa 
przedstawienia „Halki" największą od czasów  
gry Paderewskiego ucztą artystyczną i najuro- 
czystszem świętem.

Tak to przed dwoma laty pieśń polska ta 
„arka przymierza między dawnemi a młodemi 
laty" dała dowód swej wiecznie niespożytej si­
ły i mocy oddziaływania.

Leon Wróblewski

A m e r y k a n k a  k r z e w i  p i e ś ń  p o l s k q  w A m e r y c e
O lga D‘Allaz, artystka, małżonka amerykań­

skiego dyplomaty, która przez pewien czas prze­
bywała w Polsce, tak się w  Niej rozkochała, że 
po powrocie do Ameryki urządza koncerty i 
śpiewa pieśni polskie w polskich kostjumach. Pra­
sa podnosi z uznaniem tę jej propagandę na 
rzecz Polski —  zaznaczając, że z Polski pani 
D‘Allaz przywiozła śliczne kostjumy: góralski, 
krakowski i inne.

Ostatnio wystąpiła pani D‘A llaz w Teatrze

Guild w New Yorku. Wśród pieśni polskich śpie­
w ała: „O j, Magdalino!", „Dziewczyno, dziew­
czyno!" oraz kołysankę z opery „Halka". Kryty­
ka przyznała, że wyjątek z opery polskiej był 
najlepszym numerem wieczoru. Kołysanka Mo­
niuszki rozrzewniła rdzennych Amerykanów do 
łez.

A więc Amerykanie uczą się po polsku i mó­
wić i śpiewać, a nasi wypierają się Polski i nie 
chcą urządzać obchodów narodowych.

„Sokół dolski’’ (U. S. Si. Słittsburgh, fPa.
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HISTORJA ŚPIEWACTWA POLSKIEGO
W STANACH ZJEDNOCZONYCH A. P.

Na wiele lat przed wojnq światową zrozu­
miała Polonja amerykańska, jak wielkie znacze­
nie posiada pieśń narodowa w życiu emigracji 
i jak ważnym jest czynnikiem wychowawczym  
młodzieży. Wzorem kół śpiewaczych w Kraju, 
tworzą się w końcu ubiegłego stulecia liczne pol­
skie chóry w Ameryce. Początkowo pracują in­
dywidualnie. Brak jednakże tej pracy rozmachu 
i tego wszystkiego, co daje dobra organizacja —  
w tym wypadku zrzeszenie się w jeden duży, 
wspólny organizm.

W  roku 1889 powstaje wśród Polonji chica­
gowskiej myśl powołania do życia naczelnej or­
ganizacji, któraby, jednocząc wszystkie polskie 
Koła śpiewacze na terenie Stanów Zjednoczo­
nych, rozpoczęła szczytną pracę propagowania 
idei Polski Niepodległej wśród społeczeństwa 
amerykańskiego.

Efektem tych dążeń jest założenie w tymże 
roku Związku Śpiewaków Polskich, który prze­
trwał do chwili obecnej.

Rozpoczyna się gorączkowa praca organiza­
cyjna. Młode stowarzyszenie nie posiada od­
powiednich środków, by w szybkiem tempie 
urzeczywistnić wszystko to, co zakreśliło sobie 
w programie pracy. W ielką przeszkodą są roz­
ległe połacie kraju i wynikające stąd trudności 
w komunikowaniu się poszczególnych kół.

Niezależnie więc od pracy, prowadzonej 
przez lokalne skupiska, powstaje projekt zwoły­
wania dorocznych zjazdów, poświęconych pie­
śni i sprawom organizacyjnym.

Od dnia założenia Związku do roku 1898 od­
było się siedem zjazdów. Organizacja powoli, 
lecz stale się rozwijała. Przybywały nowe chó­
ry, prowadzono racjonalną zaprawę śpiewaczą, 
dobierano starannie repertuar pieśni, zakładano  
bibljoteczki, szkolono dyrygentów.

Pewnym dysonansem w zbiorowym wysiłku 
były drobne tarcia, często natury osobistej, po­
między działaczami śpiewaczymi.

W  czasie ósmego zjazdu nastąpił rozłam w 
organizacji, skutkiem czego Związek się rozdwo­
ił. Część, skupiająca 10 chórów o łącznej liczbie 
352 członków, opowiedziała się za zarządem  
z Milwaukee, zaś przeszło dwadzieścia zespo­
łów, liczących 582 członków, oddało się pod 
opiekę zarządu z siedzibą w Buffalo.

Przykry ten stan rzeczy trwał do roku 1904. 
Gorliwe zabiegi ludzi dobrej woli doprowadziły 
do fuzji obu powaśnionych Związków. Nowy za ­
rząd usankcjonował całkowicie działalność 
swych poprzedników i postanowił zwołać w ro­

ku 1905 XV-ty Zjazd Związku do Nowego Jorku. 
Tam poraź pierwszy zapadła uchwała połącze­
nia organizacji śpiewaczej ze Związkiem N aro­
dowym Polskim.

Następnych 8 lat, to okres dalszego rozwoju 
Związku. Istnieją, coprawda, pewne trudności or­
ganizacyjne, lecz stały wzrost liczby członków 
i poszczególnych chórów wróży organizacji jak- 
najświetniejszą przyszłość.

Powstają, niestety, nowe tarcia pomiędzy kie­
rownikami Związku. W  roku 1913 następuje po­
nowny rozłam, skutkiem czego, obok Związku 
Śpiewaków Polskich, powstała pokrewna orga­
nizacja, t. zw. „Zjednoczenie Śpiewaków", z sie­
dzibą w Nowym Jorku.

Przez dłuższy czas oba stowarzyszenia pra­
cują oddzielnie, co ujemnie się odbija na życiu 
społecznem naszej emigracji. Nadchodzi rok 
1918. Cały  szereg Polaków staje pod sztandarem 
amerykańskim, by walczyć na polach Francji za 
słuszną sprawę demokracji i o wolną Polskę.

Praca w chórach zamiera. Jednakże zarów­
no Związek Śpiewaków jak i Zjednoczenie dziel­
nic przetrwały kryzys. Po skończonej wojnie 
znów się rozpoczyna wytężona praca. Świado­
mość odzyskania wolnej, niepodległej O jczyzny, 
daje emigracji nowy impuls do szczytnej walki 
o należne Polsce w  świecie miejsce.

Pracę śpiewaków ułatwia do pewnego stop­
nia nawiązanie kontaktu z Krajem. Łatwiej jest 
o wydawnictwa śpiewacze, dyrygentów, czy też 
nauczycieli. Amerykę zaczynają coraz częściej 
odwiedzać wybitni artyści polscy, niosąc roda­
kom sztukę rodzimą z nadewszystko ukochanej 
Ojczyzny.

Rok 1929 zapisał się złotemi zgłoskami w 
dziejach śpiewactwa polskiego w Ameryce. 
W  roku tym bowiem, podczas XXIV-go zjazdu  
w Cleveland, nastąpiło połączenie się Zjedno­
czenia Śpiewaków ze Związkiem. Zwyciężyła 
idea jedności, tego podstawowego warunku si­
ły naszej emgiracji.

W  roku 1934 na swym Zjeździe w Nowym 
Jorku, śpiewactwo nasze w Ameryce zetknęło się 
poraź pierwszy z delegatem śpiewaków krajo­
wych, który uczestniczył w zjeździe. Zapadła  
wówczas doniosła uchwała, na zasadzie której 
polska organizacja śpiewacka w Ameryce wstą­
piła do Zjednoczenia Polskich Związków Śpiewa­
czych i Muzycznych w W arszawie.

Wyrazem zaś zupełnej konsolidacji i dobrego 
zrozumienia własnych interesów przez polski 
świat śpiewaczy w Stanach Zjednoczonych, jest
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ponowne przystąpienie w r. 1935 Związku Śpie­
waków do Związku Narodowego Polskiego.

47 lat działalności Związku Śpiewaków Pol­
skich —  liczącego obecnie przeszło sto chórów 
i kilka tysięcy czynnych członków —  to okres 
pięknej pracy społecznej i narodowej. Cały sze­
reg sukcesów artystycznych, jakie odnieśli śpie­
w acy nasi w  Ameryce, wzbudzając podziw ob­
cych, a często nieprzychylnych nam elementów, 
to najlepsze świadectwo wysiłku organizatorów

i społeczeństwa. Wierzymy, że I Zlot Śpiewa­
ków Polskich w W arszawie, zlot, który zgroma­
dzi rzesze pieśniarzy naszych z wszystkich z a ­
kątków świata, będzie dla gości z Ameryki do 
pewnego stopnia momentem przełomowym w ich 
dotychczasowej pracy, bo zbliży ich jeszcze bar­
dziej z pieśnią polską, która jest nieśmiertelną 
wyrazicielką uczuć Narodu.

J. W r.

Związek Śpiewaków Polskich w Nowej Anglji
M ający się odbyć w r. 1925 Konkurs Śpiewa­

czy w Bostonie, natchnął Polonję tamtejszą my­
ślą utworzenia zespołu śpiewaczego i wzięcia 
udziału w międzynarodowej imprezie. W  ten 
sposób powstał pierwszy chór polski „Lira" w 
Nowej Anglji. Piękny przykład podziałał.

W  parę lat później na terenie Nowej Anglji 
egzystuje już kilka chórów polskich. Istnieje po­
trzeba połączenia zespołów w jedną organiza­
cję, bo w ten tylko sposób akcja śpiewacza mo­
że liczyć na pełne powodzenie. Zwołano więc 
w roku 1928 zjazd delegatów wszystkich chórów 
polskich w  Nowej Anglji do Bostonu.

Wynikiem narad było założenie Związku 
Śpiewaków Polskich.

Do chwili obecnej Związek odbył dziewięć

zjazdów, które znakomicie się przyczyniły do 
rozwoju śpiewactwa polskiego w Nowej Anglji. 
Urządzono też wiele obchodów i koncertów, 
prowadzono propagandę w prasie i rozpisywa­
no konkursy na pieśni polskie.

W  końcu r. ub. Związek wystawił w Boston 
Opera House operę „Halka". Role główne ode­
grali artyści z kraju (Marja Karwowska i Janusz 
Popławski), resztę aktorów i chóry wybrano zpo- 
śród zespołów „Liry" i „Chopina" z Salem.

Obecne władze Związku prowadzą politykę 
zmierzającą do nawiązania ścisłego kontaktu z 
Krajem. Jednocześnie, chcąc oprzeć się o silniej­
sze podstawy finansowe i moralne, Związek Śpie­
waków Polskich w Nowej Anglji projektuje przy­
stąpienie do Związku Narodowego Polskiego.

Polka z zagranicy na studjach muzycznych w Kraju
P. A d e l i n a  P r e y s s ó w n a ,  urodzona w  

C h ica g o , Illinois, w  Stanach Z jednoczonych Am. Półn. 
przy jech ała  do Polski przy końcu 1931-go roku, na studja 
m uzyczne, jako stypendystka Św iatow ego Zw igzku Pola­
ków z  Z ag ran icy .

Jako  m ałoletnia w ycho d źczyn i uczestniczyła czynnie  
w  życiu  narodowem  Polonji am erykańskiej, b iorąc udział 
w  koncertach, im prezach i p racach  ogó lno-organizacyj- 
nych.

Studja m uzyczne ro zp o czę ła  m ajgc lat siedem . W  ós­
mym roku życ ia  w ystępow ała jako pianistka, g ra jąc  swe 
w łasne kom pozycje. Przedtem rów nież koncertow ała na 
ce le  dobroczynne, m ając za led w ie  trzy lata.

W  roku 1921-szym w stąpiła do C h icag o  M usical C o l­
lege, najw iększej w ó w czas  instytucji m uzycznej w C h i­
ca g o , w której zyska ła w krótce ogólne uznanie, zd o b y­
w a ją c  czterokrotne o dzn aczen ie  w postaci m edali i d y­
plomu.

U czy ła  się rów nież u słynnego p ed ag o g a, profesora  
A n d rze ja  Skalskiego lecz warunki m aterjalne zmusiły ją

do przerw an ia  studjów m uzycznych a ż  do chwili p rzy­
jazdu do Kraju.

W  W a rsza w ie  w stąpiła do Państw ow ego Konserw a­
torium, lecz po krótkim czasie  opuściła tę uczelnię, a b y  
móc p raco w a ć pod kierownictwem świetnego pianisty i 
p edago g a polskiego, profesora Jó zefa  Sm idow icza w  
W y ższe j Szkole M uzycznej im. Fryderyka C h o p in a . W  tej 
szkole uczyła się rów nież kom pozycji i teorji u profeso­
rów : W ito lda M aliszew skiego, Dyr. A d am a W ien iaw sk ie­
go i Bo lesław a W o yto w icza .

O b ecn ie  p raca  p rzyg o to w aw cza  i teoretyczna sty­
pendystki jest na ukończeniu, bowiem  w najb liższej p rzy­
szłości zd a je  egzam iny do dyplomu w irtuozow skiego.

P. A delina  Preysów na utrzymuje żyw y  i stały kontakt 
ze  Św iatowym  Zw iązkiem  Polaków  z  Z ag ran icy , b iorąc  
rów nocześnie czynny udzia ł w  p racach  i życiu  polskiej 
m łodzieży z zag ran icy , która w  charakterze stypendy­
stów Zw iązku p rzeb yw a na studjach w Polsce.

Po ukończeniu swoich studjów artystycznych i prac  
przygotow aw czych  w  dziedzin ie  muzyki polskiej, młoda 
Polka zam ierza  w ró cić do Am eryki, ab y  tam szerzyć  
kulturę rodzim ą wśród polskiej m łodzieży w ycho d źcze j.
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DZIEJE SŁYNNEGO CHÓRU
„ L I R A "  W B O S T O N  MASS.
w Stanach Zjednoczonych A. P.

Chórow i „L ira“ , który w ypielęgnow ałam  
i w ra z  z którym śpiew ałam  pieśni rodzim e  
na o bczyźn ie , m arzgc o dalekiej Polsce, ja ­
ko o jedynem  Ukochaniu —  wspom nienia  
te pośw ięcam . C . S.

W  ciekawych warunkach powstawał chór, 
który, propagujgc pieśń polskq za morzem —  
przyczynił się do popularyzacji imienia Polski 
wśród obcych i wśród swoich.

W  roku 1925 zaproszeni zostaliśmy do 
współudziału w wielkim dorocznym Międzynaro­
dowym Konkursie Śpiewaczym.

W  Bostonie istniało wówczas wiele dobrze 
zorganizowanych chórów innych narodowości, 
ale Polacy —  niestety —  chóru własnego nie po­
siadali. Nie przyznajgc się do tego przed Ame­
rykanami, postanowiliśmy stworzyć chór polski 
i w oznaczonym terminie przystgpić do konkursu.

W śród Polonji bostońskiej wiele było osób, 
niepozbawionych zdolności śpiewaczych, trzeba 
było je tylko odnaleść i zorganizować.

Z pomocg przyszła... ksigżka telefoniczna! 
Kolejno przerzucałam nazwiska o międzynarodo- 
wem brzmieniu, zatrzymujgc się niemal przy każ- 
dem —  o brzmieniu polskiem.

Na szczęście znajdował się wówczas w Bo­
stonie muzyk, Polak, p. Antoni Nurczyński. Zac­
ny ten patrjota, świetny pianista, a jak się póź­
niej okazało i wybitnie zdolny dyrygent— z miej­
sca podjgł się inicjatywy założenia chóru pol­
skiego. O d tej chwili zaczęła się praca wprost 
Syzyfowa! Przecież Konkurs ma się odbyć za  
trzy miesigce, a my nie posiadamy jeszcze na­
wet zorganizowanego chóru...

Odpowiednio przeprowadzona „propagan­
da poborowa", na którq nie szczędził miejsca 
na szpaltach swego pisma, wydawca „Kurjera 
Codziennego" w Bostonie, p. H. H. Chmieliński 
—  zrobiła swoje. W  ciqgu jednego tygodnia —  
chór, składajgcy się z 50-ciu członków, prawdzi­
wych miłośników pieśni, rozpoczgł intensywng 
pracę.

W ybrano pierwszy Zarzgd oraz powierzo­
no opracowanie statutu specjalnemu Komitetowi.

Spowodu trudności czysto technicznych ter­
min Konkursu, który miał się odbyć w drugiej po­
łowie kwietnia, został przesunięty na dzień 
3-go maja.

Wiadomość tę przyjęliśmy wprost z entu­
zjazmem, uważajgc datę tę za dobry dla Pola­
ków prognostyk. Bo czyż to nie dziwny i wielce 
charakterystyczny przypadek, że Amerykanie, 
zapraszajgc nas do współpracy, wybrali właśnie

datę 3-go Maja, dzień naszego święta narodo­
wego, który przez długie lata niewoli był symbo­
lem dqżeń do Niepodległości.— W  dniu tym wła­
śnie wychodźczym Polakom przypadło w udziale 
propagować pieśń polskg, głoszgc jq na szeroki, 
wielki kraj przybrany i sławigc jej cudne melodje 
przed zgromadzonymi przedstawicielami aż  
8-miu innych narodowości.

To też był to dla nas dzień podwójnie świq- 
teczny, do którego przygotowywaliśmy się od­
powiednio uroczyście, doskonalgc się w odtwa­
rzaniu pieśni narodowej.

G dy nadszedł wreszcie uroczysty dzień 
3-go Maja, wystgpiły kolejno chóry w następujg- 
cym porządku: szwedzki, francuski, polski, nie­
miecki, holenderski, duński, hiszpański i armeński. 
W iększość tych chórów miała już za sobq długo- 
letnig egzystencję, sięgajqcq od 15-tu do 27 lat; 
jeden tylko chór armeński uchodził za młodszy, 
bo istniał zaledwie od 6-ciu lat. Powyższe zesta­
wienie wykazuje, że wymienione chóry stanowiły 
wprost niewspółmierng konkurencję, jeśli chodzi 
o lata pracy, dla naszego chóru, liczgcego trzy 
miesiące istnienia.

A jednak szepty prawdziwego zachwytu da­
ły się słyszeć na widowni, gdy po chórze szw edz­
kim i francuskim wszedł na estradę —  chór pol­
ski. Wszystkie uczestniczki chóru, w białych 
sukniach z amarantowymi gwoździkami na ra­
mieniu oraz uczestnicy w smokingach, przepa­
sani szarfami amarantowemi —  tworzyli prze- 
piękng całość.

A jak śpiewali —  o tern świadczyły po skoń­
czonej pieśni entuzjastyczne wprost okrzyki na 
sali: „Poles did fine! Splendid! Poles did excel- 
lently!" (Polacy wykonali świetnie, wspaniale! 
Polacy wykonali pierwszorzędnie!)

Prasa obcojęzyczna szeroko komentowała 
zwycięstwo artystyczne Polaków...

Nic w tern dziwnego. Z pieśni bowiem pol­
skiej przemawiała dusza zmartwychwstałego na­
rodu, a w sercach słuchaczy rozdzwaniały się 
wszystkie powaby wsi polskiej wraz z jej weso­
łym i dziarskim ludem.

Pomimo jednak sukcesu moralnego Polakom 
stała się krzywda.

Sędziowie przyznali wprawdzie, że zasłuży­
liśmy na drugg, a przynajmniej na trzecig nagro-
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Komandor Byrd wręcza

dę, — lecz, ponieważ Armeńczycy przystępują 
już po raz szósty do Konkursu, my zaś po raz 
pierwszy dopiero, przeto im się należy pierw­
szeństwo. Francuzi zaś, jakkolwiek nie zaśpie­
wali lepiej od nas, otrzymali nagrodę, gdyż dy­
rygentem była kobieta.

Prasa przez długi jeszcze czas komentowa­
ła nasze zwycięstwo i naszq krzywdę jednocze­
śnie.

Po tym pierwszym występie, w którym od­
nieśliśmy wielki triumf moralny, choć pominięci 
nagrodg, zdobyliśmy sobie powszechne uznanie 
i sympatję. W krótkim czasie chór „Lira" wzrósł 
w potężna liczbę 150-ciu członków i niebawem 
uzyskał nazwę „The Leading Polish Choir of New 
England" (Przodujgcy Polski Chór w Nowej An­
glii)-

Nastgpił długi roik mozolnej pracy, urozmai­
conej licznemi występami. Aż wreszcie wybiła 
godzina triumfu i zrealizowały się najśmielsze 
marzenia śpiewaków. W pierwszg rocznicę 
swego istnienia „przodujgcy" chór Lira w dniu 
22 lutego 1926 roku zdobył PIERWSZĄ nagrodę 
w Symphony Hall na Międzynarodowym Kon­
kursie za pieśń: „Wesele Sieradzkie" Prosnaka 
oraz konkursowg pieśń amerykańskg „Autumn 
Song".

Już w następnym 1927 roku chór „Lira" po­
wtórnie zdobywa PIERWSZĄ nagrodę za pieśń: 
„Chorggwie Polskie na Kremlu" Lachmana i kon­
kursowg pieśń: „Night Song".

W roku 1928 chór znowu przystępuje do 
Międzynarodowych Zawodów Śpiewaczych w 
Symphony Hall, w których tym razem uczestni­
czyły tylko chóry kiedykolwiek przedtem nagro­
dzone, co, oczywiście, stanowiło tern trudniejszg

nagrodę chórowi „L ira".

konkurencję. Lecz i tym razem Polacy zatrzy­
mali pierwszeństwo w swoich rękach. Wtedy to 
właśnie komandor Byrd wszedłszy na estradę, 
po krótkiem przemówieniu, ogłosił: „Sgd Konkur­
sowy, po dokładnej i sumiennej rozwadze, 
uznawszy wysoki poziom artystyczny wszystkich 
uczestniczgcych chórów, — PIERWSZĄ nagrodę 
w kwocie $ 250 przyznał POLSKIEMU chórowi 
„Lira". Po tych słowach zerwał się długi, bez 
końca trwajgcy grzmot oklasków, który tłukł się 
po sali, głośnem echem odbijajgc się później o 
wszystkie Stany Ameryki Północnej i głoszgc 
wielkie zwycięstwo pieśni polskiej!

W roku 1930, w pigtg rocznicę swego ist­
nienia, obchodzong bardzo uroczyście, chór „Li­
ra" znowu wzbogaca kartę swej historji o jedng 
więcej nagrodę, tym razem — drugg.

Trzeba jednak przyznać — że na 5 lat egzy­
stencji — trzy pierwsze nagrody i jedna druga— 
to naprawdę poważny dorobek w historji wy­
chodźczej pieśni polskiej.

Prace chóru „Lira" zaznaczały się nietylko 
zwycięstwami, ale odnosiły pozatem bardziej po­
zytywne rezultaty propagandowe. Zachęceni 
przykładem „Liry" Polacy w innych Stanach No­
wej Anglji zakładali chóry. A jak wydatng była 
ta praca, świadczy fakt, że już w roku 1928 oka­
zała się potrzeba zorganizowania Zwigzku Chó­
rów Polskich w Nowej Anglji. I tu, oczywiście, 
na czele Zwigzku — jako generalny dyrygent —  
staje niezmordowany Antoni Nurczyński. To też 
pieśń polska coraz częściej rozbrzmiewa w ol­
brzymich murach koncertowych sal amerykań­
skich, — pieśni polskiej coraz więcej miejsca na 
swych szpaltach poświęca prasa amerykańska.

Cześć i tym śpiewakom, którzy po cało­
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dziennej, ciężkiej pracy —  z najdalej nieraz po­
łożonych krańców miasta, —  zdqżali do tej ostoi 
polskości, Domu Narodowego Polskiego, by z 
owej krynicy najpiękniejszych uczuć patriotycz­
nych zaczerpngć świeżą dozę pokrzepienia do 
dalszej pracy narodowej.

Dziś również stoją przed naszymi śpiewa­
kami zadania wielkie, bo często ucząc pieśni,

muszą mowy polskiej uczyć. Kadry bowiem śpie­
w acze rekrutują się przeważnie z młodzieży w 
Ameryce zrodzonej i stąd nieraz źle mówiącej 
po polsku.

Spełnia więc pieśń polska zagranicą szla­
chetne zadanie.

Celina Strumffowa

Z (vjj.ciQjCJzl<Ą do- Yjoisld*)
Na falach pieśni do Ciebie Ojczyzno!

Poprzez Atlantyk popłyniemy chętni;

Z  niezapomnianą naszych tęsknot blizną—

Co nieustannie w sercach naszych tętni.

Wiele śpiewaczek, śpiewaków, przyjaciół—

Wyznawców polskiej pieśni na obczyźnie;

Wyruszy w podróż z wycieczką śpiewaczą,

Aby hołd złożyć najmilszej Ojczyźnie.

W gronie dość licznem wycieczki śpiewaczej —

Rozbrzmiewać będzie pieśń polska obficie!

Której już dawno z zapałem się uczy;

Szeroko znany nasz chór „Nowe Życie".

Kto żyw,—kto może niechaj śpieszy z nami,

D o  rodzinnego podążajmy kraju;

Który z radością powitamy Izami—

Uczuć najwyższych, co ze wzruszeń tają . . .

J .~ P ■

* )  W org a n ie  Zw iązku Śpiewaków  Polsk ich  w A m ery ce  „P rz e g lą d  Śpiew aczy", ukazał się p iękny wiersz, obrazu jący  uczucia , z ja - 

kiem i p ieśn ia rze nasi pod ą żą  zza oceanu na swój z lo t do Polsk i.
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SDIEW I MUZYKA LUDU POLSKIEGO 
N A  Ś L Ą S K U  CIES  Z Y Ń S K IM

Śpiew i muzyka pielęgnowane były przez 
lud nasz od niepamiętnych czasów. „Zażyła i 
nieustająca styczność z bogatą i piękną przyro­
dą usposobiła nasz lud już wcześnie do śpiewu

nauczycielskim „Miesięcznik Pedagogiczny" (sty­
czeń 1898 roku). Widać więc z tego, iż lud nasz 
śpiewał już przed dawnemi laty.

Wielkie zasługi około krzewienia zamiłowa-

Chór męski Tow. Naucz. Pol. w Czechosłowacji.

i muzyki. Wesołe te boginie pojawiły się pod 
strzechę słomianą, aby uszlachetnić duszę ludu 
i stroić szare dni życia w kwiaty wesela i ucie­
chy. Nie było zwyczaju, obrządku, zabawy, nie 
było ważniejszej chwili w życiu Ślązaka, którejby 
nie zaprawiał śpiewem. To też przyjemnie było 
między naszym ludem, wesoło pośród gór i la­
sów, po których echo roznosiło urocze pieśni 
śląskie".

Tak pisze prof. Bogusław Heczko w organie

nia do pieśni położyło nauczycielstwo polskie. 
Ponieważ początkowo nauczyciele kształcili się 
tylko w zakładach niemieckich, przeto też praca 
nad uświadomieniem narodowem ludu w dzie­
dzinie pieśni była nieznaczna, a co za tern idzie, 
wyniki tej pracy były nadzwyczaj skąpe. Dopie­
ro po założeniu pierwszego gimnazjum oraz se- 
minarjum polskiego w Cieszynie zabłysła na­
dzieja lepszej na tern polu przyszłości.

Pierwsi wychowankowie tych zakładów idą
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wśród lud jako wychowawcy jego i zabierajg 
się zaraz do pracy dla pieśni. Przygotowały ich 
do tej pracy polskie zakłady. W  gimnazjum po­
siadali uczniowie towarzystwo „Aryon“, które­
go celem było kształcenie uczniów tak w śpie­
wie jak i w muzyce. Corocznie z ramienia tego 
towarzystwa urządzano wieczorki muzykalno- 
wokalne o artystycznym poziomie. Również i se- 
minarjum posiadało swq orkiestrę i chór. Kiedy 
więc absolwenci tych szkół objęli stanowiska 
społeczne, rozpoczęli zaraz żywg działalność 
w dziedzinie zakładnia chórów i orkiestr. Od  
roku też 1908 datuje się stały wzrost i rozwój 
zespołów muzykalno-wokalnych na Ślgsku.

W  samem mieście Cieszynie istniały chóry ko­
ścielne i świeckie, prowadzone przez ś. p. pro­
fesora Andrzeja Hławiczkę, któremu pieśń pol­
ska zaw dzięcza wielkie rozpowszechnienie. W y­
dał on bowiem kilka śpiewników tak szkolnych, 
jak też dla zespołów mieszanych i męskich, a 
śpiewniki te spełniały (a w niejednym wypadku 
i dotgd spełniajg) bardzo ważne zadanie wśród 
ludu. Zasłużony ten profesor corocznie urządzał 
koncerty, w których program wchodziły utwory 
śpiewu i muzyki.

Młodzi nauczyciele zabrali się, jak już po­
wiedziano, do zakładania chórów i orkiestr. 
Głównymi organizatorami byli w powiecie frysz- 
tackim Jan Kiszą, zaś w powiecie cieszyńskim 
Jerzy Hadyna.

W  roku 1912 powstał w łonie Kółka śpiewac­
kiego w Rychwałdzie kwartet męski, który w cią­
gu trzech lat swego istnienia przed wojną roz­
winął bardzo żywą działalność na Śląsku. O  
jednym z występów tego kwartetu pisze dnia 
22 grudnia 1913 roku Dziennik Cieszyński tak: 
„Największe jednak wrażenie zrobił występ 
kwartetu męskiego, znanego w Zagłębiu ze 
swych produkcyj (Kłaptocz, R. Siwek, Raszyk, K. 
Siwek). Nie chciano ich puścić ze sceny i zmu­
szono do kilkakrotnego śpiewania pieśni. I rze­
czywiście mamy do czynienia z kwartetem, któ­
ry można mierzyć zupełną miarą artystyczną. 
Doskonałe odśpiewanie pieśni pozwoliły nam 
ocenić ich ześpiewanie się, łatwość intonacji i 
doskonałą czystość akordów, piękne wykończe­
nie każdej pieśni, piękność ich głosu i rutynę mu­
zyczną. Kwartet ten jest jednym z naszych na­
bytków w dziedzinie muzyki na Śląsku. Należy  
tylko wyrazić radość z tego, coraz większego

zrozumienia dla sztuki, budzącej się u nas. Sztu­
ka ta osiągnęła już znaczne wyżyny".

Wojna światowa spowodowała zastój w pra­
cy śpiewactwa naszego. Po wojnie natomiast 
praca ta wzmaga się coraz bardziej. Chóry, któ­
rych czynność była niejako w zawieszeniu 
wskrzesza się nanowo do życia. Powstają one 
prawie w każdej miejscowości naszego kraju. 
Szczęśliwą myśl zjednoczenia wszystkich chórów 
i kółek śpiewackich w jeden wspólny Związek 
realizuje Macierz Szkolna w roku 1927. Od tego 
czasu cała działalność chóralna rozwija się pla­
nowo i pod kierownictwem Zarządu Związku.

Oto cały szereg ważniejszych wspólnych wy­
stępów chórów Związku, oraz imprez z ramie­
nia Związku urządzanych:

1927: Kurs dla dyrygentów, występ wspólny 
wszystkich chórów w Parku Sikory w Czeskim 
Cieszynie.

1928: Drugi kurs dla dyrygentów i drugi w y­
stęp połączonych chórów na festynie krajowym 
Macierzy w Czeskim Cieszynie.

1929: Koncert Chóru Akademickiego w Kar­
winie, udział chórów w uroczystości otwarcia 
schroniska na Kozubowej.

1930: popis śpiewaczy w Zawadzie i w Kar­
winie, ewg. koncert kościelny w Orłowej, uczest­
niczenie chórów w uroczystościach otwarcia 
szkół lub ochronek: w Suchej Górnej, Żywoci- 
cach, Cierlicku Górnem, Niemieckiej Lutyni, D ą­
browie, Błędowicach i Wiśle.

1931: Ewg. koncert kościelny w Ligotce Ka­
meralnej, udział w uroczystości położenia kamie­
nia węgielnego pod budowę kościoła ewg. w 
Czeskim Cieszynie.

1932: zjazd śpiewaczy w Łąkach i w Darko­
wie oraz w Suchej. Koncert chórów Związku 
Ewangelickiej Młodzieży w Ligotce Kameralnej, 
akademja Moniuszkowska w Karwinie.

1933: akademja jubileuszowa chórów kar- 
wińskich, festyn szkolny w Trzyńcu, udział w 
uroczystości poświęcenia kościoła ewangelickie­
go w Czeskim Cieszynie, 250 rocznica odsieczy 
Wiednia w Cz. Cieszynie, zjazd Z. E. M. w Błę­
dowicach Dolnych.

1934: pierwszy konkurs śpiewaczy w Karwi­
nie, kurs dla dyrygentów w Oldrzychowicach, 
jubileusz Gimnazjum Realnego w Orłowej, udział 
w rocznicy katastrofy Żwirki i Wigury w Cierlic­
ku, otwarcie przedszkola w Boguminie-Szo-
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nychlu, zjazd chórów ewangelickich w Bystrzy­
cy, kościelny koncert ewg. w Cz. Cieszynie, fe­
styn połgczonych chórów w Karwinie, wieczór 
pieśni w Starem Mieście, takiż wieczór w Stona- 
wie, festyn górski na Kozubowej, akademje: li­
stopadowa i mickiewiczowska w Karwinie, ju­
bileusz szkoły wydziałowej w Niemieckiej Lu­
tyni.

1935: wianki w Trzyńcu, festyn strażacki w Za- 
błociu, 60-lecie szkoły polskiej w Szumbarku, 
konkurs okręgowy w Cierlicku, katol. koncert ko­
ścielny w Karwinie, drugi k o n c e r t  śpie­
w aczy w Czeskim Cieszynie.

Prócz tego stale, corocznie, śpiewajg połg- 
czone chóry całego Zwigzku na festynie krajo­
wym w Czeskim Cieszynie, który to występ uwa­
żany jest za ogólnośpiewaczy zlot śpiewactwa 
polskiego w Czechosłowacji.

W yżej wymienione występy wyszczególniono 
dlatego, iż sq one urzgdzane przez więcej chó­
rów wspólnie.

Poszczególne zespoły śpiewacze urzqdzajq 
niezależnie od występów wspólnych jeszcze 
imprezy pojedyncze w miejscowościach, w któ­
rych istniejg.

Stale występujg przy uroczystościach i ob­
chodach narodowych, a jednq z takich pięknych

3?i e ś n i  l u d o w e  z
Z rękopisów zebranych  p rzez ks. Emila Szram ka, 

o raz zb iorów  daw niejszych  A . C in cia ły  i J. Rogera w y­
dał P i e ś n i  l u d o w e  z P o l s k i e g o  Ś I q- 
s k a  J. S t .  B y s t r o  ń. Zeszyt II. Kraków  1934. 
Polska A kadem ja Umiejętności. Kosztem Tow arzystw o  
Przyjació ł N auk na Ślgsku z zapom ogi w ojew ództw a  
śląskiego. Str. 101— 539.

Przez w ydanie  II zeszytu ukończono p ierw szy tom 
Pieśni ludowych z Polskiego Ślgska, który zaw ie ra  pieśni 
b a lla d o w e -(z e sz y t-1), o ra z  pieśni o za lo tach  i miłości 
(zeszyt 2). Teksty tych pieśni zebra ł przed laty ks. dr. 
Emil Szram ek od różnych ślgskich księży, nauczycie li, 
górników i w łościan. Szczegó ln ie  w iele materjału do­
starczył Łukasz W allis , m aszynista górn iczy na Rozbar- 
ku pod Bytomiem.

Zbiór ten ułożył system atycznie i w ydał krytycznie  
Prof. J. St. Bystroń, który w łgczył do zbioru także pieśni 
drukow ane w różnych zapom nianych lub trudno dostęp­
nych w ydaw nictw ach i czasop ism ach, o raz  pieśni z rę­
kopiśmiennych zb iorów  Sew eryna Udzieli. C a ły  materjał

i nastrojowych uroczystości, jakie urzgdziły 
wszystkie chóry na całym terenie Ślgska i Mo­
raw, poczgwszy od miast, miasteczek i gmin, a 
skończywszy na wioskach podgórskich, była 
akademja żałobna w dniu pogrzebu ś. p. Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego.

O  tych żałobnych manifestacjach pisze or­
gan Zwigzku Polskich Chórów w Czechosłowa­
cji „Echo" z dnia 30.VI.35: „Jeżeli wieczng pa­
mięć i wdzięczność ślubował Naród Polski swe­
mu Wskrzesicielowi, to każde wspomnienie po­
śmiertne będzie tej wiecznotrwałej chwały jakby 
widomym znakiem. Śpiewactwa polskie zrzeszo­
ne w Zw. P. Ch. złożyło Wielkiemu Zmarłemu do­
wody hołdu i należnej czci w tych licznych aka- 
demjach, urzgdzanych po naszych wsiach, mia­
steczkach i miastach. W szędzie tam, gdzie istnie­
jg chóry, wystgpiły one z pieśniami żałobnemi, 
dorzucajgc do programów tych akademij jeden, 
dwa, lub nawet więcej punktów, wnoszgc do 
tych nad wyraz smutnych uroczystości nastrój 
bolesny, poważny i składajgc w darze Miłośni­
kowi Pierwszej Brygady to, czemu poświęcajg 
chóry cały swój trud i pracę —  pieśń polskg, w 
tym wypadku rzewng, pełng bólu po stracie N aj­
lepszego Syna Narodu".

R. S.

d o l s k i e g o  Ś l ą s k a
ułożył w yd aw ca  system atycznie w edle zasad  w pro w a­
dzanych  p rzez siebie w różnych ro zp raw ach  o pieśni 
ludowej. W  d zia le  pieśni miłosnych i zalotnych mamy 
rozm aite motywy, w ięc w ysługiw anie żony, trudności 
zw ią za n e  z wyborem  żony, rozm ow y miłosne, rozstanie, 
spotkanie, ża le  dziew czyn y  za  kochankiem , ża le  kochan­
ka za  d ziew czyn ą , niewierni kochankow ie, utrata w ia n ­
ka, rozm ow a uw iedzionej z  kochankiem lub z matką.

Do niektórych pieśni dodał w yd aw ca  kom entarz, o 
zasięgu  geograficznym  danej pieśni, o ra z  o d zie jach  d a ­
nego wątku pieśniow ego.

W yd an ie  pieśni ludowych z Polskiego Śląska ma dla  
etnografji polskiej w ielkie zn aczen ie , p on iew aż a) litera­
tura polska etnograficzna d o tyczą ca  Śląska nie jest zbyt 
bogata, b) w ogóle  brak krytycznych w ydań w iększych  
zbiorów  pieśni ludowych polskich. D latego n ależy  w yra­
zić uznanie Prof. J. St. Bystroniowi za  o pracow an ie  bo­
gatego  materjału, a rów nie d obrze zasłużyło  się w o je­
w ództw o śląskie p rzez udzielenie zasiłku na w yd aw ­
nictwo.
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■ »ACA C I I I N I I A H I N A  IW ią iK H  
I fU K lC H  fHŚKÓW W CXK(HCfKCWIC|l

„Chór, chociażby skupiał w sobie bardzo 
wielkq ilość członków, urzqdzał niez!iczonq ilość 
imprez i posiadał wysoki poziom artystyczny, je­
szcze nie spełnia należycie swojego zadania, je­
żeli pracuje bez planu, wprawdzie z zapałem, 
ale dorywczo. Nam nie wystarcza, ażeby człon­
kowie chóru uczyli się tylko śpiewać, nam chodzi

wielkiego wysiłku i energji do zorganizowania ja­
kiejś szeroko zakrojonej imprezy, pochodu czy 
też manifestacji, ale stokroć trudniej przyzwy­
czaić np. członków chóru do regularnego i punk­
tualnego uczęszczania na lekcje chórowe i do 
pełnienia tysigcznych drobnych, ale ważnych 
obowiqzków.

Walny Zjazd Związku Chórów Polskich w Czechosłowacji.

także o to, ażeby młodzież nasza uczyła się po­
rządku i karności, pracujqc regularnie i systema­
tycznie, spełniajqc sumiennie i najdrobniejsze, 
szare, niepokaźne obowiązki, by się nauczyła 
wytrwałości i planowej pracy“ . —  Oto zadania  
Związku na polu organizacyjnem wypowiedzia­
ne w referacie na Walnem Zebraniu Związku w 
r. 1935. My Polacy, łatwo zapalamy się do wiel­
kich czynów, często je również osiągamy. Ale 
zazw yczaj kończy się na przysłowiowym słomia­
nym ogniu, bo brak nam wytrwałości. Trzeba

Chóry są spójnią całej młodzieży, gdzie obok 
inteligenta, akademika, stoi robotnik czy rze­
mieślnik, obok teologa radykalny socjalista i t. d. 
Tutaj wszyscy razem, bez względu na różnice 
wyznaniowe i klasowe, pieśnią złączeni i pieśnią 
umocnieni, kształtują swój charakter, swoją wo­
lę, uczą się harmonijnego współżycia, u c z ą  
s i ę  b y ć  c z ł o w i e k i e m  p o ż y t e c z ­
n y m  d l a  s p o ł e c z e ń s t w a .  A jakże 
ważną cnotą obywatelską jest poczucie obo­
wiązku.
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Zwiqzek Polskich Chórów w Czechosłowacji 
rozrósł się do tego stopnia, że stało się zgoła 
rzeczg niemożliwg kierować pracg chórów bez­
pośrednio. Aby dostosować się do nowych w a­
runków zmieniono odpowiednio statut, którego 
wytyczne idą po linji decentralizacji Zwigzku i 
przyznajg poszczególnym okręgom (jest ich 
obecnie osiem) większg swobodę działania, w 
myśl jednak dyrektyw Zwigzku. Każdy okręg 
urzgdza zebrania okręgowe, na których chóry 
zapoznawajg się nawzajem z warunkami pracy 
i z ich wynikami. Tu układa się program dzia­
łalności, tu likwidują się wszelkie antagonizmy, 
czy spory. Ponieważ na każdem zebraniu okrę­
gu jest obecny główny dyrygent, może on oso­
biście dopilnować, ażeby działalność w okrę­
gach nie odbiegała od linji wytyczonej przez 
Zwigzek. Najważniejszem jest to, że przy po­
mocy okręgowych zebrań, osiągnięto bezpo­
średni kontakt z każdym chórem, czego nie moż­
na osiągnąć przy pomocy okólników, czy kore- 
spondencyj, kontakt ten umożliwia w razie po­
trzeby natychmiastową ingerencję Zwigzku.

Dużo uwagi zwraca się na częste wizytacje 
chórów i to wprost przy warsztacie pracy, t. j. 
na lekcjach. W izytacje dyrygenta głównego 
i dyrygentów okręgowych połączone sq z dosyć

wielkiemi trudnościami, jeśli w ziąć pod uwagę 
to, że chóry w znacznej swej ilości sq porozrzu­
cane po wsiach, gdzie komunikacja jest niewy­
starczająca, albo niema jej wcale. Lekcje odby­
wają się po pracy, wieczorem, więc wizytujący 
wraca do domu dopiero późną nocą, czasem  
w śniegu i błocie. Trud ten opłaca się i przyno­
si pewną satysfakcję, gdzie chórzyści z radością 
oczekują wizytującego, widząc w nim doradcę 
i przyjaciela. Obecnie zaprowadzono występy, 
w których wszystkie chóry danego okręgu, biorą 
obowiązkowo udział. Związkowy koncert od­
bywający się corocznie na festynie krajowym 
Macierzy Szkolnej w Cz. Cieszynie nie może 
spełnić tego zadania, jakie wyznaczono wystę­
pom okręgowym t. j. skupienia wszystkich śpie­
waków, ponieważ młodzież nasza, jako nieza­
można, a w wielkiej części bezrobotna, nie jest 
w stanie pozwolić sobie chociażby na kilkukoro- 
nowy wydatek, połączony z wyjazdem do Cz. 
Cieszyna. Na okręgowe występy śpiewacy przy­
chodzą piechotą.

Wszystkie zarządzenia Związku, zmierzające 
do podniesienia i ulepszenia strony organizacyj­
nej, przynoszą dobre rezultaty i pozwalają z uf­
nością patrzeć w przyszłość.

ZJAZD ZW IĄZKU STRZELECKIEG O  W PÓŁNOCNEJ FRANCJI
W  kwietniu odbył się w Lens (Półn. Francja) W a ln y  

Z jazd  D elegatów  Podokr. Zw igzku Strzeleckiego z Pół­
nocnej Francji. W  Z jeźd zie  w zię li udział w icep rezes XII 
O kręgu Zw igzku Strzeleckiego, ro zc ig g ajgceg o  się na 
całg  Francję i Belgję —  Paw iikiew icz, Kom endant O k rę ­
gu Strauch z P aryża , w ład ze  i Kom enda Podokręgu, 
o ra z  d eleg aci obw odów  i oddziałó w  Północnej Francji.

Z  gości obecni byli m. in. Konsul G en era ln y  R. P. w  
Lille p. Je rzy  Matusiński, w icekonsul, p. Jan  Sławiński, 
przedstaw icie le  szeregu polskich o rg an izacy j społecznych  
o ra z  przedstaw icie le  prasy em igracyjnej.

Z jazd  w yk a za ł d a lszy  rozrost liczbow y i duże po­
głębienie p racy  Zw igzku Strzeleckiego na terenie Pół­
nocnej Francji, mimo spustoszeń szerzonych  p rzez kryzys 
i ogólnej n iepew ności jutra. W  chwili obecnej zo rg an i­
zo w anych  jest w  północnym  Podokręgu 2335 aktywnych  
Strzelców , w  48 o dd zia łach . G łó w ny nacisk położony zo ­
stał w  ostatnim cza sie  na o rg an izow an ie  ruchu świetli­
co w eg o, przyczem  Podokręg p o szczycić  się m oże za ło ­
żeniem  w 2 ostatnich latach 41 świetlic. Św ietlica, w któ­
rej p raca  została  zap o czg tko w an a na terenie całe j Fran­
cji p rzez Zw igzek Strzelecki, ma się stać w  przyszłości, 
w edług program u organ izatorów , drugg, najw ażn ie jszg

obok szkoły ostojg polskiego w ycho w an ia  narodow ego  
na em igracji.

D uże sukcesy w roku ubiegłym osiggngł rów nież  
„ S trz e le c 1 —  jak w ynika z w ygłoszonych spraw o zdań  —  
na polu sportu i w ych o w an ia  fizycznego . Dowodam i zaś  
tego mogg być, ch o ciażb y  zd o b ycie  na w łasność N ag ro ­
dy Przechodniej w  najw iększej polskiej sportowej impre­
zie  em igracyjnej —  „Biegu N arodow ym ", lub wyniki w  
zeszło rocznych  em igracyjnych mistrzostwach lekkoatle­
tycznych , gdzie  20 p ierw szych miejsc na ogólng licz­
bę 21, p rzypad ło  „Strzelcow i".

W  drugiej części Z jazd u , po śniadaniu strzeleckiem , 
urozm aiconem  w esołg piosenkg ludowg i strzeleckg, w y­
głosił piękne i mocne przem ów ienie o istocie w ycho w an ia  
obyw atelsk iego na w ychodźtw ie Kom endant O kręgu, 
Strauch. W  dalszym  ciggu dokonano w yboru now ych  
w ład z Podokręgu, na których cze le  stangł jako prezes  
Zygmunt Jam roż.

O dśp iew aniem  „Pierw szej B rygady" zakończo no  od­
byte w atm osferze podniosłej i pełnej pow agi o brad y  
Z jazd u , które w yka zały , iż Zw ig zek  Strzelecki, jako or­
g a n izac ja  przedew szystkiem  w ych o w aw cza , skierowuje  
wysiłki ku utrzymaniu polskości w e Francji.
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ROZWOJ ŚPIEWACTWA POLSKIEGO W AOSTRJI
Chór Zwigzku Stowarzyszeń Polskich w W ied­

niu jest młody —  powstał bowiem w r. 1933. 
Przedtem miłośnicy śpiewu zbierali się w swoich 
stowarzyszeniach, by z okazji jakiejś imprezy za ­
śpiewać okolicznościowe pieśni. W prawdzie nie­
które stowarzyszenia robotnicze, jak „Siła“ 
i „Proletarjat", (obecna „Zgoda") miały swoje 
zespoły śpiewacze, ale te, spowodu szczupłej 
ilości członków (liczba nigdy nie przekraczała 
10) i braku systematycznego kierownictwa, nie 
mogły należycie się rozwingć. Natomiast w 
szkółkach polskich istniały od lat 10 zespoły chó­
ralne dzieci szkolnych, które, pod umiejętnem i 
gorliwem kierownictwem swojej nauczycielki p. 
Ludmiły Hoenlówny, rok rocznie uczyły się po­
kaźnej ilości pieśni polskich. Na licznych ob­
chodach i uroczystościach narodowych oraz ko­
ścielnych stwierdzić można było piękne wyniki 
tej pracy. Sczasem celowe wzbudzenie w dziec­
ku zamiłowania do pieśni stworzyło podwaliny 
pod zorganizowanie polskiego zespołu chóral­
nego Austrji. Toteż śpiew szkolny jest właściwg 
genezg Chóru Zwigzku Stowarzyszeń Polskich w 
Wiedniu. W  r. 1931 powstał na terenie Austrji 
Zwigzek Młodzieży Polskiej. Dorastajgca dziat­
wa po ukończeniu szkółek polskich, wstępujgc do 
Zwigzku M. P., wnosiła do swojej nowej organi­
zacji zamiłowanie do śpiewu, a gdy sczasem 
formy Zwigzku Młodzieży zaczęły krzepngć i

znalazła się tam odpowiednia ilość młodzieży, 
odczuwajgcej potrzebę śpiewania, prezydjum 
Zwigzku Stowarzyszeń Polskich przystgpiło do 
zorganizowania swego chóru. Chór stworzono 
specjalnie przy Zwigzku Stowarzyszeń dlatego, 
by dać możność śpiewakom z innych organiza- 
cyj wzięcia udziału w tym zespole. Od chwili 
powstania, chór zaczgł pomyślnie się rozwijać, 
obejmujgc 30 śpiewaków, przeważnie członków 
Z. M. P. Sprzyjajgcg była okoliczność, że kie­
rownictwo objgł, przebywajgcy wówczas w 
Wiedniu, znakomity muzyk,obecny dyrygent chó­
ru Opery W arszawskiej p. Włodzimierz Ormicki, 
który w ciggu roku gorliwej pracy stworzył moc­
ne podstawy chóru. Po wyjeździe p. Ormickie- 
go do W arszawy nastgpiła przez jakiś czas 
przerwa w pracy chóru.

Z końcem ubiegłego roku ożywiła się nano- 
wo działalność chóru. Kierownictwo objgł Leon 
Duda, członek zarzgdu Zwigzku Młodzieży, ab­
solwent państwowej akademji muzycznej w W ie­
dniu, który okazał się zdolnym dyrygentem. Chór 
w liczbie 30 śpiewaków bardzo pilnie ćwiczy, 
odbywa 2 razy w tygodniu próby.

Równocześnie z chórem Zwigzku Stowarzy­
szeń Polskich zorganizowało się stowarzyszenie 
śpiewacze pod nazwg „Lutnia". Organizacja ta 
nie zdołała dotychczas wykazać żywszej dzia­
łalności.

U grobu twórcy pieśni Jeszcze Polska nie zginęła"
M ało kto w ie, że  na cm entarzu przy kościele w Brod­

nicy w pow. śremskim w idzieć m ożna piękny nagrobek  
z  napisem :

Józef W ybicki 
Konfederat Barski 
Legjonista
Senator —  W o jew o d a  
* 1747 t  1822
Po dwuletniem spraw ow aniu prezesury „Sqdu N a j­

w yższej Instancji" od 1818 —  1820 roku, Józef W ybicki, 
po doznanem  ro zczarow an iu , jako opozycjonista na sej­
mie w 1820 r., zn iechęcony i znużony tw arda służbę pu- 
bliczng, usungł się do swych dóbr, M anieczek pod Śre­
mem.

W  parku tego majgtku stoi okrggła kapliczka, posta­
w iona p rzez W yb ickiego , w której ścian ie później wmu­
row ano tab licę pam igtkowg. Tutaj zm arł wielki Polak 
dn. 10 m arca 1822 r., ciało  jego złożono na cmentarzu

przy kościele w Brodnicy, gdzie  postawiono piękny na­
grobek cem entowy.

Zwłoki Jó zefa  W yb ick iego  przeniesiono w sto lat po 
jego śmierci do kościoła św. W o jciech a  w Poznaniu. 
Ekshum acja zw łok nastgpiła 11 październ ika 1923 r. 
Przy w ydobyw aniu  zw łok znalezio no  resztki orderów .

G ró b  w Brodnicy był całkiem zan ied b an y  i gruba  
w arstw a mchu uniem ożliw iła naw et odczytan ie  napisu. 
O statnio grób o d czyszczo n o . O d  lat składa się w ielkie­
mu synowi Polski w Dzień Zaduszny hołd. D zieci szkol­
ne składajg  w tym dniu w ieniec na jego grobie. M iej­
scow y Zw igzek Strzelecki co roczn ie  w dniu 19-go mar­
ca 11-go listopada, zw artym  szeregiem  ustawia się przy  
jego grobie i odśpiew aniem  Jego hymnu i oddaniem  
3 strzałów  czci Jego  pam ięć.

O statnio w Brodnicy pow stała myśl w zniesien ia po­
mnika W ybickiem u, która jednak utknęła z braku fun­
duszów . A  szkoda!
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Z w i ą z e k  k ó ł  ś p i e w a c z y c h  
w e  F r a n c j i  k r z e w i  p o l s k o ś ć

Historja Zwiqzku Kół Śpiewaczych we Fran­
cji, to nie opis dziejów jednego lub więcej zespo­
łów, ale obraz działalności całego naszego śpie- 
wactwa na wychodźtwie w okresie czternastu lat.

Zwigzek Kół Śpiewaczych we Francji, powo­
łany do życia w dniu 30 lipca 1922 roku, prze­
trwał zwycięsko próbę czasu, zawsze oparty o 
najpiękniejszą i najszlachetniejszą ideę —  o mi­
łość Ojczyzny. Śpiewakom polskim we Francji 
przewodziły hasła, przekazane przez naszych 
wielkich patrjotów: Adama Mickiewicza, Fryde­
ryka Chopina i Stanisława Moniuszkę.

Założyciele organizacji i ich następcy posta­
wili sobie szczytne cele:

1) utrzymywanie kontaktu z Krajem i umac­
nianie z nim więzów duchowych, 2) podtrzymy­
wanie na wychodźtwie ducha polskiego, 3) jed­

noczenie Polaków na obczyźnie pod wspólnym 
sztandarem, by służyć polskiej pieśni i jej kultu­
rze, 4) krzewienie oświaty narodowej wśród 
wszystkich warstw ludu wychodźczego.

Trudno jest ująć w krótkiem sprawozdaniu to, 
co Związek przez lat prawie 15 zdziałał dla 
urzeczywistnienia swych idei przewodnich. W y­
starczy zaznaczyć, że nie było od lat piętnastu 
żadnej rocznicy historycznej, żadnego obchodu 
dni minionych i bieżących, żadnego uczczenia 
osób i wypadków, żadnej inicjatywy, wym agają­
cej pomocy duchowej, nie było wogóle żadnego 
doniosłego faktu w bytowaniu naszej O jczyzny  
i w życiu wychodźtwa, ażeby Związek Kół Śpie­
waczych we Francji nie wziął w nim znacznego, 
a częstokroć i głównego udziału.

W  roku 1923 odbył się pierwszy Zjazd śpie­
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w aczy w L a 1 I a i n g z udziałem 25 kół, 
była to pierwsza na szerszą skalę zakrojona im­
preza Związku.

Aktywność organizacji była powodem tego, 
że wszystko, co tchnęło duchem polskim we Fran­
cji, garnęło się pod skrzydła Związku. W  latach 
1925 —  26 —  27 —  28 i 29-ym rozwój stowarzy­
szenia przeszedł najśmielsze marzenia założy­
cieli.

Związek liczył 78 zespołów, posiadał podów­
czas, silnie zespolonych, patrjotycznie myślących 
i w pracy nad pieśnią dla dalszego rozwoju 
Związku nie ustających —  pięć tysięcy członków.

Na kierowniczych stanowiskach Związku 
znajdowali się ludzie stanowiący kwiat emigra­
cji polskiej.

Pierwszym założycielem Związku był Antoni 
Z b i e r s k i.

Związek Śpiewaczy może ze słuszną dumą 
obejrzeć się wstecz na swą nieomal piętnasto­
letnią pracę. Ujrzy na przebytej drodze jedy­
nie jasne karty swej trudnej i żmudnej, a tak 
owocnej dla polskości pracy.

Zmieniła się sytuacja gdy kryzys gospodarczy 
dotknął cały świat, nie omijając Francji, stosunki 
z chwilą tą się pogorszyły. Działalność Związku 
uległa pewnej zmianie; redukcja robotników poi-

Związek Polskich 
na Śląsku

Związek Polskich Kół Śpiewaczych na Śląsku 
Opolskim powstał w  r. 1910. Po wojnie, wsku­
tek podziału Śląska, Związek grupujący polskie 
koła śpiewacze po stronie niemieckiej, usamo­
dzielnił się, przyczem siedzibą Związku w dal­
szym ciągu jest Bytom. Ciężkie warunki politycz­
ne spowodowały na pewien czas zamarcie dzia­
łalności śpiewaczej Związku i dopiero rok 1924 
(założenie Związku Polaków na Śląsku Opolskim) 
przyniósł odprężenie. Pracę zespołów śpiewa­
czych wznowiono. W  r. 1926 zwołano zjazd chó­
rów polskich do Gliw ic, gdzie uchwalono ponow­
ne powstanie do życia Związku. Rok 1928 przy­
nosi pierwszy Zjazd Popisowy Związku Kół Śpie­
wackich Śląska Opolskiego, który zgromadził 
przeszło 1200 członków, reprezentujących 14

skich i wydalenia z Francji sprawiły dość znacz­
ne luki w szeregach śpiewaczych, co doprowa­
dziło do zawieszenia w czynnościach kilku kół.

Związek Śpiewaczy we Francji z końcem 
roku 1935-go liczył 45 zespołów, w tern 7 mę­
skich, 37 mieszanych i jeden żeński, z ogólną 
liczbą 2,800 członków, w tern mężczyzn 1,634 
i 1.166 kobiet. Ogólny majątek Związku w roku 
1936 w gotówce wynosi 300 Frs, w nutach wła­
snych 1,200 Frs., w wydawnictwach wziętych w 
komis 3,500 złotych, w innych przedmiotach, jak 
urządzenie biurowe cet. 2,500 Frs. Majątek ze­
społów związkowych w gotówce wynosi około
10,000 Frs., w nutach: repertuar własny na 25 ty­
sięcy franków. Źródła dochodów związku i ze­
społów związkowych stanowią składki miesięcz­
ne i dochody z urządzanych imprez.

Dwieście franków tytułem zapomogi otrzymu­
je Związek z komisji kulturalno-oświatowej przy 
Radzie Porozumiewawczej Związków Polskich 
we Francji.

Z planów na przyszłość wymienić należy: pro­
jektowany z okazji 15-lecia Związku w roku 1937 
Zjazd na szerszą skalę, pobudzenie do życia z a ­
wieszonych kół i zaopatrzenie Związku w wybo­
rową składnicę nut.

Kół Śpiewaczych 
Opolskim

chórów. W  roku 1932 Związek liczył już 36 kół 
czynnych. Świetnie się rozwijająca praca orga­
nizacyjna i śpiewacza Związku uległa zahamo­
waniu w okresie przewrotu politycznego w Niem­
czech. Następuje dwuletnia przerwa w działal­
ności Związku i dopiero po ułożeniu się normal­
nych warunków życiowych, śpiewacy polscy roz­
poczęli pracę na szerszą skalę. M. in. śpiewacy 
opolscy koncertowali w W arszawie, podczas II 
Zjazdu Polaków z Zagranicy. W  roku ubiegłym 
Związek uroczyście święcił jubileusz 25-lecia, 
zwołując zjazd do Bytomia. Zjazd ten —  to spon­
taniczna manifestacja uczuć narodowych na­
szych rodaków ze Śląska Opolskiego.

W  chwili obecnej Związek liczy kilkadziesiąt 
chórów o łącznej liczbie 1400 członków.
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Pieśń Polska w Zachodnich Niemczech
Śp iew aj ludu polski, złoty, 
W y p o w iad a j swe tęsknoty.
U o ran ia , u zasiew u,
Póty serca , póki śpiew u.

Tq dewizq i ideq przejęci Rodacy na zacho­
dzie Niemiec przed czterdziestu blisko laty za ­
częli zakładać towarzystwa i koła śpiewacze, 
które postawiły sobie za zadanie budzić wśród 
otoczenia szlachetne uczucia przez krzewienie 
pięknych naszych pieśni ludowych, religijnych 
i innych.

O  owocności i celowości pracy kół śpiewa­
czych świadczy najlepiej fakt, że niejedna mło­
da Polka i młody Polak przez wstqpienie do ko­
ła śpiewu uratowani zostali dla polskości.

Pierwsze koło powstało w mieście Gelsen­
kirchen pod nazwg „Lutnia". Założone zostało 
w roku 1894 i jest niejako macierzq polskich kół 
śpiewaczych na ziemi westfalsko-nadreńskiej. Po 
pierwszym tym poczqtku coraz nowe powstawa­
ły koła śpiewacze w miejscowościach, gdzie by­
ły liczniejsze kolonje polskie. Prezesi kół zjeż­
dżali się co roku i uchwalali zjazdy śpiewacze.

Pierwszy zjazd śpiewaczy odbył się w Bo­
chum przy udziale czterech kół. Następne z jaz­
dy, oprócz wyników dodatnich, wykazały jed­
nak braki. Szczególnie jasno uwydatniła się po­
trzeba wspólnej i silnie zwartej organizacji.

By tej potrzebie zaradzić oraz by zapewnić 
idei śpiewaczej dalszy rozwój, w dniu 10 w rze­
śnia 1905 r. ośmiu prezesów kół śpiewaczych ze­
brało się w  Bochum celem wybrania komitetu, 
któryby założył podwaliny pod nowobudujgcy 
się gmach społeczny, jakim miał być Zwigzek 
Śpiewaczy. W  skład komitetu weszli druhowie: 
śp. Ludwik Kruszewski z Bochum, Piotr Kubia- 
czyk z Bochum, Ignacy Misiak z Gelsenkirchen 
i Leon Merczyński z Essen.

W  pamiętnym dniu 21 stycznia 1906 r. na 
zebraniu prezesów kół śpiewaczych utworzono 
Zwigzek Kół Śpiewaczych na Westfalję, Nadre- 
nję i sgsiednie prowincje.

Poczgtki Zwigzku były wspaniałe. Przystg- 
piło do niego odrazu 25 kół śpiewaczych. Pierw­
szy zjazd zwigzkowy odbył się w Rotthausen 
przy udziale 27 kół.

W  niedługim czasie okazała się potrzeba 
administracyjnego podziału Zwigzku na okręgi. 
Zwigzek bowiem w tym czasie liczył już 31 kół 
z 1077 członkami. Podział ten dokonano w 1906 
roku na walnem zebraniu c-lelegatów, dzielgc 
Zwigzek na dwa okręgi: westfalski i nadreński.

Następne lata były poświęcone codziennej, 
mrówczej pracy, urozmaiconej częstemi z jazd a­

mi. Przytem ilość członków i kół wzrastała nie­
ustannie.

Szczególnie imponujgco wypadł trzeci Zjazd 
ogólno-zwigzkowy, odbyty w 1910 r. w Reckling- 
hausen. Udział kół w  powyższym zjeździe był 
liczny. O  nagrody ubiegało się 80 kół w 5 kla­
sach. Pozatem poraź pierwszy w dziejach śpie­
wactwa na zachodzie Niemiec stanęły do popi­
sów o nagrody chóry mieszane w liczbie 14.

Wybuch wojny światowej spowodował zu­
pełny zastój w pracy wszystkich kół. W ydział 
Zwigzku zniewolony był zawiesić czynności w 
okręgach i publicznie za pośrednictwem prasy 
terenowej zwrócił się do kół z wezwaniem, by 
nieliczni pozostali członkowie wiernie czuwali 
nad majgtkiem i własnościg kół i nie dopuścili do 
ich utraty.

Lata wojny 1915, 1916 i 1917 były okresem 
martwoty i ciszy w Zwigzku i w kołach. Prze- 
w ażajgca część kół spowodu braku śpiewaków  
i dyrygentów była nieczynna, choć tu i owdzie 
podejmowano próby rozpoczęcia nowej pracy. 
Kilka większych kół pod batutg pp. dyrygentów 
Kubiaczyka z Recklinghausen-Sud i Nowaka z 
Herne na nowo zaczęło urzgdzać lekcje śpiewu 
i to z takiem powodzeniem, że przy pomocy tych 
kół Zwigzek w dniu 24 października 1915 roku 
mógł urzgdzić w Herne koncert wokalno-mu­
zyczny.

Ogólne ożywienie w Zwigzku i kołach na- 
stgpiło dopiero w  roku 1918, po ukończeniu woj­
ny światowej. Po czteroletniej przerwie odbyło 
się pierwsze walne zebranie delegatów, na któ- 
rem ponownie nawigzano kontakt z kołami śpie- 
waczemi i robotę pchnięto naprzód. Koła nie­
czynne jedne po drugich na nowo podejmowały

Ze Zjazdu Okręgu I Związku Polskich 
Kół Śpiewaczych w Westfalji i Nadrenji
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pracę, a równocześnie koła nowe zaczęły w yra­
stać, jak grzyby po deszczu. Liczba kół wzrasta­
ła z każdym miesigcem i rokiem, aż wreszcie w 
roku 1920 dosięgła nienotowanej w dziejach śpie­
wactwa polskiego na zachodzie Niemiec cyfry 
138 z ogólng liczbg śpiewaków 8356.

Lecz już następny rok —  1921 —  przynosi 
straty. Reemigracja do kraju i wyjazd do Francji 
przerzedzają znacznie szeregi śpiewaków, a luk, 
stqd powstałych, nigdy już nie dało się zapełnić 
całkowicie.

W  roku 1922 najważniejszem wydarzeniem  
było zorganizowanie i wysłanie chóru zbiorowe­
go w liczbie 75 śpiewaków na wszechpolski 
zjazd śpiewaczy w W arszawie.

Najcięższym okresem w ciggu istnienia 
Zwigzku był rok 1923. W alki gospodarcze w 
Zagłębiu Ruhry, dewaluacja marki niemieckiej, 
bezrobocie i spowodowany niem masowy wy­
jazd Rodaków do Francji sprawiły, że W ydział 
Zwigzku stracił wszelkg styczność z kołami i okrę­
gami. Chwila zwątpienia w dalszg egzystencję 
Zwigzku Kół Śpiewaczych była bliska. Przetrwa­
liśmy jednak i tę burzę zwycięsko. Po ustabilizo­
waniu waluty niemieckiej i powrocie do normal­
niejszych stosunków gospodarczych zabrano się 
do zupełnej reorganizacji Zwigzku, ale —  jak 
wielkie stwierdzono straty. Koła nietylko potra­
ciły wszelkie zasoby pieniężne, ale, co gorsza, 
większa ich część była zmuszona czasowo lub 
w zupełności zawiesić swe czynności. Z 104 kół 
z roku 1922 w r. 1923 istniało zaledwie kół 37 a 
członków zostało tylko 1190 (705 mężczyzn i 485 
kobiet).

Nie poddano się jednak zwątpieniu. Rzesza 
śpiewacza z całg energjg zabrała się do odbu­
dowy Zwigzku.

Starania Zwigzku szły jednak nietylko po li­
nji zwiększania liczby członków, ale i polepsze­
nia jakości pracy, szczególnie podniesienia po­
ziomu produkcyj śpiewaczych. Brak dyrygentów 
dawał się odczuwać powszechnie. Dla zara­
dzenia temu brakowi Zwigzek zorganizował w 
roku 1928 kurs dla dyrygentów i kandydatów na 
dyrygentów.

Rok 1931 stanowi 25-ty rok istnienia i dzia­
łalności czołowej organizacji śpiewaczej na te­
renie westfalsko-nadreńskim. Mimo fatalnych 
warunków gospodarczych praca, budowana na 
podłożu ideowem, wykazuje dodatnie wyniki.

Zwigzek wkracza w rok 1931 z liczbg 51 kół 
oraz ogółem 2480 śpiewaków, w tem 1029 mę­
skich, 1086 żeńskich oraz 365 młodocianych.

Działalność organizacji rozwijała się nadal, 
chociaż tamowały jq niejednokrotnie warunki ze­
wnętrzne. Niepomyślnie odbiło się na pracy na­
szych śpiewaków przesilenie wewnętrzne w 
Niemczech w 1933 roku.

Dopiero rok 1934 okazał się korzystny tak 
dalece, że nawet liczba członków Zwigzku wzro­
sła, dochodząc do cyfry 3.000 śpiewaków.

W  roku bieżącym, w dniu 26 stycznia Zwig­
zek święcił pokaźny jubileusz. W  dniu tym bo­
wiem upłynęło 30 lat od założenia organizacji, 
która w tak długim okresie czasu kultywowała 
niezmordowanie pieśń rodzimą, krzewiąc ducha 
polskości wśród Polaków na zachodzie Niemiec.

Z  pieśni polskich robotników rolnych w Niemczech

Do ojczystych p ó l!
Bezlitośnie los mnq miota,
W  głębiach serca ból... 
N iew ym ow na w ciqż tęsknota 
Biegnie jakby strzała złota 

Do o jczystych pól.

Pomknę kiedy z blaskiem zo rzy  
N a ojczysty łan,
Legnę jak pies na obroży  
W ieczn ie , w iernie u podnóży. 

M ych ojczystych bram.

Rwie się dusza, rwie się serce,
Z  gehenny swych mqk —
N a o jczystych łqk kobierce,
Bo w o bczyźn ie , w poniew ierce  

Spow ił mnie ból w krqg.

Tam , na m roczne życ ia  fale ,
Tęsknotę i ból.
Tak cichutko się użalę  

Do o jczystych pól.

Ludwik Surm a, robotn ik  ro lny . 
„D z ie n n ik  Be rliń sk i" , N r. 247 z  d. 23/X,1929.
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U rodzony 1 lutego 1811 r. w W artem borku na W armji, 
Feliks Now ow iejski znany jest rodakom z zagranicy, prze- 
dewszystkiem jako autor ,.Śpiewnika Orla Białego" i ,.Pie­
śni Polaków z Zagran icy ". W  1935 r. kom pozytor otrzymał 
Państwową Nagrodą Muzyczną w Warszawie, Z ło ty  K rzyż  
Zasługi od Pana Prezydenta R. P. oraz od Papieża X I  god- 
ność szambelana za wysoką wartość artystyczną dziel litur- 
gicznych i religijnych. Z  większych dzieł polskiego kom ­
pozytora należy wymienić:

O  R  A  T O  R  I  A :  1) Syn Marnotrawny, 2) Q uo Vadis?
3 ) Kościuszko oratorjum świeckie na chór męski, solo, or- 
kiestrę i organy (w  szkicach). O P E R Y :  1) Legenda
Baltyrku, 2) Hanka Rossowska, 3 ) Ondraszek. O P E R A  
B U F F O :  1) Kaszuby. B A L E T  - O P E R A :  1) Tatry 
(w  3 aktach). B A L E T :  1) Polskie Wesele (jeden akt). 
U T W O R Y  S Y M F O N I C Z N E :  1) Symfonja h-m ol 
na orkiestrę. 2 ) Poemat Sym foniczny „Beatrice". 3 ) Poemat 
Sym foniczny ,,N ina". 4 ) Uwertura „Swaty Polskie".
5 ) W iatr od morza (w  szkicach). 6) „Kiermasy na W ar- 
m ji" . poemat Sym foniczny (w  szkicach). U T W O R Y  
O R G A N O W E :  1) Dziewięć Sym fonij, 2) Koncert
organowy A -dur. 3 ) Wstępy do chorałów. U T W O R Y  
F O R T E P I A N O W E :  1) Treny. 2) Trzy Ballady.
3J_ Burleska N r. 1 A -dur. U T W O R Y  S K R Z Y P ­
C O W E :  (z  tow. orkiestry lub fortepianu lub organów)
1) Legenda. 2) W izja. 3 ) M elodja Kaszubska. 4) Swatki 
z „Balladyny". M  S Z E  L I T  U  R  G 1 C  Z N  E : 1) Missa 
pro pace (na chór mieszany z tow. organów ). 2 ) Stella 
Maris (na chór mieszany a capella). 4 ) Missa de Lisieux 
(na chór męski z tow. organów). 5 ) Missa Mariae Clara- 
montanae (na chór męski a capella) i wiele innych.

F E L I K S  N O W O W I E J S K I

P o l s k a

p i e ś ń
Wa rmijska

Dzieje W arm ji posiadajg  niezm iernie bogaty doro­
bek kulturalny tw órczości polskiej, w ysuw ajgcej na 
pierw sze miejsce dzie ła , zw ig zane  z kultem religji. 
W  nich bowiem przebija ukochanie pierw iastka religij­
nego, p o c iag a jg ce  za  sobq logiczny i konsekwentny roz- 
wó| piękna, uwydatnionego bqdź w architekturze, bqdź  
też w sztuce, w zględnie w pieśni lub poezji.

Pieśń, która jest wytworem  najbardzie j subtelnych, 
idealistycznych poczynań  kiełkujgcego ducha spo łecz­
ności, opiera się zd aw ien  d aw na na pierw iastkach re­
ligijnych i narodow ych. Trw a ona w ieczn ie , p rzecnodzgc  
z pokolenia w pokolenie, pulsuje krwiq serdeczng , łqczy  
i w iqże  ludność z m acierzq  naw et w tedy, gdy ta lud­
ność jest od niej o derw ana . Ziem ia W arm ijska , prastara  
ziem ica piastowska, posiada całq  p lejadę pieśni, będg- 
cych pomnikiem polskości i głębokiego zespo len ia lu­
du warm ijskiego z polskg o jczyzn ę . Pieśni te m ożna po­
dzielić na religijne, o brzędow e, pow szechne i różne.

Spośród religijnych zasługuję na uw agę 2 stare pie­
śni, ułożone p rzez kapłanów  z Bartęga i Purdy. Sq nie­
mi: „Jezu Chryste", śp iew ana na polskiej W arm ji od nie­
pamiętnych czasó w  na p ogrzebach  dorosłych, o raz  
pieśń „Rychło ze  św iata", stosow ana w czasie  pog rze­
bów dzieci.

Pierw sze zabytki pieśni warmijskiej ludowej przypa- 
dajq  na w iek XVII. M ajq one charakter czysto o brzęd o ­
wy, odnoszgcy się do uroczystości w eselnych i tańców , 
o raz za b a w  zapustnych, w  których opiew ano  „koziołka"  
i „chodzenie  po rogalach" (w w igilję Trzech Króli), przy- 
w ig zane do warmijskich i pomorskich tradycyj —  (stqd 
pieśń rogalów a).

Znam iennem  jest, że pieśnig ludow a interesuję się 
przedewszystkiem  dziew częta , m ężczyźni bowiem prze- 
kładajg pieśń kościelng. Poza ludowemi posiada W arm ja  
ca ły  szereg pieśni pow szechnych okolicznościow ych, 
w zględnie  zaw o do w ych  i przygodnych.

To w a rzy szę  one zajęciom  wiejskim, jak w yryw aniu  
lnu i kopaniu ziem niaków , obryw aniu chmielu, darciu  
pierza i różnym czynnościom  zaw odow ym .

Pieśni, śpiew ane w lecie, sg naogół w eso łe ; śpie­
w ane zimg —  smutne i m elancholijne, jak np. legendy.
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W szystkie pieśni warm ijskie, p o ch o d zące  z różnych  
okolic i obfitujące w  rozm aite odm iany gw aro w e, m ają 
często charakter treści lokalny, rzad zie j zaś ogólny.

O b ecn ie  w yd an e  zostały p ierw sze 2 tomy literackie  
„ Z b i o r u  p o l s k i c h  p i e ś n i  l u d o w y c h  
z W a r m j  i“, o praco w an e  serd eczną dłonią asysten­
ta Uniwersytetu Jagiellońskiego, p. Augustyna Steffena, 
który rzuca niejedno cenne światło na szereg  zagadnień , 
d o tyczących  historji warm ijskiej pieśni, a także kultury 
ludowej tej prastarej polskiej ziem icy.

Jako rodowity w arm jak z W artem borka (pow. 
O lsztyn), stworzyłem jakoby podw aliny m uzyczne pod 
rozbudow ę warmijskiej pieśni, publikując „ Z b i ó r  25 
P o l s k i c h  P i e ś n i  L u d o w y c h  z W a r m j  i“ , 
—  dzieło , w p ro w a d za ją ce  p o raź p ierw szy folklor regjo- 
nu do polskiej literatury m uzycznej. O w e  25 pieśni sta­
now ią I tom w iększego  zbioru utworów warm ijskich w  
koncertowym  układzie na śpiew  solo z  akom paniam en­
tem fortepianu.

M aterjał poetycki tego tomu i następnych wyjąłem  
ze  „Zbioru", dokonanego p rzez p. Steffena, materjał 
za ś  m uzyczny czerpałem  z kilku źró d e ł: od p. M arji Zię- 
tarów ny z O lsztyn a , od p. Steffena i ś. p. Jana  Kreugera, 
którzy śpiew ali mi osobiście, jak rów nież ze  wspomnień  
lat swoich chłop ięcych, spędzonych na W arm ji w W ar-  
temborku, Butrynach, Przykopie, Patrykach, Bartęgu, Ba- 
lęgu, G ie trzw ałd zie , G ry ź lin ach , Dywitach, Lęgajnach, 
Lam kowie i Skajbotach , o raz  w  położonej na granicy  
w arm ijsko-m azurskiej Św iętolipce.

C a ły  po w yższy  m aterjał m uzyczny w ręczyłem  
p. Steffenow i, który go umieści w  nowym zb iorze , w to­
mie V, zaw iera jącym  melodje.

25-ciu pieśniom, które zostały już w ydrukow ane, n a­
dałem  formę artystyczną, p ow odow any w zględam i na­
tury estetycznej, a także am bicją w arm jaka, p ragnącego , 
a b y  jego regjon za ją ł należyte  miejsce w m uzyce ar­
tystycznej.

Pieśni p rzezn aczo n e  są do w yko nyw ania p rzede­
wszystkiem na koncertach estradow ych i rad jow ych. 
Stopnie techniczno-w okalnej trudności w ykonania —  
rozm aite, p o cząw szy  od utworów łatw ych do trudnych, 
przezn aczo n ych  w yłączn ie  d la  facho w có w . Akom panja- 
ment —  za w sze  przystępny.

M elodje, rozbudow ane w  niektórych p ieśniach, w y­
kazują za w sze  jednak w  pierw szej strofie autentyczną  
formę ludow ą. W  formie tej m ożna śp iew ać wszystkie  
pieśni zbioru (solowo lub chóraln ie —  unisono) odkre- 
śla ją c  rozbudow ę m elodyczną i ew entualnie akom panja- 
ment, o ra z  p o d kłada jąc pod p ierw szą strofę tekst p o e­
tycki drugiej i następnych strof.

N ieza leżn ie  od p o w yższych  25 pieśni, u kaza ły  się w  
druku moje pieśni warm ijskie chóralne i so low e. Są  nie­
mi: 1) H y m n  W a r m i j s k i ,  2) H y m n  M a ­
z u r s k i :  „ H u c z y  j e z i o r  ś p i e  w “, 3) 5 
k o n c e r t o w y c h  p i e ś n i  l u d o w y c h  
w a r m i j s k i c h  n a  c h ó r  m i e s z a n y ,
4) K o l e n d a  W a r m i j s k a  Nr .  1, ( s o l o  
z  f o r t.), 5) W a r m i j s k i e  p i e ś n i  l u d o ­
w e  n a  2 —  3 - g ł o s o w y  c h ó r  c h ł o p i ę ­
c y  l u b  d z i e w c z ę c y ,  ó) R a p s o d  „ W  a r- 
m j a ‘ n a  c h ó r  m i e s z a n y ,  o r a z  7) N o ­
t a c j a  1 0 0  p i e ś n i  l u d o w y c h  w a r m .  
d l a  z b i o r u  p.  S t e f f e n a  ( n a  1 g ł o s ) .

O statnio o pracow ałem  kilka warm ijskich pieśni ludo­
w ych na 3-głosowy chór d z iew czę cy  lub chłop ięcy do 
użytku w szkołach średnich i pow szechnych ; w y jdą  one 
niebaw em  z druku.

Pieśń ludow a, jest czynnikiem , pokrzep iającym  du­
cha każdego  narodu.

N iech że  w ięc i moja ta skromna p raca  na polu 
w arm ijskiego p ieśniarstw a będzie  w yd atną ceg iełką po­
mostu m iędzy warmijskim ludem a M ac ie rzą , u trw alając  
na W arm ji o jczystego Ducha, krzep iąc G o  i potęgując!

Feliks N ow ow iejski

Z wydawnictw ludoznawczych Ziemi 
W acm ijskiej

A. St. Dawne piosnki i wierszyki warmijskie. Ziemia Wschodnio-pruska. R. II. Toruń 1930, zł. 5.
Chaty warmijskie. Ziemia Wschodnio-pruska. R. II. Toruń 1930, zł. 3.
Stara blerwa (owca). (Opowiadanie z ziemi malborskiej). Ziemia Wschodnio-pruska. R. II. To­

ruń 1930, s. 3.
(es.) Kiedyś na Warmji, czyli klepanie lnu. (Z warmijskiego). Ziemia Wschodnio-pruska. R. II. To­

ruń 1930, zł. 4.
(es.) Przędzenie. Ziemia Wschodnio-pruska. R. II. Toruń 1930, zł. 8.
O  gwarze mazurskiej. Ziemia Wschodnio-pruska. R. II. Toruń 1930, zł. 7.
(Wa.) Rogole. (Ze zwyczajów warmijskich). Ziemia Wschodnio-pruska. R. II. Toruń 1930, zł. 1.
(Wa.) Zima warmijska. (Opowiadanie gwarowe). Ziemia Wschodnio-pruska. R. II. Toruń 1930, 

zł. 3.
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X

Chór stowarzyszenia „Harfa“ wywodzi się z 
Dyneburskiego Towarzystwa Muzycznego „LUT­
NIA", w ramach którego powstał około roku 
1908. Inicjatorem założenia Towarzystwa oraz 
chóru byli m. in. ks. dziekan Seklucki, ks. prałat 
Balul i inni. Pierwszym kierownikiem chóru był 
prof. Kazuro.

Po wojnie „Lutnia" przestała istnieć, majątek 
zaś jej przejęło nowozałożone Towarzystwo Mu- 
zyczno-Śpiewacze „Harfa", powołane do życia 
przez osoby duchowne z ks. Urbszem na czele. 
Do pierwszego zarzgdu wszedł obecny kierow­
nik chóru p. E. Mirowicz oraz obecny członek 
zarzgdu p. J. Stomma.

W  roku 1929 wobec nowych warunków ze­
wnętrznych i nowych prgdów społecznych „H ar­
fa" uległa przekształceniu z organizacji działa- 
jgcej przy kościele pod wezwaniem N. M. P. na 
organizację o szerszym zakresie typowo kultu­
ralno-oświatową, w której pielęgnowano trady­
cję śpiewu i muzyki w ramach odpowiednich sek- 
cyj.

Płyń pieśni polska! Unoś się pod niebiosy, będqc  
świadkiem , że  lud polski nie za tra ca  sw ych skarbów  
narodow ych, że  lud polski w  pieśni polskiej rozm iłow a­
ny, raduje się p ieśnią, pokrzep ia nią sw e siły w  obro­
nie skarbów  narodow ych.

Płyń pieśni polska u nas na Ziemi M alborskiej. W  
święto W niebow stąp ienia Pańskiego zjechali się do 
Sztumu śp iew acy  z Ziemi M alborskiej i W arm ji, ab y  d ać  
dow ód, że  m łodzież n asza  nie zan iedbu je  śpiew u. Po­
płynęły w dniu tym dźw ięki pieśni polskiej a  echo tych 
dźw ięków  odbiło się w  O jczy źn ie  naszej, św iad czą c  o 
tern, że  m łodzież polska idzie  śladam i swych przodków  
i że  m łodzieży naszej to w arzyszy  pieśń polska.

..G a ze ta  O lsztyńska" 21.V.3ó.

M y, Po lacy, szczegó ln ie  lubimy śp iew ać. Pieśń pol­
ska zdolna jest w yraz ić  wszystko, czem  dusza polska  
ży je . N ie  w  akadem jach  pieśń polska pow stała, nie z a ­
w d z ię cza  sw ego istnienia wymysłom uczonych, lecz cały  
naród polski tw orzył pieśni. N ieznan i są często autorzy  
pieśni, śp iew anych  p rzez ca ły  naród. Polska pieśń ludo­
w a , to skarb ca łego  narodu, skarb drogi i n iew yczerp a­
ny, który p ie lęgno w ać i w zb o g a ca ć  jest naszym  świętym  
obow iązkiem .

Pieśni polska! W  cza sa ch  niewoli ca łeg o  naszego  
N arodu podtrzym yw ałaś ducha narodow ego, byłaś je­
dynym  skarbem , p ielęgnow anym  na ziem iach dalekich  
od Polski. W szęd zie , g dzie  biło serce polskie, tam roz­
brzm iew ała pieśń polska, chroniła duszę polską przed  
w pływ am i obcym i, broniła lud przed utratą narodow ości.

Chór Stowarzyszenie „Harfa" był wówczas 
liczny i miał widoki wszelkiego rozwoju, jednak 
spowodu trudności wewnętrzno-organizacyjnych 
uległ niemal zanikowi.

Największą przeszkodą na drodze usiłowań 
kolejnych zarządów  „Harfy", by utrzymać i 
wzmocnić chór, był stały brak fachowych dyry­
gentów.

W  roku 1935 udało się nareszcie utworzyć 
chór mieszany liczący około 60 osób, w skład 
którego weszli członkowie Stowarzyszenia „Har­
fa" i członkowie Związku Polskiej Młodzieży Ka­
tolickiej. Kierownikiem chóru jest obecnie ponow­
nie p. E. Mirowicz.

W  roku 1929 chór Stowarzyszenia „Harfa" 
zajął zaszczytne miejsce wśród chórów tereno­
wych podczas wielkiej imprezy śpiewaczej pod 
nazwą „Święto pieśni Łatgalji".

Chórowi przyświeca cel stania się czołowym 
zespołem śpiewaczym na terenie i dawania im­
pulsu do tworzenia innych chórów polskich.
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'phctCCL dkóhów poźskuA fzcû ajmcą
K O M I T E T  W Y K O N A W C Z Y  i-go Z L O T U  Ś P I E W A K Ó W  P O L S K I C H :

O rganizacja techniczna Zlotu Śpiewaków Polskich spoczywa w rękach Komitetu W ykonawcze 
go, który się rozpada na dwie Komisje-

KOMISJA ZLOTU ŚPIEW AKÓW  POLSKICH Z ZA G RA N ICY:
Przewodniczgcy —  Dyr. Kawalec Tadeusz

1. P o d k o m i s j a  o g ó l n o - p r o g r a m o w a  —  przewodniczgcy Studziński Gustaw  
Sekcja Zjazdu Delegatów Chórów Polskich z Zagr. —  Studziński Gustaw

„ propagandowa —  Karnicka Halina —  przewodnicząca
„ konkursowa —  Skubikowski Zdzisław —  przewodniczgcy

2. P o d k o m i s j a  t e c z n i c z n a  —  Wgsowski Bolesław —  przewodniczgcy 
Sekcja ogólno-organizacyjna —  Jastrzębowski —  przewodniczgcy

„ informacyjna —  Tomczak Romuald —  przewodniczgcy
„ kwaterunku i wyżywienia —  Frąckiewicz Marjan —  przewodniczgcy
„ komunikacyjno-transportowa —  Wgsowski Bolesław —  przewodniczgcy

KOMISJA I ZLOTU ŚPIEW AKÓW  POLSKICH:
Przewodniczgcy —  Mjr. Dr. Niezgoda Jan
Zastępca i kierownik spraw finansowych —  Pinkwart Edmund

1. P o d k o m i s j a  o g ó l n o - p r o g r a m o w a :
Przewodniczgcy —  Prof. Czerniawski Tadeusz
Sekcja przygotowania Sejmu Śpiewaków Polskich —  Inż. Natanson Stefan 

„ wydawnicza —  Inż. Natanson Stefan —  przewodniczgcy
Prof. Czudowski Tadeusz 

„ propagandowa —  Kulesza W acław  —  przewodniczgcy
Borkowski W acław  
Bekanowski Jerzy 
Bekanowski Jan

„ konkursowa —  Prof. Czerniawski Tadeusz —  przewodniczgcy
Inż. Natanson Stefan 
Prof. Lachman W acław  
Prof. Czudowski Tadeusz

2. P o d k o m i s j a  t e c h n i c z n a :
Przewodniczgcy —  Pinkwart Hubert 
Zastępca —  Zieliński Stefan
Sekcja ogólno - organizacyjna —  Borkowski Józef —  przewodniczgcy

„ informacyjna —  Bekanowski Jan —  przewodniczgcy
„ kwaterunku i wyżywienia —  Mjr. Gielata —  przewodniczgcy
„ komunikacyjno-transportowa —  Mjr. Gielata —  przewodniczgcy

W Y C IE C Z K I P O LA K Ó W  Z Z A G R A N IC Y  D O  KRAJU  
Z O K A Z JI ZLO TU  ŚP IEW A K Ó W

O rg an izo w an y  p rzez Św iatow y Zw igzek Polaków  z 
Z ag ran icy  i Z jednoczen ie  Polskich Zw igzków  Śp iew a­
czych  i M uzycznych w czerw cu r. b. w W a rsza w ie  I Zlot 
Śpiew aków  Polskich, ściggnie do Kraju liczne w ycieczki 
Polonji Zagran iczne j.

14-go cze rw ca  r. b. odptyng z N ew  Yorku na M/S 
„Piłsudski" śp iew acy  polscy z Am eryki. W  okresie od 
dnia 25 czerw ca  do 25 lipca organizu je w ycieczkę  do 
Polski Rada Porozum iew aw cza Zw igzków  Polskich we 
Francji.

Pozatem oczekiw ane sg liczne w ycieczki Rodaków  
z N iem iec, Rumunji, C zech o sło w acji, Łotwy i innych 
państw Europy.

C Z E C H O S Ł O W A C J A

C H Ó R  T O W A R Z Y S T W A  N A U C Z Y C IE L I PO LSKICH  
W  C ZESK IM  C IES Z Y N IE

Z ało żony w 1925 roku chór Tow arzystw a N a u czy ­
cieli Polskich w Czeskim  C ieszyn ie , odniósł na przestrze­
ni 11 lat istnienia szereg pow ażnych  sukcesów. M. in. 
brał udział w W szechśw iatow ym  Z jeździe  Śpiew aczym
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w Poznaniu, gdzie  się spotkał z wielkiem uznaniem. 
W  r. 1935 chór w ystgpił w  Z aw o dach  Śp iew aczych  w  
C z . C ieszyn ie  i zdobył p ierw szg nagrodę. Dorobek chó­
ru do chwili obecnej w y ra ża  się następujgco : 62 kon­
certy (8 zag ran icg) i 95 w ystępów  okolicznościow ych.

C H Ó R  M ĘSKI „ E C H O “ P. T. G . S O K Ó Ł W  KA R W IN IE

W ie lka  popularnościg cieszy  się chór męski „Ech o “ 
w Karw inie. Z a ło żony w 1920 roku, postawił sobie za  
głów ne za d a n ie  niesienie pieśni rodzim ej m iędzy lud 
polski. C h ór w ystępow ał dotgd 222 razy , osiggajgc w ie l­
kie sukcesy. N a w yróżnienie zasługuje za jęc ie  p ierw sze­
go m iejsca w konkursie śp iew aczym  Zw igzku w Kar­
w inie w  r. 1934, o raz drugiego w 1935 r. w C ieszyn ie .

Z JA Z D Y  Ś P IEW A C Z E, P O Ł Ą C Z O N E  Z KO N KU RSEM

W  kwietniu 1934 roku odbył się p ierw szy Z jazd  
śp iew aczy  Zw igzku, połgczony z konkursem pieśni. 
Im preza ta w yk a za ła  w ielkie zainteresow anie  się pieśnig 
tak chórów , b iorgcych w niej udział, jak i tych, co pieśń 
polskg kochajg i d latego na popisie tym licznie się 
zjaw ili. Dla tych 10 chórów , b iorgcych udział w p ierw ­
szym konkursie, był to egzam in, a zd ały  go wszystkie  
chlubnie.

Drugi Konkurs śp iew aczy  urzgdził Zw igzek w roku 
1935 dnia 15 grudnia w Czeskim  C ieszyn ie . Poniżej po ­
dajem y w yjgtek z recenzji, zam ieszczo nej w katowickim  
„Śpiew aku" pióra L. Janick iego, dyrygenta S. Ś. Śl.

W  dniu 15 grudnia odbył się wielki z jazd  śpiew aków  
polskich w Czeskim  C ieszyn ie . N ie  p ierw szy! Z jazd am i 
śp iew aków  bowiem byw ajg  co ro czne dożynki, groma- 
d zg ce  wielkie rzesze  ludu polskiego w parku nad O lzg , 
zjazd am i śpiew aków  byw ajg  uroczystości jak te, które 
zespoliły lud ślgski w czci i hołdzie dla bohaterów  p rze­
stw orzy. Próbujg także zjazdów -koncertów . Takim był 
ostatni.

Bilans z jazd u  jest n ad zw y cza j dodatni.
N ag ro d ę  Św iatow ego Zw igzku Polaków  z Zagr. w  

W a rsza w ie  zdobył chór męski Tow . N au cz. Pol.

K O N K U R S Y
N a miejscu katastrofy lotników bohaterów  ś. p. Żw ir­

ki i W igury w Cierlicku miał stangć pomnik. N a tę uro­

czystość przygotow yw ał się godnie i Zw igzek Polskich 
C h órów  w C zech o sło w acji. Rozpisał w tym celu konkurs 
na hymn okolicznościow y. Pierw szg nagrodę zdobył 
p. G ustaw  Przeczek, nauczycie l. O to  brzm ienie w ie rsza :

B O H A T E R O M !

Z  warkotem głośnym srebrny mknie ptak,
W itając śląskie te ciche lany...
W tem trąba wichru bierze go w wir —
Śmierć otuliła w grobow y kir 
1 w las ptak srebrny pada strzaskany.
Śmiertelne szczątki Żw irki, W igury,
Okryte w sławy laurowy liść 
Zwycięstwa g lo rji w locie pod chmury.

O  Bohatery! C ierlick i bór 
Nieśm iertelny grać będzie Wam chór!

jak  grom wśród ciszy smutna ta wieść 
W yryta bruzdę w sercach siermiężnych, 
l  z piersi śląskiej wyrwał się plącz,
O grom ny lament skarg niebosiężnych...
N ieutu lony, głęboki ból
W yżłobił w duszach ślązaczych rany:
Z  ponad chat cichych, z nad żywych pól 
Popłynął hymnem, skargą spłakanym.

0  bohatery! C ierlicki bór 
Nieśm iertelny grać będzie Wam chór!

Pierw szg nagrodę za  melodję do słów p ow yższych  
zd ob ył J. G a w la s , profesor w C ieszyn ie .

Drugi konkurs na pieśń okolicznościow g rozpisał Za- 
rzgd Zw igzku z  okazji ćw ierćw iekow ego jubileuszu ist­
nienia Parku A dam a Sikory na cześć  szlachetnego  Fun­
datora.

Pierw szg nagrodę uzyskał Adolf F ierla, słuchacz fi- 
lozofji z O rłow ej. Przytaczam y słow a nagrodzonej 
pracy.

K A N T A T A  N A  C ZE Ś Ć  Ś. P. A D A M A  S IK O R Y .

Pochylm y głowy, pochylm y głowy,
Pamięci Jego oddajmy cześć!
O n nas nauczył, jak dla swojej ziemi 
Ofiary trzeba serdeczne nieść.

jego  to pracą szumią te drzewa
1 w cały śląski wołają lud:
H ej, ukochajcie glebę swoją rodną, 
Prom ienny dla niej jest każdy trud!...

Jego to pracą wraz z O lzy  szumem,
Po śląskiej ziemi szum płynie pień!
— H ej zgodnie bracia, hej do pracy społem,
A  przyjdzie złoty Nadziei Dzień...

Pochylm y głowy, pochylm y głowy,
Pamiątkę w sercach M u  śpieszmy nieść, —
Za prawą duszę, za przykład tęczowy 
Wieczna M u  chwała i wieczna cześć!

Kantacie nadał szatę  m uzyczng ślgski kom pozytor 
Eugenjusz Fierla.

f i  i

U ' i  LA 3
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W A L N Y  ZJA ZD  Z W IĄ Z K U  PO LSK IC H  C H Ó R Ó W  
W  C Z E C H O S Ł O W A C J I

W  końcu m arca odbył się w C ieszyn ie  W a ln y  Z jazd  
Zw ięzku  Polskich Ch órów  w C zech o sło w acji. W  okresie  
spraw o zdaw czym  Zw iązek  liczył 93 chóry, o łącznej licz­
bie 3532 członków . W ystępów  urządzono  908. Zebrani 
z uznaniem  przyjęli sp raw o zdanie  Z arząd u , czeg o  do­
w odem  jest ponow ne obranie na rok 1936 ustępujących  
w ładz.

CH Ó R  M ĘSKI Z W IĄ Z K U  A K A D EM IK Ó W  M N IEJS Z O Ś C I
PO LSKIEJ W  C Z E C H O S Ł O W A C J I „JE D N O Ś Ć "

C hór, pow stały w  roku 1926, składał się początko­
w o z  akadem ików  Polaków , którzy p rzeb yw a ją c  na 
studjach w  Polsce byli członkam i dobrych zespołów  chó­
ralnych Krakow a i Lw ow a. Członkow ie chóru przeszli 
dobry kurs śpiewu jeszcze  w gim nazjach polskich w  
Czech o sło w acji.

C h ór o rg an izow ał sw ego czasu  w yjazd y  na Sło- 
w aczy zn ę , gdzie był o w acyjn ie  przyjm ow any. W  ro­
ku 1934 zespół „Jedność" w ystąpił przed mikrofonem  
czeskiego  rad ja , przyczem  aud ycję  transm itowały  
wszystkie rozgłośnie polskie i czecho słow ack ie . W  r. ub. 
chór w ędrow ał piechotą po Śląsku, w ystępując z b ez­
płatnymi koncertami, czem  w ielce  się przyczynił do pro­
p ag o w an ia  pieśni polskiej wśród ludu śląskiego.

F R A N C J A

D E LE G A C I O D D Z IA Ł Ó W  STR ZELEC K ICH  W E  W S C H O D ­
NIEJ FR A N C JI PRZY O B R A D A C H

W  Metzu odbył się Drugi W a ln y  Z jazd  D elegatów  
Zw. Strzeleckiego w e W sch . Francji (Podokręg Metz).

W  W alnym  Z jeźd zie  w zięło  udzia ł 80 delegatów  re­
prezentujących 40 O d d z ia łó w  i 8 O b w o d ó w  w yszkole­
niow ych, o ra z  przedstaw icie le  w ład z  państw ow ych.

W  części oficjalnej Z jazd u , d eleg aci poszczególnych  
o rg an izacy j za b ie ra ją c  głos podkreślili p o w ażn ą  rolę 
w ych o w aw czą , jaką Zw . Strzelecki o degrał wśród mło­
d zieży  w ych o d źcze j i spo łeczeństw a polskiego w e  
W schodniej Francji.

Sp raw o zd an ia  Z arząd u  i Kom endy Podokręgu M etz 
stw ierdziły stały rozw ój Zw iązku Strzeleckiego w e  
W schodniej Francji. W  roku spraw o zdaw czym  pow stało  
7 now ych O d d zia łó w . Stan ew idencyjny Podokręgu, mi­
mo powrotu do kraju wielu członków  Z. S. p o zb a w io ­
nych praw a pobytu w e Francji, zw iększył się i wynosi 
dziś 1,100 strzelców  o raz 72 strzelczyń . 30 O d d zia łó w  
posiad a w łasne świetlice. W  ubiegłym roku odbył się 
konkurs oszczęd ności i konkurs świetlicowy. O b ó z  letni 
zo rg an izo w an y na terenie Podokręgu pow iększył kadrę  
instruktorską o 30 osób. O d b yło  się dużo zaw o d ó w  spor­
tow ych, w  tem spotkania z klubami francuskimi w  lek- 
kiej-atletyce i piłce koszykow ej. U p raw ian y był rów nież  
boks i strzelectw o. To ostatnie rozw inęło się nadspo dzie­
w anie  dobrze.

N a strzelnicach o ddziałów , O d zn a k ę  Strzelecką  
zd o b yw ali rów nież P o lacy  nie n a le żą cy  do Zw . Strze­
leckiego.

C a ły  Podokręg p odzie lony został na 8 obw odów , 
obejm ujących poszczegó lne  zag łęb ia  górn icze i p rze­
mysłowe.

W  ubiegłym roku strzelcy zakupili z  funduszu stwo­
rzonego  z drobnych składek, chorąg iew  Podokręgu, któ­
rej oficjalne w ręczen ie  nastąpi pod koniec m aja.

W  popołudniow ej sesji Z jazd u  Kom endant Zw. 
Strzeleckiego p. Stranek wygłosił prelekcję p. t. „ Z a sa ­
dy w ycho w an ia  w  Zw . Strzeleckim  na em igracji" a  Ko­
mendant Podokręgu inż. Szaw elsk i przedstaw ił w  o dpo ­
wiednim referacie  „W ytyczn e  program u p racy  na rok 
b ieżą cy" , poczem  nastąpiły w yb ory nowych w ładz  
Podokręgu.1 v : itfjr

Do Z arząd u  Podokfęgu zostali w yb ran i: p rezes Inż. 
Stefan Zaleski o ra z  d z ia ła cze  strze leccy : Teodo rczyk, 
M rozowski, Jesionkiew icz, Podębski, Zieliński, M akar, 
G ałczyńsk i, Butlewski, Stręk, Borkowski i Brzeziński. Po 
za  tem pow ołano Komisję Rew izyjną i Sąd Strzelecki 
Podokręgu.

Drugi W a ln y  Z jazd  D elegatów  Podokręgu M etz. któ­
remu przew o dniczył prezes Zw. Strzeleckiego w e Fran­
cji dyr. Lisiew icz rzeczo w o ścią  i p o w ag ą swych obrad  
stał się w yrazem  głębokiej konsolidacji życ ia  o rg an iza­
cyjnego w Zw . Strzeleckim  w e W sch . Francji i dow odem  
stałego postępu rozpo czętych  p rzez Zw . Strzelecki prac  
w ych o w aw czych  wśród m łodzieży polskiej na wy- 
chodźtw ie.

Z D Z IA ŁA LN O Ś C I Z W IĄ Z K U  KÓŁ Ś P IE W A C Z Y C H  
W E  FRA N CJI

Z arząd  G łó w ny Zw iązku Kół Śp iew aczych  w e Fran­
cji, k ierujący za  pośrednictwem  W yd zia łó w  O kręgow ych  
pracam i Zw iązku podzie lonego  na 5 okręgów , podaje  
spraw o zd an ie  z dzia ła lności o rg an izacji za  rok 1935.

W  okresie sp raw o zd aw czym  w ysłano na kurs p rze­
szkoleniow y do Kraju 2 dyrygentów , o rgan izow ano  lek­
cje śpiew u, oroz odbyto szereg z jazd ó w  okręgow ych. 
Prace Zw iązku napotykają na duże trudności, spow odu  
panu jącego  w kraju b ezro b o cia , co pow oduje kurcze­
nie się liczb y członków  kół śp iew aczych .

O b e c n i e  i s t n i e j e  n a  t e r e n i e  
F r a n c j i  4 5  k ó ł  ś p i e w a c z y c h ,  g r u ­
p u j ą c y c h  2 7 7 9  c z ł o n k ó w .  W  r o k u  
1 9 3 0  l i c z b a  c z ł o n k ó w  w y n o s i ł a  
3 8 9 3 .

Śp iew acy  polscy uczestniczyli w  87 obchodach  n a­
rodow ych i 34 noszących  rozm aity charakter.
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N I E M C Y

Z W IĄ Z E K  PO LSK IC H  KÓŁ Ś P IE W A C Z Y C H  W  W ESTFALJI 
I N AD REN JI

Zw iązek  Polskich Kół Śp iew aczych  w W eslfa lji i 
N adren ji, g rupujący 46 kół w  czterech okręgach, w y ­
kazuje ożyw iong i pożyteczną działalność.

Jednym z zasad n iczych  punktów program u pracy  
jest utrzym yw anie ścisłego kontaktu z n acze ln ą  organ i­
za c ją  Polaków  w N iem czech i Krajem . W  roku ubiegłym  
na kursie dyrygentów  śp iew aczych  w Polsce baw iło  5 
członków  Zw iązku Polskich kół śp iew aczych  w W estfalji 
i N adrenji,

Z w ią zek  liczy obecn ie  1755 członków . W  okresie  
spraw o zdaw czym  chóry brały udzia ł w  97 uroczysto­
ściach . Zebrań  poszczególnych  było 303. O dbyto  też 
4 z ja zd y  z popisam i.

H ISTO R JA  ŚPIEW U P O L S K IE G O  N A  ZIEM I PRUS 
W S C H O D N IC H

O p iekę  nad polskiem śpiew actw em  w Prusach  
W schodnich ro ztacza  obecnie Z w iązek  Polaków  w 
N iem czech (D zielnica lV-ta, O lsztyn). Sp ecja ln e  w arun­
ki nie pozw oliły na zo rg an izo w an ie  ży c ia  śp iew aczeg o  
i na utw orzenie Zw iązku Śp iew aczego . N ie  zn a czy  to 
jednak, ż e  na W arm ji, Ziem i M alborskiej i na M azurach  
niem a polskiego śpiewu. Lud wszystkich trzech w ym ie­
nionych okręgów  był i jest m uzykalny i śpiew a po pol­
sku do dziś.

M azu rzy  m ają sw oje w łasne kancjonały i to b ar­
dzo  typow e, drukow ane „krakowskim  szryftem ".

Pom iędzy ludem polskim w Prusach, a  pniem m a­
cierzystym  istniała ciąg ła  łączno ść, jeżeli chodzi o śpiew. 
S ą  ślady , że  w daw niejszych  cza sa ch  czyniono starania  
w celu utw orzenia polskiego Zw iązku Kół Śp iew a­
czych . Podejm ow ał je w  cza sa ch  przedw ojennych Po­
morski Z w iązek  Kół Śpiew ackich . C z y  któreś z  to w a­
rzystw  na W arm ji do niego n ależało , nie da się dziś 
niestety stw ierdzić.

Pierwotnie troszczył się o rozw ój śpiewu polskiego  
kościół zaró w no  katolicki jak i ew angelicki.

N a  W arm ji upraw iały także śpiew  t. zw . Róże Ró­
żań co w e, zb ie ra ją ce  się w  dom ach pryw atnych.

Zam iłow anie  do śpiewu o jczystego spotęgow ały  
różne chw ile dzie jo w e, szczegó ln ie  za ś  pow stania pol­
skie z lat 1831, 1848, 1863.

Rok 1878 jest znam ienną d atą  w  akcji około rozw o ­
ju m asow ego śpiew u polskiego na W arm ji. Z  okazji 
uroczystości ku czci N ajśw iętszej Panny w  G ietrzw ałd zie  
przybyły  n iezliczone tłumy polskich p ielgrzym ów  naw et

a ż  z W a rsza w y , W ilna  i innych okolic Polski. Rozbrzm ie­
w ał w ó w czas  na W arm ji śpiew  polski. Prócz chęci u czcze ­
nia Matki Boskiej był to rów nocześnie w yraz  opozycji 
w ob ec polityki antypolskiej Bismarka. Powstanie chóru 
Polskiego w G ietrzw ałd z ie  p rzyp ad a  w łaśnie na ten 
okres. Dodatnią d atą dla śp iew actw a jest rok za ło żen ia  
„ G a z e ty  O lsztyńskiej" 1886. Utworzyło się na nowo, ćw i­
czą ce  polskie pieśni narodow e, Koło Śpiewu, które, kon­
certując, budziło w szęd zie  zam iłow anie do śpiewu pol­
skiego i poczucie  narodow e.

F a za  już organ izow anej p racy  p rzyp ad a  na czas  
pow ojenny. Lud warmijski liczyć się z a c z ą ł z p o łą cze­
niem się wszystkich cząstek narodu polskiego. W  krót­
kim cza sie  utw orzyły się Śp iew a cze  C h ó ry  p arafja lne  a 
często i lokalne. N a  W arm ji powstało 18 Kółek Śp ie­
w aczych . O rgan izato rem  ich był W arm iński Komitet 
Plebiscytow y.

N a M azurach  pow stało 5 Kół Śp iew aczych  (G lazno-  
ty, O stród, Reszki, Szczytno , Rudziski i Botowo).

N a  Ziem i M alborskiej w ynosiła liczba Kółek Śpie­
w aczy ch  ponad 20.

Z ja zd y  Śp iew a cze  odbyły się w G ietrzw ałd zie  dla  
W arm ji, a w  W ap lew ie  dla Ziemi M alborskiej. M ożna  
je u w a żać  za  p ierw sze im prezy na szeroką skalę zo rg a ­
n izow anego  śpiew actw a na Ziemi Pruskiej.

O statn ia fa za  datuje się od czasu  za ło żen ia  Z w ią z ­
ku Polaków  w N iem czech. Patronat Zw iązku Polaków  
objął p ieczę  nad pielęgnow aniem  śpiew u —  a w yko­
n aw cą  był Zw iązek  Tow . M łodzieży, który na całym  te­
renie Pruskim postawił p ielęgnow anie śpiewu na czoło- 
wem miejscu swego programu p racy.

Z jazd  Kół Śp iew aczych  w Bytomiu 1935 r.

Zjazd polskich kół śpiewaczych w Bochum
Z okazji 30-lecia Zwiqzku Polskich Kół Śpiewaczych na Westfalję i Nadrenję odbył się 

w dniu 31 maja VII ogólny zjazd śpiewaków polskich z tych terenów, który zgromadził około
5,000 Polaków. Na zjazd przybyli m. in. konsul R. P. w Essen p. Korsak, v.-dyrektor Światowego 
Zwigzku Polaków z W arszaw y p. Kawalec, kierownik naczelnego Związku Polaków w Niem­
czech dr. Kaczmarek.
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ZJA ZD  C H Ó R Ó W  Ś P IE W A C Z Y C H  ZIEMI M ALBORSKIEJ

W  sali strzelnicy w  Sztumie, dnia 21 m aja b. r. o d­
był się Z jazd  chórów  śp iew aczych  Ziemi M alborskiej. 
Z jazd  pow itał p. Pietrzak, kierownik okręgow ego Z w ig z­
ku Polaków , następnie d łuższe przem ów ienie okoliczno­
ściow e wygłosił dr. Kaczm arek, n acze ln y kierownik 
Zw igzku Polaków  w Berlinie. W  program ie Zlotu chóry  
Ziemi M alborskiej w ykonały liczne pieśni kom pozytorów  
polskich, a m. inn.: N iew iadom skiego, N ow ow iejskiego, 
G a lla , Prosnaka, Jakubo w icza , Żukowskiego i inn. Zlot 
w yk a za ł d alszy  p ow ażny postęp w porów naniu ze  z ja z ­
dem w Podstolinie z przed 3-ch lat; utwory w ykonane  
były z  w iększym  kunsztem dźwiękowo-słownym  o ra z  ce ­
chow ał je w iększy niż daw niej dobór artystyczny. C zę ść  
oficjalng zakończyło  przem ów ienie dr. K aczm arka i o d ­
śpiew anie  „H asła".

S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E

ZLO T Ś P IEW A C Z Y  W  P O LS C E  A  S P IE W A C T W O  
PO LSKIE W  A M ER YC E

W śród  śp iew actw a polskiego w Stan. Zjedn. daje  
się za u w a ży ć  duże zain tereso w anie  1-szym Zlotem w 
Polsce, istnieje tak samo św iadom ość, że  Śp iew actw o  
Polsko-Am erykańskie powinno być na tym Z locie  repre­
zentow ane, jako przed staw iajgce  n a jp ow ażn ie jszy  do ­
robek na niwie śp iew acze j p o za  granicam i Państwa Pol­
skiego.

Jak śpiew actw o nasze w  Am eryce przedstaw ia się  
liczb o w o ? Istnieje zgórg  100 chórów , z  których każdy  
liczy  przeciętnie po 50 członków  lub członkiń, conaj- 
mniej po 100 sym patyków  i p rzyjació ł, a w ięc razem  
osób bezpośrednio , lub pośrednio zainteresow anych w  
krzewieniu pieśni polskiej na terenie Stanów  Z jed n o czo ­
nych zn a jd zie  się niemniej jak pół miljona!

K ażd y  z  tych chórów  —  to p lacó w ka polskiej kul­
tury śpiewu i muzyki na o bczyźn ie , —  to ogniw o, skła- 
d ajgce  się na ca ły  łańcuch w ielkiej i żmudnej p racy  na 
polu kultyw ow ania polskiej literatury, —  polskiej sztuki.

Z ach o d zi teraz n ader p o w ażn e  zag ad n ien ie , a  mia­
now icie, —  czy  którykolwiek z tych chórów  jest w sta­
nie o w łasnych siłach w yjech ać na Zlot do Polski? N ie, 
—  brzmi smutna lecz p raw d ziw a odpow iedź.

A  jednak byłoby rzeczg  smutng, g dyby cztero-miljo- 
now a Polonja w Stan. Zjedn. zam ieszkała nie mogła 
zd o b yć się na um ożliw ienie choć jednemu zespołow i 
uczestnictw a z 1-ym Z locie  Polskiego Śp iew actw a w 
W a rsza w ie . Z d aw ało b y  się, że  w łaśnie śpiew actw o pol­
skie z Am eryki powinno być najpow ażn iej reprezento­
w ane na Z lo c ie  w Polsce, —  to śp iew actw o, które po­
łożyło  olbrzym ie zasługi, jeżeli chodzi o p ropag andę, —  
jeżeli chodzi o krzew ienie polskości, —  jeżeli w reszcie  
chodzi o podtrzym anie języka m acierzystego i naszych  
pięknych tradycji.

Jeden z najlepszych i zasłużonych chórów , a mia­
now icie chór N ow e Życie  z C h icag o , zgłosił się do 
w zięc ia  udziału w 1-ym Z locie  w W a rsza w ie . Zg łosze­

nie jego zn a lazło  ap rob atę  czynników  zainteresow anych  
i m iarodajnych, —  pytanie jednak jest —  w jaki sposób  
w ysłać ten zespół, —  jak podróż jego do Polski sfinan­
sow ać. P raw da, że  Św iatow y Zw igzek Polaków  z Z a ­
granicy uznał za  stosowne pośp ieszyć z pom ocg, p rzez  
zao fia ro w an ie  pięciu kart okrętow ych na Linję G dyn ia-  
Am eryka, za  co chór w yraził i teraz jeszcze , tg drogg, 
w y ra ża  swe serdeczne Bóg Z ap łać . To jednak wszystko  
jest je szcze  za  mało.

N a gruncie chicagoskim  zaw ig za ł się już naw et ko­
mitet obyw atelsk i; żad en  komitet jednak w iele nie z d z ia ­
ła, o ile nie będzie  dobrej woli ze  strony Polonji, —  ze  
strony ca łeg o  naszego  społeczeństw a, —  ze  strony n a­
szych o rg an izacy j, któreby w tym kierunku w iele dopo- 
módz mogły. Jest to spraw a bardzo  w ażn a , —  spraw a  
żyw a , o bcho d zg ca nas wszystkich, —  spraw a w ym aga- 
jgca uw agi i zastanow ien ia się.

W spó łud ział śp iew actw a naszego  w 1-szym Zlocie  
w Polsce ma niew gtpliw ie doniosłe zn a cze n ie ; podobng  
o kazję  n a leży  w ykorzystać, albow iem  brak przedstaw i­
cielstw a odbiłby się ujemnie, —  byłby dow odem  racze j 
naszej nieudolności, czy  też n iedbalstw a.

C z a s  jest krótki, d z ia łać  trzeba szybko i naszym  
szerm ierzom  na g lebie w ycho d źcze j w Am eryce pośpie­
szyć z  w łaściw g pom ocg, —  tym, którzy z  niemałem  
pośw ięceniem  oddajg  się szczytnej p racy  krzew ienia p ie­
śni Polskiej na terenie Polonji w Stanach Zjednoczonych.

Z W IĄ Z EK  ŚP IEW A K Ó W  PO LSK IC H  W  N O W E J A N G LJI

M ajg cy się odbyć w  r. 1925 Konkurs Śp iew a czy  w  
Bostonie, natchngł Polonję tamtejszg myślg utw orzenia  
zespołu śp iew aczeg o  i w zięcia  udziału w m iędzynarodo­
wej im prezie. W  ten sposób pow stał p ierw szy chór pol­
ski „Lira" w N ow ej Anglji. Piękny przykład podziała ł.

W  parę lat później na terenie N ow ej Anglji eg zy ­
stuje już kilka chórów  polskich. Istnieje potrzeba połg- 
czen ia  zespołów  w jedng o rg an izację , bo w ten tylko 
sposób akcja  śp iew acza  m oże liczyć na pełne p o w o d ze­
nie. Zw ołano w ięc w roku 1928 z jazd  delegatów  w szyst­
kich chórów  polskich w N ow ej Anglji do Bostonu.

W ynikiem  narad było zało żen ie  Zwigzku Śpiew aków  
Polskich.

Do chwili obecnej Zw igzek odbył d ziew ięć zjazd ów , 
które znakom icie się p rzyczyniły  do rozwoju śp iew actw a  
polskiego w N ow ej Anglji. U rzgdzono też w ie le  obcho­
dów  i koncertów , p row ad zono  p ropagandę w prasie i 
rozp isyw ano konkursy na pieśni polskie.

W  końcu r. ub. Zw igzek w ystaw ił w  Boston O p e ra  
House operę „H alka". Role główne odegrali artyści z 
kraju (M arja K arw ow ska i Janusz Popławski), resztę ak ­
torów i chóry w ybrano  spośród zespołów  „Liry" i „C h o ­
pina" z Salem .

O b ecn e  w ład ze  Zw igzku prow adzg  politykę zmie- 
rza jgcg  do naw ig zan ia  ścisłego kontaktu z  krajem. Je d ­
nocześnie, chcgc oprzeć się o silniejsze podstaw y finan  
sow e i m oralne, Zw igzek Śpiew aków  Polskich w N ow ej 
Anglji projektuje przystgpienie do Zwigzku N aro d o w e­
go Polskiego.
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W ITA J, M A JO W A  JU TR ZEN K O ... —  PRASTARA Z IE M IC A  P IA ST O W S K A . —  SER C E  R O SSIE. —  N A JP IĘK N IEJSZY  

P O M N IK . —  N O W Y  RZĄD, N O W E  N A D ZIEJE . —  O B R O N A  PA Ń STW A . —  W Y Ś C IG  PATRJO TYZM U .

„W ita j, m ajow a jutrzenko!" —  słowam i temi, rozpo- 
czynajgcem i pieśń o Konstytucji 3 M aja , w itała dziatw a  
szkolna całe j Polski, dorocznym  zw ycza jem , ostatnig 
roczn icę  tego w iekopom nego czynu.

Przed laty piętnastu, dzień ten stał się rów nież dniem  
w yzw olen ia  ziem icy Ślgskiej. N a  apel O jczy zn y  sta­
nęli do walki synow ie tej prastarej dzieln icy Piastowskiej, 
by czynem  dow ieść światu, że  kraj ten —  od w ieków  
polski —  pragnie nadal polskim pozostać. W  pamięt- 
nem powstaniu ślgskiem stanęli ram ię przy ramieniu mło­
d zi i starzy, ludzie p racy  i ludzie nauki, a  naw et mło­
d z ież  szkolna.

Dziś, po 15 latach, stolica ziemi Ślgskiej, Katow ice, 
stała się w  dniu 3 m aja w idow nig w spaniałej m anifesta­
cji czynu pow stańczego. N a  święto w yzw olen ia  Ślgska 
zjech ały  z  ca łe j Polski tysigce gości, a  synow ie tej ziemi 
przybyli w karnych szereg ach  o rg an izacy j, by dow ieść  
swej siły i mocy. W ypełn ił się nimi po brzegi w ielki P lac 
M arszałka , o ra z  sgsiednie ulice. A  gdy stangł przed nimi 
N acze ln y  W ó d z  polskiej siły zbrojnej, gen. Rydz-Smigły—  
now y duch wstgpił w  serca wszystkich obecnych.

Przed trybunam i, na których zgrom adzili się p rzed ­
staw icie le  w ładz —  szły w  zw artych szereg ach  umundu­
row ane o rg an izacje  ślgskie. K łaniały się lasy sztand a­
rów, a  oni szli i szli... Pow stańcy, w eterani, daw ni, sfe- 
derow ani w  zw igzki b. w ojskow ych, obrońcy O jczy zn y , 
cechy , górnicy, Strzelcy, H arcerze  i w ie le  w ie le  innych 
o rg an izacy j. Tysigc z a  tysigcem ... T rzy  i pół godziny trw ał 
p rzem arsz przed W odzem . Je szcze  d źw ię cza ła  im 
wszystkim w uszach tw ard a, żołnierska jego m owa, którg 
ich w  dniu tym powitał. W  pam ięć im się w ryły myśli 
W o d z a  i Jego  sło w a : „...w  rozw oju naszych sił i potęgi 
chcem y iść po d ro dze, którg sami sobie w ybierzem y, a 
w ięc niech nikt o bcy nie narzu ca  nam recepty na szczę ­
ście, bo my wiem y, że  o bca  recepta ma na celu obce  
dobro, a nam chodzi o naszg O jczy zn ę !" .

A  Ś lg zacy  potrafili dow ieść światu, że  gdy o O j­
czyznę  chodzi —  sg zdolni do najw iększych pośw ięceń. 
Ś w iad czy  o tern pam iętny czyn pow stańczy z  przed 15 
lat i św iad czg  o tern rów nie d ob rze  obecnie dokonane  
zap isy  szkolne na Ślgsku. Przeszło  80% d zieci, zobow ig- 
zanych  do zap isu, w pisało  się do polskiej szkoły.

W  niespełna d ziesięć dni później, na drugim krań­
cu Rzeczypospolitej, na północno-wschodnich jej rubie­
żach , w  W iln ie, ca ła  Polska obchodziła  inng rocznicę . 
Lecz o ileż sm utniejsza była ta ro czn ica  od poprzedniej. 
N ie g ra ły  tam huczne orkiestry, jeno głucho, ponuro  
w a rcza ły  w erb le  d oboszów . A  w  takt im, c iężko , bo le­
śnie, biły serca dzw onów .

Z a led w ie  rok upłyngł, g dy bić przestało  dla Polski

S erce  Jej najw iększego Syna. I oto z jech ała  się ca ła  
Polska do W iln a , by spełnić ostatnig Jego w olę . W  tem 
m ieście, którego mury uczyły Kom endanta „ko chać w iel­
kość praw dy" —  spoczęło  na wieki Jego g orejgce ż a ­
rem miłości d la Polski Serce . K a za ł je z ło żyć u stóp pro­
chów  Matki. O  N iej to bowiem , najdroższej d lań Istocie, 
mówił: „ G d y  jestem w rozterce ze  sobg, gdy w szyscy  
sg przeciw ko mnie, gdy wokoło podnosi się burza obu­
rzenia i zarzutó w , gdy okoliczności sg pozornie w rog ie  
mym zam iarom  —  w tedy pytam sam ego siebie, jakby  
M atka kazało  mi w tym w ypadku postgpić, i czynię  to, 
co  uw ażam  za  Jej praw dopodobnie  zd an ie , z a  Jej w olę, 
już nie oglgda jgc się na nic".

Ta  M atka M arszałka urasta dziś do w ielkości sym­
bolu —  O jczy zn y . D a lecy  Jej synow ie, rozsiani po c a ­
łym św iecie, w  chw ilach najw iększej duchow ej rozterki, 
w chw ilach tragicznego  za łam an ia  się, winni —  jak O n —  
pytać sami sieb ie, jakby im M atka - Polska ka za ła  
postgpić.

U roczystości w ileńskie dla św iadków  tych podnio­
słych chwil w ryły się w  pam ięć po w sze cza sy . N iespo- 
sób ich o p isać, niesposób zo b ra zo w a ć  w  słow ach, które 
nie sg zdolne odtw orzyć w iernie istotnego przebiegu c a ­
łej tej żało bnej m anifestacji. W zię ły  w niej udzia ł nie­
przeliczo ne tłumy w idzów  nietylko z całej Polski, a le  i z  
dalekich krajów  zam orskich, św iadkam i tych chwil byli 
rów nież stypendyści Św iatow ego Zw igzku Polaków  z Z a ­
granicy, którzy przybyli do W iln a  w ra z  z  w iększg gro- 
madg naszych Rodaków  z o bczyzny.

W  ostatnim hołdzie Sercu W o d za  N arodu w zięli 
udzia ł najwięksi nasi dostojnicy, z  Panig M arszałkow g, 
córkami M arszałka , Panem Prezydentem  Rzeczypospoli­
tej, N aczelnym  W odzem  gen. Rydz-Smigłym i Panem  
Premjerem na cze le .

N a  małym cm entarzu O b ro ń có w  W iln a , na Rossie, 
wśród bratnich mogił najw ierniejszych Żołnierzy, w znie­
siono specjalne  m auzoleum . W  krypcie tego mauzoleum  
złożono  trumnę z procham i Metki M arszałka . U stóp 
tej trumny spoczęło  na wieki w ielkie Serce , które za  ży ­
cia  nie za zn a ło  spoczynku.

Spod wsi Bronisławka na W ołyniu , gdzie  toczyły się 
najkrw aw sze boje legjonow e, spro w adzo no  olbrzym i 
głaz. Z  g łazu tego pow stała potężna, 10-tonowa płyta, 
która przykryła kryptę z Sercem  W o d za . Pośrodku pły­
ty w idnieje prosty krzyż i proste pod nim słow a:

M A T K A  
I S E R C E  S Y N A

U góry, nad krzyżem  wykuty został napis:
TY W IE SZ , ŻE DUM N I N IE S Z C Z Ę Ś C IE M  N IE M O G Ą  

Z A  IN N Y C H  ŚLADEM  IŚĆ T Ą  SA M Ą  D R O G Ą .
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Dół płyty o zdobiony został cytatą Słow ackiego  z 
„Beniow skiego":

K T O  M O G Ą C  W Y B R A Ć , W YBR A Ł ZA M IA ST D O M U  
G N IA Z D O  N A  SK A ŁA C H  O R ŁA : N IEC H A J UMIE 
SP A Ć , G D Y  Ź R E N IC E  C Z E R W O N E  O D  G R O M U  
I S ŁY C H A Ć  JĘK S Z A T A N Ó W  W  S O S E N  SZUM IE. 
T A K  ŻYŁEM .

ijf
W  przededniu wileńskich uroczystości, Rada Mini­

strów  „m ając na u w adze  podstaw y rozwoju tej ziemi, 
która była za w sze  najb liższą  sercu Jó zefa  Piłsudskiego", 
postanow iła, ud zie la jąc  pom ocy ludności ziemi w ileń­
skiej, z re a lizo w a ć  budow ę w ciągu roku 1936-37 stu no­
w ych szkół pow szechnych imienia Pierw szego M arszałka  
Polski.

Ponadto, „w  imię najw yższeg o  dobra R zeczyp osp o ­
litej i zgodnie z dalekosiężną myślą M arszałka Piłsud­
skiego", Rada Ministrów postanow iła w zm óc czynną po­
litykę rozw oju kulturalnego i g osp od arczeg o  ziem  
w schodnich.

Jednocześnie  Rada Ministrów, w  wykonaniu p ow yż­
szej uchw ały, postanow iła przystąpić n iezw łocznie do 
zak o ń czen ia  p rac nad rozpo rządzen iam i, które będą  
mieć na celu podniesienie kulturalne i g o sp o d arcze  ziem  
wschodnich.

R ea lizac ja  tych uchw ał, pow ziętych p rzez Rząd Rze­
czypospolitej, będzie  najpiękniejszym  i chyba najdro ż­
szym sercu M arszałka pomnikiem Jego w ielkości i c z y ­
nów dla Polski.

•!*
Je szcze  nie p rzebrzm iały echa w spaniałych u ro czy­

stości w ileńskich, g d y  p rasa  obw ieściła światu zm ianę  
Rządu Rzeczypospolitej. Po ustąpieniu Rządu Premje- 
ra Kościałkow skiego misję utw orzenia Rządu nowego  
p ow ierzył Pan Prezydent M ościcki generałow i Felicjano­
wi Sławoj-Składkowskiem u. N ow y G ab in et pozostał w  
składzie p raw ie  niezm ienionym.

Poza teką Prem jera, zm iany objęły jedynie 4 Mini­
sterstwa, a  m ianow icie: Ministerstwo Spraw  W ew nętrz­
nych —  którego kierownictwo o bjął Szef Rządu, Mini­
sterstwo O p iek i Społecznej —  na którego cze le  stanął 
b. Premjer Kościałkow ski, Ministerstwo Spraw ied liw ości—  
które zostało pow ierzone prokuratorow i W ito ldow i G r a ­
bowskiemu o ra z  Ministerstwo Przemysłu i Handlu. N a  
cze le  tego ostatniego stanął dotych czasow y Minister peł­
nom ocny Rządu Polskiego w Szw ecji Antoni Roman, któ­

ry miał początkow o zostać podsekretarzem  stanu w  Mi­
nisterstwie Sp raw  Zagran icznych .

O so b a  now ego Prem jera znana jest Polsce o ddaw na. 
Jeden z  najlepszych , w ypróbow anych żo łn ierzy M arsza ł­
ka, p iastow ał już kilkakrotnie gen. Składkowski najbar­
dziej o dpo w ied zia lne stanowiska w R ządzie . W yb ó r  
Pana Prezydenta padł przeto na tego, który całem  swem  
życiem  dow iódł, iż nieda zap rze p a śc ić  w ielkiego dorob­
ku Budow niczego Polski O drodzonej.

W ra z  z nowym Rządem  w zbudziły się w  kraju nowe  
n adzieje . Rodzi się w  sercach  ludzkich w ia ra , iż do lep­
szego  jutra Polski w iedzie  droga nie poprzez sw ary  i nie­
snaski, rujnujące Państwo, a  jedynie p rzez zgodę, jed­
ność i braterstwo, które zdolne jest czynić cuda.

N iem al w przededniu zm ian gabinetow ych w R zą­
dzie, został ogłoszony w urzędow ym  Dzienniku Ustaw  
w ielkiej w ag i d la Państwa dekret Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej o spraw ow aniu  zw ierzchn ictw a nad siłami 
zbrojnem i i o rg an izacji naczelnych  w ładz w ojskow ych  
w  czasie  pokoju. Dekret ten ustala nową o rg an izację  
obrony Państwa. O kreśla  on stanowisko G en era lneg o  
Inspektora Sił Zbrojnych, który jest p rzew idziany na na­
cze lnego  W o d za  o raz ustanaw ia Komitet O b ro n y Rze­
czypospolitej, do którego zakresu d zia łan ia  n a leżeć  bę­
d zie  rozpatryw anie  zag ad n ień , d o tyczących  obrony Pań­
stw a, ustalanie w  tej dziedzinie  w ytycznych dla Rządu  
i koordynow anie p rac przygotow ujących obronę Pań­
stwa.

Troska o należytą ochronę granic Rzeczypospolitej 
na w ypadek wojny nie spo czyw a jedynie na barkach  
naszych w ład z państw ow ych. Jest to najżyw otniejsza  
spraw a całego  N arodu. Toteż kraj ca ły  dow iódł ostat­
nio, że  rozum ie sp o czy w a ją cy  na nim o bo w iązek Je ­
steśmy obecnie w  Polsce św iadkam i istnego wyścigu pa- 
trjotyzmu, w yrażan eg o  nie w słow ach , a  w czynach . S y­
pią się nieustannie ze  wszystkich stron kraju ofiary mie­
nia i p racy  na ustanowiony niedaw no Fundusz O b ro n y  
N arod o w ej. Setki karabinów  m aszynow ych, eskadry  
nowych sam olotów, ogromne ilości sprzętu w ojennego, 
setki tysięcy bezinteresow nych godzin p racy  dla Pań­
stw a, stałe dobrow olne dan iny od uposażeń na w zm oc­
nienie obronności Rzeczypospolitej w okresie św iato­
w ych olbrzym ich zbrojeń —  oto jak Polska czci pam ięć  
sw ego W ielkiego  W o d za  w p ierw szą rocznicę  Jego  
zgonu.

Nagrody Banku P. K. O. na Zlot Śpiewaczy

Bank P. K. O . ufundował dwie cenne nagrody na konkurs 

śpiewaczy, jedną imienia Prezesa Rady Banku P. K . O . 
D r. H e n r y k a  G r u b e r a ,  drugą Dyrekcji Banku P. K. O . 
O bie nagrody nadane zostaną jako drugie, pierwszą bowiem 
ufundował Minister Spraw Zagranicznych J ó z e f  B e c k .
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M a n ife s ta c y jn y  pochód  p rze z  u l ic e 'C h ic a g o  z  ra c ji u ro czysto śc i 3-go M a ja  1936 r.

K I N S I l I D A ( | j &  I  0 I  I  N |  I  
A M K IY K A N S M II

Jak już doniosły depesze, dn. 8 maja r. b. 
odbył się w Chicago Zjazd Międzyorganiza- 
cyjny.

Obesłany przez blisko 50 organizacji i insty­
tucji nie miał charakteru jakiegoś wielkiego Sej­
mu Wychodźtwa, była to raczej konferencja de­
legatów prasy i zrzeszeń polskich, działajgcych 
w różnych częściach Stanów Zjednoczonych. 
Myśl zwołania takiego Zjazdu-Konferencji nur­

towała wśród Polonji amerykańskeij oddawna, 
od II Zjazdu Polaków z Zagranicy w 1934 r. w 
W arszawie.

Trud przygotowania i zwołania Zjazdu Mię- 
dzyorganizacyjnego wzięły na siebie 3 najwięk­
sze organizacje polskie w Stanach Zjednoczo­
nych —  Zwigzek Narodowy Polski, Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko-Katolickie i Związek Polek.

Ktokolwiek zna głębiej stosunki wśród Po-
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lonji amerykańskiej, jej bogato rozbudowane i 
zróżniczkowane życie organizacyjne, zazdro­
śnie strzeżong ambicję niezależności poszcze­
gólnych organizacji, przyznać musi, iż samo do­
prowadzenie do skutku Zjazdu wymagało po­
konania wielu trudności i świadczyć może o zw y­
cięstwie wspólnego interesu nad ambicjami grup 
i jednostek, gdy idzie o sprawy natury zasadni­
czej, jednako dotyczgcych każdego członka 
społeczności polskiej w Stanach Zjednoczonych.

Powszechność Zjazdu, udział w nim repre­
zentantów różnych ugrupowań i kierunków, 
przedstawicieli prasy i duchowieństwa, dowo­
dzi jego znaczenia.

Jeśli chodzi o ogólng charakterystykę atmo­
sfery, jaka istniała na Zjeździe, stwierdzić moż­
na, że panował na nim duch zgody, gotowość 
do ustępstw z ambicji poszczególnych towa­
rzystw, reprezentowanych na Zjeździe.

Wartościg Zjazdu i przeprowadzonych prze­
zeń uchwał było otwarte postawienie różnych 
„drażliwych" kwestji, żywa choć poważna, w 
parlamentarnych formach utrzymana dyskusja.

Pierwsza trudność jaka się wyłoniła na Zjeź­
dzie dotyczyła zgłoszonych mandatów.

Komisja mandatów zakwestionowała zgło­
szenia paru organizacji w których grupujg się 
wyznawcy t. zw. Kościoła Narodowego. Przed­
stawiciele tych organizacji odwołali się do ple­
num izby i dopiero po dość burzliwej dyskusji 
Izba zatwierdziła mandaty kwestjonowane przez 
Komisję.

Pesymiści przepowiadali, iż decyzja Izby wy­
woła rozłam, a nawet rozbicie całego Zjazdu.

Duchowieństwo Rzym.-Katolickie doceniło 
jednak w pełni znaczenie konsolidacji. Spokoj­
na i rzeczowa postawa zajęta w tej sprawie 
przez kler Rzym.-Katolicki spowodowała, że 
uniknięto rozłamu i obrady potoczyły się nor­
malnie.

W  toku obrad napotykano jeszcze na inne 
trudności, wynikajgce czy to z obawy przedsta­
wicieli t. zw. „prowincji" przed majoryzacjg 
„stolicy" wychodźtwa —  Chicago, czy też z 
pewnych sformułowań projektu statutu, czy wre­
szcie określenia formy stosunku do Światowego 
Zwigzku Polaków z Zagranicy.

Kilkakrotnie wysuwano by w sformułowaniu 
tego stosunku użyto zamiast „współpraca i jąk­
ną jściślejszy kontakt" słowa „akces".

Zwyciężyła opinja, że w tak zasadniczej 
sprawie jak stosunek do Macierzy i duchowa, 
kulturalno-narodowa łgczność z Nig i ze wszyst- 
kiemi zagranicznemi skupieniami polskiemi, po­
przez Światowy Zwigzek, jest tak głębokiej tre­
ści, że forma schodzi na plan drugi.

Znamiennem było przecinajgce dyskusję i 
przyjęte gromkiemi oklaskami oświadczenie ks. 
D. Celichowskiego z Milwaukee, który powie­
dział, mniej więcej, te słowa:

„O  co się właściwie spieramy? Przecież de- 
klarujgc jaknajściślejszy kontakt i współpracę ze 
Światowym Zwigzkiem my już w nim jesteśmy, 
my przy nim stajemy, to jest ten właściwy 
„akces", tu jest treść, a nie forma, a nie słowo 
spędzajgce niektórym sen z powiek!"

Statut powołanej przez Zjazd Polskiej Rady 
Międzyorganizacyjnej w Stanach Zjednoczonych 
przyjęto w brzmieniu projektowanem przez Ko­
mitet przedzjazdowy. Statut ten krótki, nie obej- 
mujgcy szczegółów, a formułujgcy tylko zasad­
nicze wytyczne stwierdza zrozumiałe, przez ni­
kogo niekwestjonowane stanowisko Polaków w 
Stanach Zjednoczonych, których Polacy sg peł- 
noprawnemi obywatelami i współgospodarzami; 
podkreśla dalej duchowg więź z Macierzg, de- 
klarujgc współpracę i jaknajściślejszy kontakt ze 
Światowym Zwigzkiem, stwierdza wreszcie g o ­
towość koordynacji poczynań Polonji amerykań­
skiej w zasadniczych, ogólno-narodowych spra­
wach.

Podczas całego przebiegu obrad przewijał 
się motyw „Frontem do Młodych" i zagadnienie 
młodzieżowe absorbowało wszystkich uczestni­
ków Zjazdu.

Szczytowym zaś momentem dla moralnej 
atmosfery Zjazdu było uchwalenie przez akla­
mację, przy burzliwych oklaskach wszystkich ze­
branych, rezolucji, wyrażajgcej w podniosłych 
słowach cześć Polonji amerykańskiej dla W odza  
i W ychowawcy Narodu Marszałka Józefa Pił­
sudskiego i wzywajgcej nowopowstałg Polskg 
Radę Międzyorganizacyjng do trwałego uczcze­
nia pamięci Odrodziciela O jczyzny.

Tym mocnym akordem Zjazd zakończono.
Powołana przez Zjazd do życia Polska Rada 

Międzyorganizacyjna bynajmniej nie posiada 
charakteru nadorganizacji, lecz ma być ciałem 
porozumiewawczem, terenem uzgodnień w aż­
niejszych posunięć poszczególnych organizacji
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w pracach natury ogólno-narodowej, ogniskiem 
twórczej myśli, kuźnią zdrowej inicjatywy, bodź­
cem do szlachetnej rywalizacji w pracy dla 
wspólnej sprawy. W ierzyć należy, że to nowe 
ciało godnie spełniać będzie swoje posłannictwo 
i to co się ostatnio dokonało w Chicago ocenić 
musimy pozytywnie, potraktować jako jeden z 
ważniejszych etapów w życiu Polonji amerykań­
skiej.

Tu i ówdzie, w prasie polsko-amerykańskiej, 
pojawiły się głosy obawy, czy Polska Rada Mię- 
dzyorganizacyjna zda egzamin życiowy, ten i 
ów ujawnił nawet swoją niewiarę w dokonane 
dzieło.

W  rękach ludzi, którzy weszli w skład Pol­
skiej Rady Międzyorganizacyjnej leży w ykaza­
nie, że obawy te są płonne, że niewiara nie 
zniechęca ich do pracy, że przyjęte na siebie 
obowiązki spełnią.

Powodzenia w tej pracy szczerze im życzy­
my, wierząc, iż przyświecać im będzie myśl, że 
Polonja amerykańska jest nietylko liczbą, ale i 
siłą, a pomnożycielem siły zawsze była, jest i bę­
dzie jedność.

J. Str.

Chicago w maju, 1936 r.

30 stypendjów na s lud ja  Po laków  
am erykańskich w Polsce

Fundacja Kościuszkow ska o raz Św iatow y Zw iązek  Polaków z  Z ag ran icy  utw orzyły na rok szkolny 1936/37 
30 stypendjów  na studja w Polsce.

Fundacja Kościuszkow ska uzgodniła program  stypendialny ze  Światowym  Zw iązkiem  w ten sposób, że  sty- 
pendja, n ad aw an e  p rzez obie instytucje, będą się w zajem nie uzupełniały.

N ad aw an e  będą trzy ro d za je  stypendjów. A  w ięc stypendja Fundacji Kościuszkowskiej na kurs letni o kul­
turze polskiej w uniwersytetach krakowskim i w arszaw skim . Kurs, p o łączo ny z w ycieczkam i krajoznaw czem i, 
potrwa od 20 lipca do 29 sierpnia w łączn ie. Kursiści w y ja d ą  z N ow ego  Jorku na statku m/s „Piłsudski" w dniu 
7 lipca, a  w podróży powrotnej w y jad ą  z  G dyn i tym samym statkiem w dn. 3 w rześnia . Kurs na uniw ersytecie  
krakowskim pozostaje pod kierownictwem  naukowem prof. Dybow skiego, reprezentanta Fundacji Kościuszkow ­
skiej na Polskę.

Drugi rodzaj stypendjów stanow ią stypendja Fundacji Kościuszkowskiej, na którykolwiek z uniwersytetów pol­
skich lub jakąkolw iek w yższą  uczelnię akadem icką w Polsce. Trzeci zaś  rodzaj to —  16 stypendjów  Św iatow ego  
Zw iązku Polaków z Z ag ran icy  na jednoroczny „Kurs w ie d zy  o Polsce".

Lista osób, które uzyskały stypendja Fundacji Kościuszkow skiej, ogłoszona będzie  około 15 cze rw ca , lista za ś  
Św iatow ego Zw iązku Polaków  około połow y w rześnia .

O b ie  instytucje zw róciły się do naczelnych  o rg an izacy j polskich, zrzeszeń  i klubów studenckich z prośbą o 
w spółpracę w rekom endowaniu odpow iedniejszych młodych ludzi, którzyby spraw ie polskiej w A m eryce mogli 
o ddać jaknajw ięcej korzyści.
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PO ZJEZDZIE KUPIECKIM
W CLEVELAND

Znajqc wyniki Z jazdu Kupców i Przem ysłow­
ców  Polskich, który odbył się w  C leveland w  
dniach od 19  do 2 1 kwietnia b. r. stwierdzić na 
w stępie trzeba, że  spełnił on całkow icie pokła­
dane w  nim nadzieje.

Zarów no ak cja  przed z ja zd o w a, jak i o b ra ­
dy na Z jeździe  unaoczniły kupiectwu niezaprze- 
czonq potrzebę organ izacji i konieczność o p a r­
cia się o zbiorow ość w  codziennej p racy  handlo­
w ej. Poględ  ten p odziela ł każd y  uczestnik Z jaz­
du, o p iera jgc  się na słusznem twierdzeniu, że  in­
teresy ogółu kupiectwa i przemysłu sq zbieżne, 
że  w zajem na ich obrona przyniesie niewętpli- 
w ie korzyści dla wszystkich zainteresow anych.

Z w łaszcza  nam, którym danem  było repre­
zentow ać na Z jeździe krajow e instytucje i o rg a ­
n izacje go sp o d arcze  niezmiernie miło było ob ser­
w o w ać  zupełng jednom yślność d e leg ató w  co do 
konieczności zm obilizow ania zb iorow ego  w ysił­
ku, potrzeby koordynacji sam oobrony i, ca łe  ku- 
piectwo polskie obejm ujęcej, organ izacji z a w o ­
dow ej.

Ta myśl przew odnia p rzyśw iecała  Z jazdow i 
i na ten tem at nie było dyskusji. Program  Z jaz­
du —  w  w ygłoszonych referatach —  obejm ow ał 
najw ażn iejsze problem y, których w ykładnię jest 
wzm ocnienie handlu i przemysłu polskiego w  
Stanach Zjednoczonych A . P. Dyskusja toczyła 
się na tem at udoskonalenia form p racy : jak naj­
lepiej w ykonać sw e obow igzki z a w o d o w e, d o ­
stosow ać w arsztaty p racy  do nowych w arunków  
życia .

Ze w zg lęd ó w  organizacyjnych zjazd  cleve-

Poniżej drukujemy ciekawe impresje re= 
ferenta gospodarczego Światowego Związku, 
wysłannika na Zjazd kupiecki w Cleveland, 
p. R. A . Choróbskiego.

Szersze omówienie wyników Zjazdu, spo* 
wodu braku miejsca, odkładamy do następ­
nego numeru naszego miesięcznika.

Redakcja

landzki miał niewgtpliw ie duże znaczenie. W y­
tworzył w  d e leg atach  uchw alajgcych utworze­
nie Krajow ej Federacji Polskich Zrzeszeń Han­
dlow ych poczucie łqczności i solidarności. Roz- 
poczqł pierw szy etap  system atycznej p racy  nad 
ekonomicznem polepszeniem  bytu kupca i prze­
m ysłowca polskiego w  USA. Po raz p ierw szy w  
historji Kupiectwa Polskiego w  Am eryce Północ­
nej d e leg ac i z 2 1 miast, reprezentujgcy 47 zrze­
szeń i 6 tysięcy członków  mieli sposobność w z a ­
jem nego poznania się, w ym iany p o g lgd ó w  i 
stw ierdzenia, że zespoleni jednę myślę przed- 
staw ia ję  siłę, z którq k ażd y  liczyć się musi.

C o  się tyczy  doraźnych w yników  Z jazdu —  
to streszczaję się one zarów no w  utworzeniu Fe­
deracji K rajow ej, jak również Centrali Hurtowni 
Kooperatyw nych, która zrzeszyć ma istniejqce 
hurtownie, w ysuw ać inicjatyw ę i organ izow ać 
now e hurtownie w  tych ośrodkach , w  których p o ­
w stanie tych przedsiębiorstw  jest go spo d arczo  
uzasadnione.

Ten ostatni typ w spółdziałan ia —  już w yra ź ­
nie handlow y —  rokuje duże nadzieje w  kierun­
ku podniesienia go sp o d arcz eg o  członków.

O d k ład a jg c  —  ze  w zględu na obfitość ma- 
terjału z w ięz an eg o  ze  Zlotem Śpiew aków  szcz e­
gó ło w e om ówienie w yników  i znaczen ia Z jazdu 
do numeru następnego „P o lak ów  Z a g ra n icę " , 
pragnęlibyśm y ponow ić —  złożone na Z jeździe 
—  życzen ia pom yślnego rozwoju i ow ocnej 
działalności Krajow ej Federacji Polskich Z rze­
szeń H andlowych w  Am eryce Półn.

R. A. Choróbski
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N O W E  Z A S A D Y  K U R SÓ W  W IE D Z Y  O  P O LSC E

W ystępujqc parę  lat temu z  in icjatyw ą o rg an izo w a­
nia t. zw . Kursów W ie d zy  o Polsce, Św iatow y Z w iązek  
Polaków  z Z ag ran icy  za  cel zasa d n iczy  staw iał sobie  
dostarczen ie  terenom zagran icznym  ludzi, którzyby po­
zn aw szy  w  okresie sw ego rocznego  pobytu w Polsce  
całokształt kultury i historji Polski daw nej i w spółczesnej, 
mogli po pow rocie  do kraju sw ego  zam ieszkan ia zd o ­
b y cze  przyniesione z  O jczy zn y  rozprzestrzen iać w  kon­
kretnej p racy  społecznej wśród Rodaków  zag ran icą .

W edług  zap atryw ań  Św iatow ego Zw iązku  Polaków  
z  Z ag ran icy  opartych , jak wspom niałem , na o bserw acji 
efektów  poprzednich Kursów  i d o św iadczen ia  z p racy  
ich w ychow anków , n o w y  „ K u r s  W i e d z y  
o P o l s c e "  z a  s w e  n a c z e l n e  z a d a ­
n i e  m i e ć  b ę d z i e  d o s t a r c z e n i e  t e ­
r e n o m  e l e m e n t u  p r z o d o w n i c z e g o ,  
z n a j ą c e g o  n i e t y l k o  z a g a d n i e n i a  
d a w n e j  i w s p ó ł c z e s n e j  P o l s k i ,  a l e  
ś w i e t n i e  z o r i e n t o w a n e g o  n a r o d o ­
w o ,  m a j ą c y c h  p r z y g o t o w a n i e  n a  
d z i a ł a c z y  s p o ł e c z n y c h  w z a k r e ­
s i e  p o s z c z e g ó l n y c h  d z i e d z i n  ż y ­
c i a  z b i o r o w e g o .  Jest rze czą  n iew ątpliw ą  
bow iem , że  tereny o d czuw ają  nie brak ludzi, którzyby  
Polskę d o b rze  znali, a le  przedew szystkiem  brak takich  
jednostek, któreby jednoczyły znajom ość O jczy zn y  moż­
liw ie na jbardzie j w szechstronną, pełne o pano w anie  ję­
zyka o jczystego o ra z  z  drugiej strony umiejętność kiero­
w an ia  p racą  na jednym z odcinków  ży c ia  społeczno- 
o rg an izacy jneg o  Polonji Z ag ran iczne j. W ch o d zą  tu 
przedew szystkiem  w  rachubę p race  ośw iatow e, a  w ięc  
teatr polski, św ietlice, chóry i ich p row adzen ie , dale j 
p ra ce  o rg an izacy jne  na odcinku ży c ia  m łodzieżow ego, 
jak np. harcerstw o. N ie  m ożna też pom inąć milczeniem  
dziedzin  specjalnych , takich, jak p rasa  i publicystyka. 
Inną jeszcze , z  ca łeg o  szeregu, jest d zied zina  p racy  na 
W 9 i, która w ym aga rów nież specjalnego  przygotow ania. 
P o za  temi zasadn iczym i, działam i p racy , do jakich  
przygotow ani być winni p o w ra ca ją cy  na teren stypen­
dyści „K. W . o P.“ , istnieje ca ły  szereg  m ożliwości szko­
lenia w  takich kierunkach, jak szybow nictw o, w szelkie­
go rodzaju  sporty i t. p.

W  tym też kierunku, po linji wniosków z  ży c ia  i d o ­
św iadczeń  w ysnutych, p ro w ad zo n y będzie  p rzyszło ro cz­
ny Kurs. Zag ad n ien ie  pow yższe  ujęte zostało  w jednym  
z listów okólnych Św iatow ego Zw iązku Polaków  z  Z a ­
g ranicy w  sposób następujący:

Z A S A D Y  O R G A N IZ A C Y J N E

Z asad n icza  struktura o rg an izacy jna  Kursu W ie d zy  o 
Polsce, unorm owana w ydanym  w  roku ubiegłym „regu­
laminem , pozostaje  w  zupełności niezm ieniona. Zm ia­

ny, jakie w  roku b ieżącym  b ęd ą poczynione, dotyczą  
jedynie strony program ow ej Kursu.

C EL  I CH A RA KTER KURSU

O  ile kursy dotych czasow e nosiły charakter teore­
tyczny z  nastawieniem  na teoretyczne p rzygotow anie  
do p racy  społecznej bez praktycznego  przygotow ania  
do niej, o tyle w  roku b ieżącym  charakter Kursu będzie  
w  pewnym  stopniu zm ieniony.

Kurs —  obok w iadom ości o Polsce daw nej i w spół­
czesnej —  obejm ie rów nież część  praktyczną w  formie 
kursów sp ecja lizu jących  w pew nych zasad n iczych  d zie ­
dzinach p racy  społecznej i tak zw an ych  praktyk spo łecz­
nych (przeszkolenie w  o rg an izacjach  i instytucjach p ra­
cy  społecznej).

W  zw iązku  z tem ogólnem  założeniem  ilość godzin  
w ykładów  pod ana w regulam inie Kursu zostan ie  w yd at­
nie zm niejszona na rze cz  z a ję ć  praktycznych.

Celem , do którego zm ierzać n ależy , jest także p rze­
szkolenie kandydatów , by po pow rocie na teren mogli 
w zakresie  swych specjalności obejm ow ać stanowiska  
kierow nicze w yższych  ogniw organ izacy jne j p racy  spo­
łecznej na terenie.

SYSTEM  D O B O R U  K A N D Y D A T Ó W

System ten pozostaje  o rgan izacy jn ie  ten sam , co  w  
roku ubiegłym.

Dobór kandydatów  o d b yw ać się w inien pod kątem  
dokładnego w ysondow ania zap o trzeb o w an ia  terenu na 
d z ia ła czy , m ogących obejm ow ać w yższe  kierow nicze  
stanowiska organ izatorów  i inspiratorów  p racy  w  cen­
tra lach , okręgach i t. p., w  określonych d zied zinach , a  
w ięc H arcerstw o, p raca  kulturalno-oświatowa (św ietlica, 
teatr, bibljoteki), p rasa  i publicystyka, dyrygenctw o, p ra­
ca  w  o rg an izacjach  akadem ickich i t. p.

System nasilania terenów  d zia łaczam i p rzeszko lo­
nymi w  poszczególnych  d zied zinach , a  posiadającym i 
głębsze podstaw y, jakie otrzym ają w  części wykłado- 
w o-teoretycznej Kursu W ie d zy  o Polsce i p rzez sam bli­
sko roczny pobyt w  Polsce —  winien być unorm owany  
p rzez centralne o rg an izacje  terenow e.

KIERUN KI SZ K O LE N IA

O b o k  norm alnych w ykładów  na Kursie przew idu je­
my dla w yże j o m aw ianego  przeszko len ia spo łecznego  
następujące kursy i praktyki:

a) kulturalno-oświatowe (praca św ietlicow a, teatral­
na, reżyserska, bibljotekarska),

b) dyrygenckie (chórami i orkiestrami),
c) harcerskie,
d) prasow o-publicystyczne,
e) w iejskie (przysposobienie rolnicze),
f) m łodzieżow o-akadem ickie.
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Termin zam knięcia zgłoszeń terenow ych mija z  
dniem 31 czerw ca .

Pow odzenie jednakże p ow yższej koncepcji, b ez­
w zględnie  słusznej, z a le ż y  od skrupulatnego w ypełn ie­
nia p rzez czynniki terenow e staw ianych w ym ogów  prze- 
dewszystkiem  przy d o b o rze  kandydatów . N a  Kurs do­
b ierane w inny być jednostki, które gw arantu ję , że  po 
pow rocie na teren, umiejętności pozyskane w Kraju, od- 
dad zg  środowisku z którego p ochod zę  i to nie w  for­
mie p racy  w  któremś z drobnych ogniw  o rg an izacy j­
nych, a le  jako ci, którzy w pływ ać będę i prom ie­

n iow ać w  szerszym  zasięgu jako instruktorzy, kierow ­
nicy central. P racę za ś  sw ę społecznę absolw enci Kur­
sów traktow ać muszę nie jako źródło utrzym ania, a le  
jako ofiarę na rzecz  dobra narodow ego składanę w  
pełnem poczuciu jej konieczności.

Ten kierunek o b iera jęc , Św iatow y Z w ięzek  Polaków  
z  Z ag ran icy  jest przekonany, że  idzie po linji najżyw ot­
niejszych potrzeb Polonji Z ag ran icznej. Efekty jednak  
ostateczne z a le ż ę  od wysiłków terenu.

Bolesław Wierzbiański

D E L E G A C J E  M Ł O D Z I E Ż Y  
N A  U R O C Z Y S T O Ś C I A C H

N a  uroczystości ża ło b ne  w  dniu 12 m aja r. b. p rz y ­
jechały  do W ilna d e leg ac je  m łodzieży polskiej z  Litwy, 
Łotwy, N iem iec, C zech o sło w acji, Rumunji, Belgji, Holandji, 
Am eryki, K an ad y  i Brazylji w  liczb ie  około 70 osób. Po 
uroczystościach młodzi Po lacy  zw ied za li W ilno . O p ieko ­
w ał się nimi specja lny  komitet, utw orzony przy T-wie Po­
mocy Polonji Z ag ran icznej. W  cza sie  pożegnalnej w ie­
c ze rzy  w ręczo no  prezesow i w spom nianego T-w a w W il­
nie, Kazim ierzow i Święteckiem u adres następujęcei tre­
śc i:

„M łodzież polska z zag ran icy  na ręce W P an a  Pre-

P O  L S  KI  EJ  Z  Z A G R A N I C Y  
Ż A Ł O B N Y C H  W  W I L N I E

ze sa  całem u Komitetowi p rzy jęc ia  M łodzieży Polskiej z 
Zag ran icy  w  zw ięzku  z historycznem i uroczystościam i w  
roku 1936 w W iln ie, ku czci Serca  W ie lk iego  M arszałka  
Polski Jó zefa  Piłsudskiego —  ma za szczy t z ło żyć w y ra ­
zy  szczereg o  i serd ecznego  podziękow ania za  świetnę 
całość o rg an izacy jnę  gościnnego p rzy jęc ia . M łodzież  
polska z zag ra n icy  na dalekich krańcach ca łeg o  św iata  
przechow a niezatarte w spom nienia spontanicznej mani­
festacji N arodu Polskiego Sercu Tego , którego życ ie  było  
obrazem  o drodzen ia O jczy zn y , a  potęga miłości uko­
chanego  W iln a  po w ieczne  cza sy  utrw aliła n iero zerw al­
ność Jego  dzieła".

Z  AKADEM JI Ż A ŁO B N EJ RAD Y P O R O Z U M IEW A W C Z EJ U R Z Ą ­
D ZO N EJ KU U C Z C Z E N IU  PAM IĘCI M A R SZ A ŁK A  J. P IŁSU D SK IEG O

Pragnęc uczcić pam ięć m arsz. Piłsudskiego w I ro cz­
nicę Jego zgonu, u rzęd ziła  Rada Porozum iew aw cza aka- 
dem ję żało b nę w  Lens w wielkiej sali kopalnianej szy­
bu XII.

Rano odbyło się nabożeństw o żało bne w miejscowym  
kościele francuskim. M szę św. odpraw ił ks. prob. G la p ia k  
a podniosłe kazan ie  w ygłosił ks. prob. Krzysztofik. N a  
nabożeństw ie obecne były d e leg acje  i liczni miejscowi 
rodacy.

O d  godziny 1 O-ej, z  podkreślenia godnę punktual- 
nościę, w icep rezes Rady Porozum iew aw czej p. Szym a­
nowski za g a ił słowem wstępnem uroczystę akadem ję w  
zapełn ionej po brzegi w ielkiej sali kopalnianej. Przed  
scenę stanęło 29 sztandarów  różnych o rg an izacy j, a  w  
pierw szych m iejscach za ję li m iejsce przedstaw iciele  
w ład z w o sobach  p. Konsula G en . M atusińskiego, p. Kon­
sula Sław ińskiego, o rg an izacy j spo łecznych, duchow ień­
stwa i prasy.

Po zagajen iu  akadem ji orkiestra o degra ła  hymn n a­
rodow y, uniosła się kurtyna i oczom  obecnych ukaza ła  
się gustownie u rzęd zo na scena. N a  podw yższeniu , okry­
łem d rap erję  z Orłem  Białym, stał wielki portret J. Pił­

sudskiego, otoczony po bokach zie len ię . Zaró w no  por­
tret jak i O rze ł Biały ośw ietlone były jasnoniebieskiem  
światłem w  kolorach orderu „Virtuti Militari".

N astępnie dłuższe przem ów ienie wygłosił p. Konsul 
G en . Matusiński, p rzypom inajęc zasługi w ielkiego Pola­
ka, którego życ ie  powinno być przykładem  dla ca łego  
narodu. Po odczytaniu w yjętków  z  ro zkazó w  i pism M ar­
szałka p rzez p. O brębskiego , chór reprezentacyjny Zw . 
Kół Śp iew aczych  pod kier. p. Ca lińskiego  odśp iew ał sze ­
reg pieśni.

W  praw dziw ie  artystycznem  odczuciem  w ygłosiła  
deklam ację  Zechentera pt. „Rapsod żałobny" p. W ag -  
nerów na, wkońcu za ś  orkiestra rep rezentacyjna Z w ię z ­
ku Kół M uzycznych z Bully G re n a y  pod kierownictwem  
p. Kręcika o deg ra ła  m arsz ża ło b ny  C h op ina, „Pieśń ry- 
cerskę" St. Moniuszki o ra z  na zak ończen ie  uroczystości 
m arsz „Pierw szej Brygady".

C a ła  akadem ja żało b na w yp ad ła  bardzo  podniośle, 
co n ależy  za p isa ć  na dobro jej inicjatorów  z sekr. gen. 
R. P. p. Kalinowskim na cze le . Podnieść n a leży  rów nież  
pow ażne zach o w an ie  się licznie przybyłej publiczności.
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P O L A C Y  W  C A Ł Y M  S W IE C IE
Z Ż Y C IA  N A R O D O W E G O  P O LA K Ó W  W  C Z E C H O S Ł O W A C J I —  H A R C ER S T W O  PO LSKIE W  RUM UNJI —  POL­
SKIE S T O W A R Z Y S Z EN IE  A K A D EM IC K IE  W  Ł O T W IE  O B C H O D Z I JUBILEUSZ —  W  T R O S C E  O  M ŁO D E P O K O LEN IE  
P O LO N Ji FR A N C U SK IEJ — P O L A C Y  ZD O BYLI P IERW SZĄ  N A G R O D Ę  N A  W Y S T A W IE  PRZEM YSŁO W EJ W  BUE- 
N O S-A IR ES  —  D O R O B EK  P O LA K Ó W  W  BRAZYLJI —  Z N A C Z E N IE  P O LIT Y C Z N E  P O LA K Ó W  W  USA . W Z R A STA

O m a w ia ją c  na tern miejscu p rze jaw y życ ia  naro­
dow ego  Polaków , rozproszonych p o za  granicam i Kraju, 
cytow aliśm y niejednokrotnie akty polityki antypolskiej, 
prow adzonej p rzez w ład ze  czeskie. O b ecn ie  Ślgsk za-  
olzański objęła w zm ożona fa la  represyj przeciw ko lud­
ności polskiej. P rzyczynę tego jest specjaln ie  p rzepro­
w a d za n a  w gm inach polskich ag itacja , m ajgca na celu 
nakłonienie Polaków  do o dd an ia  dzieci do szkół c z e ­
skich.

Ponadto na terenie zag łęb ia  ostrawsko-karwińskiego  
p rzyb ra ły  w iększe rozm iary w yd alan ia  obyw ateli pol­
skich z granic C zech o sło w acji. W ła d ze  za w e zw a ły  o by­
w ateli polskich do przedstaw ienia dokumentów, upraw ­
n ia jących  do pobytu w  C zech o sło w acji. Poniew aż jed­
nak niemajętni Po lacy często nie byli w stanie opłacić  
w ysokich opłat w izow ych i pobytow ych, szereg  osób  
skazano  na w ydalenie . C o  w ięcej, stw ierdzono niejedno­
krotnie, że  zezw o len ie  na d a lszy  pobyt otrzym ali tylko 
ci o byw atele  polscy, którzy zo bo w ig za li się posyłać po 
w ak a cjach  dzieci do szkół czeskich.

Rów nocześnie w kilku m iejscow ościach rozpoczęto  
b udow ę nowych gm achów  szkół czeskich. W  Karw inie  
za ło żo no  czeskg szkołę żeńskg zaw o d o w ą, przyczem  
starosta frysztacki w ydał okólnik, który nakazuje  kierow ­
nictwom szkół polskich p o lecać tę now ą uczelnię ucze- 
nicom Poikom. Fakt ten w yd aje  się tern dziw niejszy, że  
w  O rłow ej istnieje p rzec ież polska szkoła gospodarstw a  
dom ow ego.

Pomimo p ow yższej akcji czynników  czech izacyjn ych , 
ro d acy  nasi przeciw staw ia ją  się tym usiłowaniom w yn a­
rodow ienia młodego pokolenia Polaków  w C zech o sło ­
w acji. M łodzież p rzec ież  m oże się n ieraz o k a za ć  e le­
mentem najsłabszym , bo niezahartow anym , a  rów nocze­
śnie stanowi o przyszłości narodu, 

f  Praw dę tę d ocen ia ją  Po lacy także na innych tere­
nach zag ran icznych . W  pobliskiej Rumunji w ielkie zasłu­
gi w  zakresie  w ycho w an ia  naszej m łodzieży w  polsko­
ści kładzie harcerstw o. H arcerstw o Polskie w  Rumunji po­
w stało w jesieni 1914 roku, jest w ięc tylko o pół roku 
m łodsze od pierw szych drużyn harcerskich, zało żo nych  
w  Polsce. W  chwili obecnej polska m łodzież harcerska  
na terenie państw a rumuńskiego, w liczb ie 480-ciu osób  
skupia się w  18-tu jednostkach o rgan izacy jnych , t. j. w  
drużynach , grom adach, zastęp ach . Pod w zględem  o rg a­
n izacyjnym  harcerstw o polskie musi w chodzić w  skład  
rumuńskiego.

W  wielu ośrodkach polskich zag ran icą  m łodzież n a­
sza  odgryw a zn aczn ą  rolę w  życiu kulturalnem i spo- 
łecznem  starszego pokolenia. Fakt ten stw ierdzono m. in. 
na uroczystym obchodzie  10-lecia Polskiego Sto w arzy­
szen ia Akadem ickiego w Łotwie. Studenci bowiem pol­

scy na Łotwie czynnie uczestniczą w pracy  narodow ej 
Polonji.

Troska o młode pokolenie p rzyśw ieca rów nież ro­
dakom naszym  w e Francji. Jednym z dow odów  tego jest 
ch o ciażb y  d ziałalność Pom ocy O św iato w ej, której Z a ­
rząd  G łó w ny o brad o w ał n iedaw no w Metz. Czołow em  
zadaniem  Pom ocy O św iato w ej jest nauczan ie  dzieci 
polskich ojczystego języka o ra z  w alka  z  an a lfab ety z­
mem wśród naszych rzesz em igracyjnych w e Francji. 
W  praktyce Pomoc O św iato w a rea lizu je  p ow yższe  cele  
drogą wysyłki do poszczególnych  skupisk polskich od­
pow iedniej lektury, podręczników  i t. p. pom ocy nauko­
w ych. Rów nocześnie poszczególne tow arzystw a w cho­
d zą ce  w skład org an izacji, których Pomoc O św iato w a  
liczy obecnie 72, p ro w ad zą  świetlice dla dorosłych. N a ­
tomiast m ieszkańcy bardzie j odległych m iejscow ości ko­
rzysta ją  z  kursów korespondencyjnych języka polskiego.

Rzecz jasna, że  p racę  wszystkich o rg an izacy j pol­
skich w e Francji utrudniają ciężkie  w arunki, w  jakich zn a ­
lazła  się obecnie m iejscow a Polonja. Jednem z najbo­
leśniejszych zag adn ień  jest kwestja w yd aleń  robotników  
polskich, którzy nieustannie zm uszeni są o p u szczać g ra­
n ice Francji. Z d arza ło  się, ż e  z  jednej tylko m iejscowości 
w yjeżd ża ło  w  okresie dwudziestu dni ponad dw ieście  
robotników w ra z  z  rodzinam i. Poczucie niepew ności od­
bija się bardzo  silnie i szkodliw ie na życiu  organ izacyj-  
nem w ychodźtw a.

W  zupełnie innych, bez porów nania pom yślniejszych  
w arunkach o db yw a się p raca  narodo w a naszej em igra­
cji z a  oceanem , która zyskuje co ra z  w iększe znaczen ie  
na kontynencie am erykańskim .

W  A m eryce Południowej, Polonja argentyńska o dn io­
sła wielki sukces. A  m ianowicie na w ielkiej K rajow ej W y ­
staw ie Przem ysłowej w  dzieln icy ogrodow ej Buenos- 
Aires, w  Palermo Po lacy zdobyli W ielki Dyplom H onoro­
w y, rów noznaczny z  p ierw szą nagrodą. N a  w ystaw ie  
reprezentow ane były sztuka i przem ysł kolonij p o szcze ­
gólnych narodow ości.

W  niedługim cza sie  p rzeży je  podniosłe uroczystości 
najw iększa o sada  polska w  Brazylji, G ru z  M achado, 
która w  b ieżącym  roku obchodzi 25-lecie sw ego za ło ­
żen ia . W  dniu obchodu ma być m. in. otw arta w ystaw a, 
ilustrująca dorobek Polaków  na miejscowym terenie. W  
ten sposób społeczeństw o brazylijskie za p o zn a  się z 
ogromem p racy  rąk polskich w  Brazylji.

Tym czasem  w Stanach Z jednoczonych Am eryki Pół­
nocnej w zrasta zn aczen ie  polityczne naszych rodaków . 
Szereg  przedstaw icielek i p rzedstaw icieli w ychodźtw a  
zd o b yw a kierow nicze stanowiska w  życiu  politycznem  
N ow ego  Św iata. W y starczy  wym ienić sukcesy ch o ciażb y  
kilku z nich. A  w ięc profesor M ieczysław  Szym czak, po­
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nownie m ianow any p rzez Prezydenta Roosevelta człon­
kiem „Federal Reserv B oard“ w  W aszyngton ie , zn an y jest 
w  A m eryce jako w ielkiej miary mqż stanu, finansista i 
ekonomista. N a le ż y  nadm ienić, że  ostatnio prof. Szym ­
cza k  o d zn aczo n y  został p rzez Rząd Rzeczypospolitej 
O rderem  Kom andorji „Polonia Restitufa" za  jego d zia ła l­
ność na odcinku życ ia  polsko-am erykańskiego.

Dowodem  zaufan ia  A m erykanów  do naszych roda­
ków jest fakt, że  sekretarzem  nowej rad y miejskiej w  
M ilw aukee został Polak, Idzi G ut. Z n aczn y  sukces od­
niosła Polka, p. M arja  Sienkiewicz-Dum as, która pow o­
łana została na stanowisko podprokuratora stanu M assa-

chussets. Ponadto p. Irena Tom aszew ska uzyskała na 
podstaw ie ostatnich praw yborów  w 4-ym dystrykcie no­
m inację na posłankę do Kongresu Stanów  Z jed n o czo ­
nych. Jest to p ierw sza Polka, która kand yd o w ała  i w e­
szła  do Kongresu Am erykańskiego. Podobne nom inacje  
otrzym ali z  tego sam ego dystryktu jeszcze  trzej Po lacy. 
Z a zn a c zy ć  n ależy , że  cztero-m iljonowa Polonja am ery­
kańska po szczycić  się m oże sześciom a posłami w  Kon­
gresie w W aszyngton ie , z  których kilki’ rtoi na cze le  
komisyj.

O b y  zn aczen ie  polityczne naszych  rodaków  w  Sta­
nach Z jednoczonych  w zrastało  i nadal.

Ch ór dzieci na uroczystość 
3-go Maja 1898 r. w Kurytybie

Choć na cudzym my wyraju 
Zrodzone pisklęta,
O ojczystym, miłym kraju 
Każde niech pamięta!

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Polska mowa — nasza mowa, 
Choć w cudzej krainie!

Tam za morzem zorza świeci, 
Świeci jasna gwiazda...
N ie zapomną polskie dzieci,
Ze tam ojców gniazda! .

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Polska mowa — nasza mowa, 
Choć w cudzej krainie!

Tam nad Wisłą, Wartą, Bugiem 
Stary kraj nasz leży,
M y dla niego pracy pługiem 
Dział zdobędziem świeży!

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Polska mowa — nasza mowa, 
Choć w cudzej krainie!

N ie płaczcie wy, ojce, matki, 
Patrzący za morze!
Nową Polskę wam tu dziatki 
Stworzą w imię Boże!

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Może przyjdzie ta godzina,
Ze kraj nas zawoła,
I  żołnierska my drużyna — 
Stawim wrogom czoła!

Polska krew w nas płynie, 
Polskie serce bije,

Polska mowa — nasza mowa, 
Choć w cudzej krainie!

Polski wrogi — nasze wrogi, 
Choć w cudzej krainie!
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_ K R O N I K A

Ś w i a t o w e g o  Z w i ą z k u
Ś W IA T O W Y  Z W IĄ Z E K  P O LA K Ó W  Z  Z A G R A N IC Y  ŚPIE­
S Z Y  Z  P O M O C Ą  PO LA K O M , O FIA R O M  P O W O D Z I W  

A M ER YC E

Św iatow y Zw iqzek Polaków  z  Z ag ran icy  p rzezn a­
czy ł d la Polaków  z okręgu pittsburskiego, którzy ucier­
pieli spow odu ostatniej pow odzi w A m eryce jednorazo ­
w e  w sp arcie  w  sumie zł. 7.500.

Przypom nieć w yp ad a , że  podczas tej, od d aw na nie- 
notow anych rozm iarów  w A m eryce pow odzi, została z a ­
topiona i zn iszczo na całkow icie drukarnia znanego  ty­
godnika polskiego w  U. S. A . —  „Pittsburczanin".

M ŁO D ZIEŻ  PO LSK A  Z A G R A N IC Ą  Z D O B Y W A  P. O . S

Popularność Polskiej O d zn ak i Sportow ej, ustanowio­
nej p rzez Św iatow y Zw igzek Polaków  z Z ag ran icy , w zra ­
sta co ra z  bardzie j wśród naszej m łodzieży em igracyjnej. 
N ied aw no  próby do P. O . S. rozpo czg ł Zw igzek Soko­
łów  Polskich w A m eryce. O statnio  Z jednoczen ie  Polskie 
Rzym sko-Katolickie uzyskało upow ażnienie na p rzepro­
w ad zen ie  prób i nadan ie  odznaki swym członkom.

N aw et Po lacy  w  Szanghaju  przystgpili do akcji pro­
p ag an d y  P. O . S. M iejscow y Z w ig zek  M ło dzieży  Pol­
skiej otrzym ał rów nież upow ażnienie do p rzep ro w ad za­
nia prób i n ad aw an ia  odznaki.

R O D A C Z K I Z A G R A N IC Ą  U C Z Ą  SIĘ H A FT Ó W  PO LSK IC H

Kobiety polskie zag ran icg  o dczuw ajg  często brak  
w zo ró w  do haftów  ludow ych, które przypom inałyby na 
o b czyźn ie  Polskę, a  w śród obcych szerzy łyb y p rop ag an­
dę naszej sztuki. Św iatow y Zw igzek Polaków  z  Z a g ra ­
nicy za ra d z ił temu brakow i, w yd a jg c Album Haftów  Pol­
skich.

Polki zag ran icg  znajdg  w nim przeróżne w zo ry  haf­
tów i ściegów , —  wszystkie w stylu ludowym polskim.

PISM O  D UŃ SKIE O  P O LA K A C H  Z A G R A N IC Ą

Z okazji uroczystości 3-go M aja pismo duńskie „Vest- 
lollands A vis“ , w ycho dzgce  w  N akskov, zam ieściło  spe- 
cjalng kolumnę, pośw ięcong Polakom w  Danji i Polonji 
Z agran icznej.

O m a w ia jg c stosunki polsko-duńskie z  okresu Polski 
przed rozb io ro w ej, autor naw igzuje  do obecnych p rzy­
jaznych  stosunków m iędzy Rzeczypospolitg  a. Królestwem  
Duńskiem. N astępnie znajdujem y obszerne om ówienie 
ży c ia  Polaków , zam ieszkałych  na w yspie Lolland ze  
szczególnem  uwzględnieniem  ich spraw  kościelnych. 
W re szc ie  znajdujem y szczegó ło w e om ów ienie położenia  
ca łe j Polonji Z ag ran iczne j o ra z  g en ezy  i ce lów  Św iato­
w eg o  Zw igzku Polaków  z  Z ag ran icy .

Artykuł jest ilustrowany kilkoma zd jęciam i z  życ ia  
Polonji w  Danji o ra z  fotografjam i min. R aczk iew icza , pre-

P o l a k ó w  z Z a g r a n i c y
zesa  Św iatow ego Zw igzku Polaków  z Z ag ran icy  i min. 
Sokolnickiego, posła R. P. w  Kopenhadze.

Autorem artykułu jest znany przyjacie l Polaków , red. 
K. Juul Christensen.

O B YW A TELSKI APEL POLSKIEJ Z A K O N N IC Y  Z A  
O C E A N E M

Laureatka nagrody pedago g iczne j „Św iatow ego  
Zw igzku Polaków  z Z ag ran icy" zasłużona Felicjanka pol­
ska S. C y ry la , autorka podręczników  szkolnych i w ybitna  
w ycho w aw czyn i dziatw y polskiej za  oceanem  w yd ała  
ostatnio apel do społeczeństw a polskiego w Stanach  
Zjednoczonych , naw ołujgcy do w ycho w an ia  dziatw y w 
polskiej szkole, celem  uchronienia Polonji am erykańskiej 
przed w ynarodow ieniem . A pel ten, ujęty w  formę bro­
szury pod tyt. „G ło s w oła jgcego  na puszczy", uwypukla  
zarazem  w ielkie zn aczen ie  zad ań  nauczycielki-Polki w  
Stanach Z jednoczonych.

P O W S Z E C H N E  W Y K ŁA D Y  A K A D EM IC K IE  DLA PO LA ­
K Ó W  Z A G R A N IC Ą

Przy Światow ym  Zw igzku Polaków  z Z ag ran icy  utwo­
rzył się Komitet O rg a n iza cy jn y  Pow szechnych W ykładó w  
Akadem ickich dla Polaków  Z ag ran icg , z ło żony z  profe­
sorów  i docentów  polskich szkół akadem ickich, który ma 
na celu dostarczenie prelegentów  spom iędzy polskich 
sił naukow ych, któreby mogły w yg łaszać w  środow iskach  
inteligencji polskiej zag ran icg  pow szechne w ykłady z  
poszczególnych  dziedzin  w ied zy , dostępne dla przecięt­
nej inteligencji polskiej. Komitet ten proponuje w ykłady  
z  dziedzin  następujgcych (gdy chodzi o w ykłady ogólne, 
dla przeciętnej inteligencji): 1) Z iem ia polska i jej miesz­
kańcy, (geografja f izyczn a  i antropogeografja), 2) Bo­
g actw a naturalne Polski, 3) Etnografja Polski, 4) Rozwój 
terytorjalny Polski, 5) Prehistorja ziem polskich, 6) Histo- 
rja polityczna Polski (ogólny rzut oka na zag ad n ien ia),
7) Historja g o sp o d arcza  Polski, 8) N ow a Konstytucja pol­
ska, 9) Budow a adm inistracji polskiej, 10) G łó w ne  prgdy  
literatury polskiej w  d zie jach  jej rozw oju, 11) W sp ó łcze­
sna literatura polska (ostatnie 50 lat), 12) Sztuka p la­
styczna w  Polsce (malgrstyro,. rzeźb a , architektura), naj­
bardzie j znam ienne jej prgdy, 13) Sztuka ludowa w  Pol­
sce, 14) Rola Polski w  dziejach  kultury europejskiej. K a ż ­
dy z tych w ykładów  m oże obejm ow ać jedng godzinę, a 
także 2 — 3, naw et 4 i 5 godzin.

Św iatow y Zw igzek Polaków  z Z ag ran icy  prosi o po­
dan ie , w  jakim kierunku istnieje specjalne za in tereso w a­
nie w ykładam i, a  w  szczegó lności czy  i jakie w ykłady  
byłyby w danem  środowisku p ożgdane.

Z azn aczam y , że  k a żd y  z  w yże j w ym ienionych w y­
kładów  mógłby być rozw inięty w  formie dłuższego cy ­
klu, a  w ięc naw et kilkunastu godzin w ykładow ych , o ile 
w  danem  środowisku istnieje specjalne zainteresow anie  
dang dziedzing  wśród specjalistów , np. nauczycielstw a.
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SPORT
I W Y C H  O W A N I Ę  

  F I Z Y C Z N E

P I E S N  A S P O R T
BO G U  RODZICA, DZIEWICA 
BO GIEM  SLAW ENA MARYJA...

Pierwszy dokument mowy polskiej, p ierw szy zabytek i św ięta pam igtka języka o jczyste­
go  —  pieśń! Któż nie zna znaczen ia dzie jow ego  tych zwrotek modlitewnych. Z niemi na ustach 
szli do boju rycerze. W  takt jej skandow anych głośno słów, w  rytm jej muzyki ruszali do b o ­
ju za  w ielka O jczyzny sław ę. W iek XIV, wiek XV —  Bogurodzica w iodła zbrojne hufce do 
bitwy. Z pieśnig na ustach zw yciężali w oje polscy szeregi pancerne nieprzyjaciół, z pieśnig 
na ustach okrywali chw ałg imię Polski.

M inęły czasy  rycerzy zakutych w że la zo  i stal, szumnych skrzydłami „pu łków " husar­
skich. Minęły czasy  o W olność dziś N iepod ległej w alczgcych  bohaterów  spod Racław ic, spod 
Som m o-Sierry, spod Olszynki —  a w szędzie  tow arzyszyła  im pieśń.

Dziś nie ćw iczy się m łodzieży w  rycerskiem rzemiośle. N ow e m etody walki w yp arły  stare, 
now a pieśń potrzebna jest dzisiejszemu pokoleniu. A le hart ducha po antenatach nie zag in gł 
w  synach wielkich ojców , lecz doskonali się c ig g le  w  duszy młodych, lecz jest w  niej i ujawnia 
się na innych polach i na innych drogach . C zyż nie cnót rycerskich Zaw iszy  C zarn ego  sp ad k o ­
biercę był zaw sze  N aród  Polski? Postaw a rycerza  o niepokalanym  honorze, szlachetna ryw a­
lizacja była mu zaw sze gw iazd ę  przew odnig. W  w alce  orężnej w ojow ników , czy w  słowie 
poetów  była zaw sz e  taka Polska. W ieszczow ie śpiew ali o niej i śpiewem  swoim jak Roza W e- 
neda zagrz ew ali serca.

Sport. Szerokiem i falam i rozlał się po św iecie nowy ruch, nowy prgd. Idea tężyzny fizycz­
nej zn a laz ła  now y w yraz. Po setkach tysięcy boisk ca łego  św iata, na bieżniach, rzutniach 
i skoczniach miljony młodych ludzi ćw iczy i trenuje. Radosny śpiew  z głębi młodych piersi bije 
w  niebo chóralnym głosem . Kto pierw szy! W alczm y z czasem , z przestrzenig, zm agajm y się 
z siłg ciężen ia ku ziemi. W  w alce  sportow ców  niema ofiar, niema pobitych, sg tylko pierwsi 
i dalsi, nieco lepsi, lub nieco gorsi, a le  w szyscy czuję w sercu radość życia , miłość sw obod y 
i słońca. Sport jest ruchem ogólnośw iatow ym  i apolitycznym . Sport zbliżył wszystkich i połg- 
czył pod swym sztandarem  młodych obyw ateli pow aśnionych narodów . C z e g ó ż  im potrzeba, 
by się porozum ieć —  porozum iew ajg się bez słów, samem tylko poczuciem  wielkiej w spólno­
ty jak pieśnig. Pieśń i sport. C z yż  nie jest naturalnem to połgczen ie? Pieśń i sport. W  takt mar­
sza  defiluję barw ne szeregi sportow ców . W  takt rad osnego hymnu biję serca zdrow ych mło­
dzieńców  i dziew czgt, ub iegajgcych  się o palm ę pierw szeństw a dla sw ego  klubu, dla sw ego 
państw a. Bo choć sport jest ruchem ogólnośw iatow ym  sportowiec nie może zapom nieć o tem, 
że  winien zaw sze i w szędzie głosić chw ałę b arw , które reprezentuje. A cóż może być bardziej 
miłego sercu niż barw y o jczystego  kraju, ojczystej chorggw i!

Zespólm y ściślej pieśń i sport. Twórzmy na m otywach sportowych opartg muzykę polskg. 
Niech polskie słow a polskiej pieśni budzę w ,n as z a p a ł do walki. Szczególn ie tam na obczyźnie 
podkreślajm y pieśnig, że nasz ruch sportow y jest polskim ruchem sportowym , że w szędzie i za w  
sze jesteśm y zw igzani z M acierzg i że u jej boku w  razie potrzeby staniemy, służgc jej har- 
tem ducha i siłg ram ienia! Edward Gotard
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T > /  i la da  a t l e t ó w
Nasza pieśń nie zna waszych uniesień i wieszczeń, 
Inny  sztandar nas zwołał i na czołach legł, —
M y  sławimy natchnienie, muskuły i przestrzeń, 
Serce, co maratoński wytrzymuje bieg.

O toczyliśm y ziemię nową panoramą 
I  do taktu je j nowy podajemy krok,
Idziem y drżąc, jak pełne człowieka dynamo, 
Tłoczące w głąh arteryj gęsty, żyzny sok.

Świat uderza wraz z nami jednym pulsem rytm u  
W  ramionach drzemie rozmach katapult i proc,

Z naszych mięśni wywodzi się, jak z logarytmu,
Woła w kleszczach zamknięta, wysiłek i moc.

Nasza pieśń ponad światem kołuje, jak sokół,
Nasza pieśń łączy ludy i stapia je w hart,
Nasza pieśń się, jak morze, rozlewa naokół,
Wszystkie lądy szturmuje i woła na start.

Nasza pieśń niesie hasło waszemu poecie,
Co bogom wieńce wiązał i na skronie kładł, —
Podamy mu niesiony w zwycięskiej sztafecie
Laur olimpijski, znak nasz, — niech zdobi nim świat.

Kazimierz ^Wierzyński

M Ł O D Z I E Ż  PO
Już jest lato. Rozpalone słońce leje z  nieba strumie­

nie żaru . Z łocq się ponętnie łany zb ó ż, w abiq  św ieżę  
zie len ię  łęki i lasy. Co dzienn ie  pocięg i w yw o żę  setki 
m łodzieży jad ęce j na o bo zy letnie. Ja d ę  strzelcy, har-

L S 144 Ś P I E W 4
Śpiew  jest n ierozerw alnie zw ię za n y  z  m łodzieżę i z  

życiem  obozow em . M łodzież śpiew a przy każdej okazji, 
wszystkie swe uczucia i pragnienia w y ra ża  w  śpiew ie. 
N ie m ożna sobie w yo brazić  m ilczęcego  obozu lub wy-

cerze , junacy i inni, jadq w e wszystkie strony św iata , 
i nad sine fale  Bałtyku, i w  góry, i na kresy w schodnie, 
i na Ślęsk w szęd zie , jad ę  ze  śpiewem  na usroch, by  
z a z n a ć  rozkoszy o bo zo w eg o  życ ia .

W śród marszów, przy ogniskach wieczornych postojów  
Hartu jm y stal ducha i dłoń,
B y w krwawej udręce życiowych przebojów  
N ie  ulec i laurem ozdobić swą skroń.

cieczki. Śp iew  jest o znakę  zd ro w ia  i życ ia , d od aje  siły 
słabym , pobudza do wysiłku, za c h ę ca  do w alki.... w  śpie­
w ie  odbija się ca łe  życ ie  m łodzieży jak w  zw ierciad le .

N a  ciemne fa le  Stochodu p ad a  blask ogniska. N ie­
co  dale j b iele ję  w  zap a d a jęcy m  mroku płótna nam iotów. 
To o bóz harcerski. C h ło p cy sied zę  wokół ogniska ow i­
nięci w koce. W  skupieniu słuchaję o po w iadan ia  druży­
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now ego. S k a czą ce  języki ognia chwilam i ośw ietlają z a ­
słuchane tw arze. Drużynow y o po w iad a  im o tej ziemi, 
na której od w ieków  historja krwawym  atramentem w y­
pisyw ała dzieje  Polski. O  tej ziemi rycerzy  kresow ych, 
gdzie  20 lat temu trzy b rygady legjonów, w  krw aw ych  
bojach, podtrzym yw ały tradycję  o ręża  polskiego. Skoń­
czył —  chw ila ciszy —  i zabrzm iała  popularna pieśń har­
cerska :

Plon ie  ognisko i szumią knieje 
Drużynow y siadł wśród nas.
Opowiada starodawne dzieje 
Bahaterski wskrzesza czas

O  rycerstwie od kresowych stanic,
0  obrońcach ukrainnych granic,
A  ponad nami wiatr szumny wieje
1 dębowy huczy bór.

Później stara pieśń o atam anie :

Hej, hej ojcze atamanie 
Ukrajna śpi w najlepsze 
l  wiatr usną na kurhanie 
1 stanęła woda w Dnieprze.

I o Jasiu co w łaśnie w  tych okolicach padł w boju 
z a  Polskę:

Zakwitały pęki białych róż,
W róć Jasieńku z tej wojenki już.
W róć ucałuj jak za dawnych łat 
Dam ci za to róży najpiękniejszy kwiat.

N ad  Stochodem wicher smutno dmie 
Jasieńkowi róż nie trzeba nie,
Tam nad jarem, gdzie w potyczce padł 
Rośnie u mogiły, białej róży kwiat.

W iatr poryw a pieśń i niesie ją hen, daleko, na stepy 
ukraińskie.

*

A  teraz przenieśm y się na inną g ranicę  R zeczyp o ­
spolitej. U stóp niebotycznych Tatr płonie inne ognisko. 
Tu inna drużyna rozbiła namioty. Do góry bije zb ó jn ic­
ka pieśń:

Powiadali ludzie, ze mnie zbójnik będzie,
Jak ludzie, to ludzie, samym wirchem pójdzie.
N ie  będę gazdą, nie będę rolnikiem
In o  będę chodził zbójnickim  chodnikiem.
H e j jak mię złapią, to ja będę wisiał 
N a wierchu jodełki będę się kołysał.

A  p óźn ie j:

Czerwony pas, za pasem broń 
I  topór co błyska zdała,
Wesoła myśl, swobodna dłoń 
To strój to życie gorała...

Echo niesie pieśń daleko, daleko, a ż  na „w ęgierską  
stronę". N ag le  jak grom w yryw a się z piersi pieśń:

N ie  damy Popradowej fali,
Spiszą z Orawą z praojców sławą,
Jak oni ziemię posiadali,
A ż  po wyżyny, aż po Wagriny,

H ej, tra la la...

Późno już, dzień kończy się modlitwą harcerską:

0  Panie Boże O jcze nasz,
W  opiece swej. nas miej 
Harcerskich serc ty tchnienia znasz 
Wysłuchać racz je  chciej.

Wszak, Ciebie i O jczyznę,
M iłu jąc chcemy żyć,
Harcerskim prawom życia, dnia,
W iernym i zawsze być.

W śród lasu kominów fabrycznych  i szybów  kopaln ia­
nych, po lśniącej szosie śląskiej m aszeruje raźno drużyna  
junacka, w ra ca ją c  z  roboty. D źw ięczy  ich hymn p racy :

H e j naprzód do pracy pionierzy,
Chwytajcie łopatę i młot 
Potrzeba na szańce żołnierzy
1 orłów potrzeba na lot.

W ięc trudzić się musisz bez miary 
Ogrom ny budować trza dom,
Szumiące rozwinąć sztandary 
N a  wichry i burze, i grom.

T eraz szosa skręca. Dalej w id ać szlaban  —  granica  
niem iecka. Z piersi chłopców  w yryw a się pieśń pow stań­
ców  śląskich:

Tam nad Odrą hen 
Śniłem cudny sen 
Jak chorągwie zaszumiały 
1 przyleciał Orzeł Biały 
Ponad Śląski łan.

A le  już w id ać obóz. N a  strudzonych junaków  cze ­
ka zap ew ne  gotow y posiłek, a  w ięc na cześć ku ch arza :

Gdy po ćwiczeniach wołny nastał czas 
T o  na kucharza wszyscy idą wraz.
W  rękach manierki w blasku ognia lśnią,
A  ty kucharzu pełnij służbę swą.

Każdy woła jeść,
Każdy woła jeść,
Każdy gdera, poniewiera 
Kucharza cześć...

Po drodze, pnącej się m alow niczo po pagórkach  
Kaszubskiej Szw a jcarji, mknie kolarska w ycieczka , słychać  
w esołą piosenkę na nutę „P iząśn iczk i" :

Jedzie sobie jedzie,
Drużyna wesoła 
Kręcą się pedały 
Lśnią w słońcu się koła.

W ij się, wij się traso,
W ij się w złotą nić.
Obyś nam się nigdy 
N ie  przestała wić.
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Ognisko harcerskie podczas /lotu Młodzieży Polskiej z Zagranicy w W arszaw ie

Przez wzburzone fale Bałtyku, przedziera się pod 
pełnemi żaglami jacht Akademickiego Zwigzku Morskie­
go „Poświst". Na maszcie dumnie łopocze bandera. 
Rozbrzmiewa pieśń żeglarska:

Bo nie wie co to życie,
K to nie służył w marynarce,
Kto nie wyruszał 
Na morskie harce,
K to z biegiem fał 
W  siną dał, nie biegł w zawody.

Na wartkim nurcie Niemna bieli się rzgd kajaków —  
to spływ strzelecki. Słychać śpiew —  stara i znana pio­
senka:

Za Niemen hen precz 
Koń gotów i zbroja,
Dziewczyno ty moja 
Uściśnij, daj miecz...

A potem, ku ukochanej ziemi Komendanta, wiatr za ­
niósł piosenkę strzelecką...

Naprzód drużyno strzelecka 
■Sztandar swój do góry wznieś.
Żadna nas siła zdradziecka 
Zniszczyć nie zdoła ni zgnieść.

Zdaleka, na szerokiej wiejskiej drodze, m ajaczy las 
bagnetów, kołyszących się w polot marszu. Nadchodzi

kompanja przysposobienia wojskowego. Słychać słowa 
piosenki:

Maszerują chłopcy, maszerują,
Karabiny w rękach, szary strój,
A  przed nimi drzewa salutują,
Bo za naszą Polskę idą w bój...

Już sq blisko, widać ich wyraźnie. Nagle krok staje 
się bardziej sprężysty, karabiny wyprostowują się „na 
baczność". Nadlatuje, dźwięczy, potężnieje, melodja 
droga sercu każdego Polaka —  orkiestra gra Pierwszą 
Brygadę.

Chór młodych głosów podchwytuje:

Legjony to żołnierska nuta,
Legjony to żołnierski los,
Legjony to żołnierska buta.
Legjony to ofiarny stos.
My, Pierwsza Brygada...

*

I tak od wschodu do zachodu, od Karpat po Bałtyk 
rozbrzmiewa polska pieśń. W ychodzi daleko poza gra­
nice kraju, dociera wszędzie —  do słonecznej Kurytyby, 
czy dalekiego Ohio, do piasczystego Marokka, czy zim­
nej Alaski, wszędzie, gdzie biją polskie serca dochodzi 
pieśń. I czy to będzie w chatce robotnika, czy w pałacu 
bogacza, budzi jedne i te same uczucia —  tęsknoty i mi­
łości Ojczyzny.

Tadeusz Steinhardt
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CAŁY ŚWIAT
— ' PETKIEWICZ I KU SOCIN SKI

Cykl naszych artykułów o sław nych sportow cach  
polskich, których imię rozbrzm iew ało  triumfalnie po c a ­
łym św iecie, jednajqc d la  barw  naszych szacunek i uzna­
nie będzie  niekompletny, jeśli, mówiqc o g w iazd ach  już 
zag asłych , nie dodam y dwu jeszcze  nazw isk: Petkiew icz 
i Kusociński.

Stanisław a Petkiew icza, późnie jszego  pogrom cę 
Nurm iego, u jrzała po ra z  p ierw szy Polska, a  ściślej W a r­
sza w a  w  r. 1927 na trójm eczu bałtyckim. Przybył w ów ­
cza s  w  składzie reprezentacji łotewskiej i w ygra ł bieg  
na 5 kim., bijqc naszego  najznakom itszego w ó w czas dłu­
godystansow ca A lfred a Freyera. Ze  zdum ieniem i rado- 
ściq dow iedzieliśm y się w tedy, że  Petkiew icz jest Po la­
kiem, a  nie chciało  się w ierzyć, że  trenuje za led w ie  od 
dwu lat. W ró cił do Rygi, a le  n iebaw em  mieliśmy usły­
szeć o nim w ięcej, a  w krótce i mieć go z  nami razem  
w  Polsce.

N a  O lim p jad zie  Am sterdamskiej w  r. 1928 Petkiew icz 
zajm uje 7 miejsce w  biegu na 5 kim., a  jego styl w zbu­
d za  pow szechny zachw yt. Je szcze  w  tym samym roku 
Petkiew icz p rzyb yw a do W a rsza w y , gdzie  w stępuje na 
uniwersytet i ro zp o czyn a  starty w  K. S. „W a rsza w ia n ­
ka". W  tym samym cza sie  do tego sam ego klubu w stę­
puje rów nież Janusz Kusociński i m iędzy obu wielkimi 
b iegaczam i za c zy n a  się ostra ryw alizacja .

W  r. 1929 Petkiew icz startuje na lekkoatletycznych  
mistrzostwach Anglji i zajm uje 2 m iejsca w  biegu na 4 
mile. Tego sam ego roku na jesieni św ięci w  W a rsza w ie  
sukces, który głośnem echem odbił się po całym  św ie­
cie  —  w biegu na 3 kim. zw y c ię ża  sam ego Paovo N ur­
miego „Króla b ieżn i"! Była to p ierw sza p orażka jakq 
poniósł fenomen fiński od r. 1926, kiedy to przegrał bieg 
na 1.500 mtr. z  N iemcem Petzerem !

N azw isko  polskiego b ieg acza  zyskuje po tym w sp a­
niałym w yczyn ie  niesłychang popularność, a  on sam  
udaje  się w sezonie  zim owym  do Stanów  Z jednoczonych. 
W y p ra w a  do Am eryki przynosi mu d alsze  triumfy ! sła­
w ę. Sześć  ra zy  startuje Petkiew icz w N ew  Yorku na b ież­
ni krytej w konkurencji najlepszych w tedy A m erykanów  
jak Mc. C lusky i Rickers. Startuje sześć ra zy  i ponosi 
jedna tylko porażkę!

Zam ierza w ziq ć udział w  mistrzostwach U. S. A . ale  
sekretarz Am er. Federacji Lekkoatletycznej Ferris nie z e ­
zw a la  mu na start spow odu „dyskw alifikacji", jakq n a­
łożyli na Polaka Łotysze!... R zecz poleg ała na nieporo­
zumieniu i n iebaw em  została  w yjaśn iona, jednakże Pet­
kiew icz musiał z rezyg n o w ać z  d alszeg o  turnee po U.S.A. 
i w rócił do kraju.

Rok 1930 jest okresem jego najśw ietniejszej formy. 
N a  m iędzynarodow ych zaw o d a ch  w  Helsingforsie w y­
gryw a bieg na 3 kim. w  cza sie  8 :2 7  sek., bijqc Ischollo 
i Lehtinena. Dzień przedtem startuje na 5 kim. i p rzy­
chodzi trzeci z a  Nurmim i Virtanenem , a  zw ycięża jg c  
i w tym biegu lehtinena!

N iestety g w iazd a  Petkiew icza zg asła  tak samo dla  
nas n ieoczekiw an ie , jak w zeszła ... Po trzyletnim okresie 
w ielkiej formy, przychodzi gw ałtowne załam anie. O rg a ­
nizm jest w yczerpan y... W  październ iku  1931 r. pogrom ­
ca N urm iego w yg ryw a jeszcze  bieg na 800 mtr. na me­
czu Polska —  Belgja w  Brukseli —  i to jest jego ostatni 
w ystęp na bieżni...

N ie  zn a czy , że  wielki b ieg acz już się skończył, nie 
zn a czy , że  p ow iedzia ł ostatnie słowo, a le  do p o za  spad ­
kiem form y w chodzi w grę spraw a w ażn ie jsza  —  p o zb a­
w ienie praw  am atora, dyskw alifikacja ... Stanisław  Petkie­
w icz  miał w tedy za led w ie  23 lata. M ógł przejść i p rze­
szedłby niew gtpliw ie ow e chw ile za łam an ia  się formy. 
M ógł barwom  polskim p rzyspo żyć niejeden jeszcze  cen­
ny sukces. Dyskw alifikacja położyła kres jego pięknej 
karjerze...

W  ten sposób jeden z najbardzie j stylowych b ieg a­
czy  św iata o dszedł n azaw sze  z bieżni. W krótce potem  
w yjechał z  żonq do Argentyny. Przez pewien cza s  pro­
w ad ził fabrykę skarpetek, potem chw ytał się rozm aitych  
innych interesów, w reszcie  zdobył powtórnie popular­
ność —  a le  tym razem  już na scenach kabaretów  jako  
tancerz. O b ecn ie  znajduje  się znów  w Polsce, jest tre­
nerem Polskiego Zw . Lekkoatletycznego.

Bardziej je szcze  błyskotliwg była karjera Janusza  
Kusocińskiego, zw ycięscy  olimpijskiego w Los A ngeles.

Kusociński z a c z q ł upraw iać lekkq atletykę w  w ar­
szawskim  Klubie „Sarm ata", a le  jak już wspomnieliśmy, 
w r. 1928 wstgpił do „W arszaw iank i" . Już po kilkuna- 
stom iesięcznym  treningu w yg ryw a bieg na 5 kim. na mi­
strzostwach Polski, bijqc d aw ny rekord A lfreda Freyera. 
Z w ycięża  rów nież na tym dystansie i w  meczu m iędzy­
państwowym  Polska —  C zech o sło w ac ja , który w  tym sa­
mym roku o dbyw a się w  Pradze.

W  r. 1929 odnosi Kusociński po raz  p ierw szy kontu­
zję  nogi... Startuje jednak bez przerw y i w ygryw a. Rok 
następny przynosi mu już w ielkie sukcesy. Bije w  W a r­
szaw ie  Fina Jokivirta na 5 kim., a  na trójm eczu bałtyckim  
p rzechyla sza lę  zw ycięstw a na naszq  stronę, w ygryw a- 
jqc a ż  cztery konkurencje 800, 1.500, 5.000 i 10.000 mtr.!

W  r. 1931 na kilkadziesigt startów zagran iczn ych  
„Kusy" p rzeg ryw a raz  tylko, z  Nurmim. N a  m eczu Pol­
ska —  W ło ch y  bije na 1.500 mtr. słynnego B eccaliego , 
triumfuje pozatem  w Helsingforsie, Pardubicach, Brukseli, 
Antw erpji, Paryżu i W iedniu , gdzie  na 5 kim. osigga czas  
1 4 :4 2 ,8  sek. w ycho d zgc tym w yczynem  na czoło elity 
b ieg aczy  św iata.

W  roku 1932 jest Kusociński u szczytu formy. N ie  
przeg ryw a ani jednego biegu. Przed olim pjadg ustana­
w ia w  Antwerpji rekord św iata w biegu na 3 kim. w  c z a ­
sie 8 :18,8. W  Poznaniu bije rekord św iatow y na 4 mile 
ang. uzyskujgc 19 :02  sek., ustanaw ia pozatem  now e re­
kordy Polski na 1.000, 1.500, 2.000 i 10.000 mtr.!
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W re szc ie  przycho dzi olbrzym i sukces —  zw ycięstw o  
na O lim p jad zie  w  Los Angeles. Kusociński w yg ryw a bieg  
na 10.000 mtr. w  cza sie  30 :11 ,4  sek., ustanaw ia jąc rekord  
olimpijski i rekord Polski!...

Z w y c ię ża  potem w C h icag o , P radze , W iedniu  i Bu­
dap eszcie , a le  już w  roku następnym przychodzi trage- 
dja... W sp an ia ły  b ieg acz  z a c zy n a  o dczuw ać silne bóle  
w nodze... N ie zw a ża jg c  na to, trenuje nadal i w ygryw a  
kilka startów zag ran icg .

Rok 1934 jest ostatnim rozdziałem  jego niezw ykłej 
karjery. I równie niezwykłym  jak ta ca ła  karjera. Podle­
czy w szy  chore kolano, Kusociński p rzep ro w ad za  ponow ­
ny trening i dochodzi do wielkiej formy. N a  mistrzo­
stwach Anglji w ygryw a bieg na 4 mile, zw y cię ża  w Ber­
linie, Kolonji i na trójm eczu bałtyckim w  Rydze, gdzie  
ustanaw ia nowy rekard Polski na 5 kim. W  Finlandji bije 
Vintanena i całg  elitę b ieg aczy  fińskich, ustanaw iając  
znów  rekord Polski na 1.000 mtr.

Ostatni start zag ran iczn y  Kusocińskiego odbył się w 
Sztokholmie, gdzie  Polak pokonał w  biegu na 3 kim. ów ­

czesnego  rekordzistę św iata na tym dystansie Duńczyka  
N ielsena.

1 teraz p rzychodzi kres... Stan nadw yrężonei nogi 
p o g arsza  się co ra z  bardzie j... W  jesieni 1934 r., mimo 
kategorycznego  zak azu  lekarzy, Kusociński startuje w  
W a rsza w ie  w  biegu na 3 kim. z Lehtinenem i Petterso- 
nem... W ysiłek jest ponad jego siły... O lbrzym ie napięcie  
w oli spraw ia  tyiko tyle, że  „Kusy'1 dob iega do mety... 
Jest jednak daleko w tyle, jest trzeci...

Ubiegły rok zeszed ł Kusocińskiemu na kuracji. Łu­
dził się, a  z  nim i ca ły  sport polski, że  nie w szystko jesz­
cze  stracone, że  na olim pjadzie berlińskiej... Dziś wiemy  
już w szyscy , że  karjera sportow a w ielkiego naszego  bie­
g a cza  jest ostatecznie zam knięta...

Sport polski nab iera co ra z w iększego rozm achu, 
zd ą ż a  do co ra z jaśniejszej przyszłości. Sportow ców  pol­
skich, o których mówić będzie  ca ły  św iat niew ątpliw ie  
doczekam y się je szcze  w ielu. Tych najw iększych , którzy 
dotąd byli, a  już zeszli z  areny —  przedstaw iliśm y i p rzy­
pomnieliśmy.

Al. Reksza

N urm i (F in land ja ) — Petkiewicz w biegu na 3 .0 0 0  m., w któ­
rym Polak odniósł sensacyjne zwycięstwo, nad mistrzem świata.
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ozmawiamy z Czytelnikami
K. Z. —  C Z E R N IO W C E .

Dziękujem y z a  słow a uznania. N iestety z braku 
funduszów nie możemy myśleć o zam ianie naszego  pi­
sma na tygodnik.

„R EEM IG R A N T ZE ŚLĄSKA".
B liższe d ane udzieli panu Zw igzek P isarzy i Publi­

cystów Em igracyjnych, W a rsz a w a , ul. O b o źn a  8 m. 16. 
O rganem  prasow ym  Zw igzku jest dwutygodnik „ W y ­
cho d źca".

„JU TR ZEN K A ", A J A C C IO , K O R SYK A .
Dziękujem y serdecznie  za  przesłang nam korespon­

dencję. S zczeg ó ły  om aw iam y w liście.

W ITO LD  R O M A SZ K IEW IC Z ,
Prezes  K o lo n ji P o ls k ie j w B risba ne, A u s tra lja .

Serd ecznie  dziękujem y za  pam ięć. Kom unikaty p ra­
sow e o raz zd jęcia  w ykorzystujem y stale w  naszych w y­

daw nictw ach o ra z  w  prasie krajowej.
Przyjmujem y ze  szczerg  radościg  w iadom ość o z a ­

m iarze przeistoczenia komunikatów prasow ych na pismo 
m iesięczne, ży c zg c  z głębi serca p łyngce: „S zczęść  
Boże!"

S T A N ISŁA W  PYZIK, BU EN O S-A IR ES , A R G E N T Y N A .

Przesłang nam korespondencję, za  którg dziękuje­
my, w ykorzystaliśm y w  naszym  biuletynie prasowym , 
przeznaczonym  d la prasy krajow ej. M iesięcznik nasz bę­
dziem y stale w ysyłali.

A N T O N IN A  A M O R O W IC Z O W A  —  PARYŻ

Ja k że ż  tu komu dzisiaj rad zić, co  ma kupow ać. N ie  
jesteśmy fachow cam i w  tej dziedzin ie , zw róciliśm y się 
w ięc z prośbg o inform acje do szeregu instytucyj i osób  
prywatnych. O  w ynikach naszych starań powiadom im y  
panig listownie.

W łaśn ie  kilka dni temu zw rócił się do nas p. Adolf 
Turecki, zam ieszkały w e Lwowie, ul. Kurkowa 16, z z a ­
wiadom ieniem , że  ma zam iar o dsp rzed ać któremuś z 
reem igrantów  posiadłość, położona, w pow iecie zło czow  
skim, w  odległości 12 km. od Sasso w a. Parce la  ma p o ­
w ierzchni 2 hektarów  i 28 arów .

Budynki gospodarskie składajg  się z dw uizbow ego  
domu, stodoły, stajni i dwu szop. Zab udo w an ia  sg no­
w e, drew niane. Do całości n a leży  inw entarz: w óz, pług, 
brony, sieczkarn ia , uprzgż na konie. P. Turecki żg d a  za  
całość 6.000 zł.

M oże panig ten objekt zain teresu je?

Z życia Polaków  na Korsyce*’
N asi Rodacy zdobyli się ostatnio na czyn godny p o ch w ały ! —  C iep łe  tchnienie w iosny w targnęło do ich 

m ieszkań, do ich rodzin i do dusz naw et, stęsknionych d o w szystkiego, co rodzinne i polskie. —  G d y  chmury 
znikng, słońce nie ukryw a sw ego o b licza ! Tak też w ś/ó d  naszej tutaj em igracji nastgpiło w ypog o dzen ie  i z ja ­
w ia  się jutrzenka pomyślnej przyszłości, jutrzenka życ ia  o rg an izacy jneg o , jutrzenka przyjaźn i i braterstw a. Z a ­
sługę o drodzen ia się narodow ego polskiego w ych o d źtw a na Korsyce p rzyp isać n ależy  intensywnej p racy  pol­
skich tam studentów w  tym kierunku! Dni nadziei i zw gtp ien ia, dni ucigżliw ych w ędrów ek po polskich dom ach, 
dni w izyt, składanych mimo pogody i niepogody naszym  kochanym W spółpracow nikom , na jakie zdobyw ali się 
w cza sie  w akacyj w ielkanocnych o rg an izatorzy  Jutrzenki, zakończy ły  się n iespodziew anym  wynikiem. N ow o  
bowiem  pow stałe Kółko Sp o łeczno-O św iatow e dnia 21 kwietnia b. r. inauguruje uroczyście  pierw sze sw e z e ­
branie plenarne i zarazem  Pierw szy W ieczo rek  Polski, tow arzyski. Sa lka „N-tre Dam e" przy katedrze w A ja ccio  
w ypełniła się naszg bracig  rod aczg  po brzegi. Program na przyszłość utw orzono jasny, a pew nościg mistrza 
skreślono w ytyczne d zia ła ln o ści: „H onor Kościoła św .“ — „Honor O jczy zn y "  i „Imię Polaka" górnie nosić!!! O gól- 
ng w esołość zebranych , potęgow ang pogaw ędkam i, śpiew am i narodow em i, pow iększyła jeszcze  zap o w ied ź  
p rzew o dn iczg cego  Patrona Ks. Prob. L. Kopieckiego, o b w ieszczc ijg ca  zap ro w ad zen ie  w najb liższej przyszłości 
polskiego nabożeństw a w A ja cc io  dla m iejscow ych Polaków . Entuzjazm naszych Rodaków  zn a laz ł ujście 
w  trzykrotnym okrzyku na cześć  N ajjaśn ie jsze j Rzp. Pol. i Pana Prezydenta.

A  teraz, by p oznać ogrom dobrej woli drogiej n a sze j braci w ych o d źcze j, wglgdnijm y w jej życ ie ! Pierw­
sza  jego karta, lo  szara , p rzyg nęb ia jgca  rzeczyw istość— m ozolna w alka o byt m aterjalny —  następna, to dro- 
gość i brak m ieszkań, b lad olice , osłabione potomstwo, łz y  obfite doli tułaczej —  zdolne jednym zam achem  zbu­
rzyć pięknie zap o czg tko w ang  d ziałalność Jutrzenki. B o  jakże , w ob ec tych smutnych w arunków  życ ia  m ożna 
ro zp raw iać o miłości O jczy zn y  i w p a jać  Kochanym  Rodakom  poczucie  narodow e, jakie staw iać żg dan ia , gdy  
głód i niedostatek drzw i nie odstępu je? —  M o żeby przeto  społeczeństw o polskie i tow arzystw a dobroczynne  
w Polsce dopom ogły Jutrzence na skalistej w yspie N ap o leo n a , p rzysyłajgc do jej Zarzg du  lub pod adresem  
Prezesa, K s . A . S t e f a n i a k a ,  A j a c c i o ,  8,  Bd.  M a r c a g g i ,  C o r s e ,  jakiekolw iek datki 
pieniężne na akcję  dożyw ien ia ubogich rodaków , na polskie ksigżki d la dziatw y szkolnej, którg szczegó ln ie  n a­
leży  bronić przed w ynarodow ieniem ! Uchronić w spółziom ka od komunizmu, czu w ać nad dochow aniem  w ier­
ności Bogu i O jczy źn ie , p rzyczyn ić się do tego m aterjaln ie p rzez ofiary p ieniężne, czy ż  to nie czyny patrjotycz- 
n e? A  zatem , będgc gorgcym i miłośnikami O jczy zn y , zdobg dźm y się na nie, za  co Bóg nam w ynag ro dzi, O jczy zn a  
b ędzie  nam w d zięczn a , a  zam orscy Rodacy nie pozostang  dłużnym i, lecz odpłacg  się szlachetnościg  za  s z la ­
chetność! Korespondent z Korsyki

JA KÓ B SŁO W IK
ł ) Zachowujemy wiernie pierwotne brzmienie przesłanej nam korespondencji.
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Prasa wychodźiwa a prasa w Ojczyźnie*1
Artykuł dyskusyjny

Prasa —  W ielka  Księżna obecnej doby —  jest przem ożnym  łącznikiem  pom iędzy odległem i spo łeczeństw a­
mi, zb liż a ją c  je lub o d d a la ją c  od siebie. W  szczegó lno ści p rasa  ojczysta z p rasą  w ych o d źczą  są zw ią za n e  sii- 
nymi, bo naturalnymi w ęzłam i.

W y starczy  w z ią ć  do ręki czasop ism a naszego  W ych o d źtw a , a b y  się przekonać jak lgną serca i umysły pol­
skiej inteligencji o raz  szarej masy robotników do w szystkiego co  polskie, do w szystkiego co dzieje  się w Polsce.
Znajdujem y w ich g azetach  poruszane nietylko za g a d n ien ia  ogólne, czy  to natury państw ow ej czy  też spo łecz­
nej —  lecz także kronikę zd arzeń  w poszczególnych  o kręg ach  kraju, naw et z  drobnemi w ypadkam i. W  ten 
sposób W ych odźtw o  żyje  naszem  życiem , nasze smutki i nasze radości są rów nież jego udziałem .

Tym spraw om  w łaśnie p o św ięca ją  niektóre czaso p ism a W ych o d źtw a naw et połow ę sw ego dziennika czy  
też tygodnika i to stale, nietylko od czasu  do czasu .

A  jak jest w O jc z y ź n ie ?  Praw ie, że  odwrotnie.
Zahukani własnemi interesami mało pam iętam y o 8-m iljonowej grom adzie naszych Rodaków  p o za  g ran ica­

mi Państw a Polskiego. O d  czasu  do czasu  p rzypom inają nam o nich „tygodnie" p ośw ięcane w ychodźtw u. A  po
nich znowu spokój ca łe  tygodnie i m iesiące.

Poza nielicznem i czasopism am i, które zam ieszcza ją  regularnie skromniutkie notatki co d zieje  się wśród n a­
szego  W ych o d źtw a, ogół prasy nie porusza tej kwestji w ca le . N ie biorę tu w rachubę m iesięcznika „Po lacy  
Z ag ran icą" , ch o ciaż  też nie wiem d la czeg o  społeczeństw o ma a ż  m iesiąc czeka ć na w iadom ość o W ych odź-  
twie, a W ych od źtw o  o M acierzy , skoro dzisiejsze tempo życ ia  p rzem aw ia racze j za  tygodnikiem.

W ra c a ją c  jednakże do tematu, zd a je  mi się, że  p ra sa  w O jczy źn ie  pow inna brać sobie przykład z prasy  
W ych o d źtw a i w każdym  dzienniku czy  też p rzed rukow yw ać zd arzen ia  wśród Polonji Z ag ran icznej, p o św ięca­
jąc tej spraw ie w praw d zie  nie a ż  połow ę swych stron w czasopiśm ie, jak to czyn ią  „P o lacy  Z ag ran icą"  o kwe- 
stjach M acierzy , lecz  w stosunku proporcjonalnym  do ilości Polaków  zag ran icą  —  czyli około 4-ej części gazety .

Pozatem  każde , naw et najskrom niejsze czasopism o powinno utrzym ywać kontakt z  jakiemś czasopism em  
W ych o d źtw a i dzielić się otrzym ywanem i w iadom ościam i ze  swymi czytelnikam i. Natom iast instytucje tudzież  
osoby, żyw o interesujące się zagadnien iam i Polonji Z ag ran iczn e j pow inne spotęgow ać akcję  w ysyłan ia gazet 
z kraju, w szczegó lności tygodników i m iesięczników, do osób i instytucyj W ych o d źczych , które będą w zam ian  
w ysyłały  sw oją prasę.

Z uznaniem  trzeba wspom nieć, że  „Polskie Radjo" w audycjach  dla Polaków  z zag ran icy  w plata rów nież 
w ażn ie jsze  zd arzen ia  z ich życ ia . M o że  z  biegiem cza su  będzie  m ożna codziennie coś o nich pow iedzieć  
w Dzienniku Radjowym  (porannym, południowym czy  też  w ieczornem ).

Przez takie zacieśn ien ie  w ięzó w  —  w  niedługim cza sie  w szyscy  Po lacy i o byw atele  Polscy na całym  św ię­
cie będą się czuć jedną w ielką rodziną, p racu jącą  w zg o d z ie  dla dobra i w ielkości Rzeczypospolitej Polskiej.

28 m aja 1936 r. Polak, obyw atel Polski.

*) Zachowujem y w iernie pierwotne brzmienie przesłanej nam korespondencji.
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WSPANIAŁY ROZWÓJ BANKU WYCHODŹTWA POLSKIEGO
855 mil jonów złotych obrotu w 1935 roku

Miljonowe rzesze polskich emigrantów, osiedlając się 
w pogoni za chlebem w obcych o tysiące mil często odda* 
lonych krajach, traciły styczność z ojczyzną w okresie nie* 
woli politycznej, a utrzymywały z nią jedynie kontakty, 
wynikające ze stosunków rodzinnych. Nasi ciężko przeważ* 
nie pracujący emigranci, jako element niestety mało wyro* 
biony, padali często ofiarą wyzysku najrozmaitszych „kom* 
binatorów" i spekulantów zwłaszcza przy przekazywaniu 
pieniędzy do kraju i lokowaniu swych oszczędności.

To też z chwilą odzyskania Niepodległości roztoczona 
została stała opieka nad mieniem i dorobkiem naszego wy* 
chodźtwa, a kontakt z ojczyzną przy rozwoju polkiej floty 
handlowej stał się już żywszy i bezpośredni.

Z  inicjatywy prezesa największej w Polsce instytucji 
oszczędnościowej — PKO. Dr. Henryka Grubera utwo* 
rzony został w 1930 roku B A N K  PO LSKA K A S A  OPIE* 
KI S. A . w Warszawie z kapitałem akcyjnym 2,500.000 zł, 
a założycielem i posiadaczem wszystkich akcji została, cie* 
sząca się dużem zaufaniem Pocztowa Kasa Oszczędności. 
To decyduje o bezpośrednim i całkowitym wpływie PKO 
na działalność Banku PKO, który stał się automatycznie 
odgałęzieniem jej na terenie zagranicznym.

luz przy samem założeniu Banku PKO podkreślił 
swój charakter społeczny, stawiając osiągnięcie zysków na 
dalszym planie.

W  pierwszych dniach czerwca b. r. wyszło z druku 
nader interesujące sprawozdanie, dotyczące działalności 
B A N K U  PKO, — tego banku emigracji polskiej. Ze sera* 
wozdania wynika, że poza normalnemi czynnościami ban* 
kowemi zgodnie z wymogami życia ostatnich lat kryzyso* 
wvch i owczego pędu niemal wszystkich naństw do nic* 
osiągalnej przeważnie autarchii. B A N K  PKO przeprowa* 
dza odmrażanie należności polskich eksporterów w drodze 
akredytyw i czeków turvstyczno*kompensacyjnych. W  1935 
roku rozbudował clearing między Argentyna i Polska, 
umożliwiając swemu oddziałowi w Buenos Aires eskont 
dewiz, pochodzących z clearingu w swym oddziale na* 
ryskim jak i otwieranie akredytyw w centrali Banku w War* 
szawie, z polecenia argentyńskich odbiorców na rzecz poi* 
skich eksporterów.

Celem zorganizowania ruchu turystycznego do Polski 
i spopularyzowania go wewnątrz kraiu oraz ułatwienia 
przeiazdów emigrantom Bank PKO  nabył w drugiej nofo* 
wie 1933 PBP ,,ORIS“ zamieniając ie na biuro narodowe, 
posiadające obecnie 80 placówek w kraju i zagranicą.

Bank PKO  zamierza również poDrzeć sprawę osad* 
nictwa polskiego zwłaszcza na terenie Francji.

Równolegle z akcją gospodarcza ŚW IATO W EG O  
Z W IĄ Z K U  PO LA K Ó W  Z Z A G R A N IC Y , Bank PKO 
przygotuje sprawę większego popierania eksportu polskie* 
go, kierowanego zwłaszcza na tereny Polonji Zagranicznej.

Bank jako jedyna tego rodzaju instytucja w kraju po* 
siada obecnie 20 placówek zagranicznych, w tern cztery 
główne t. j. oddziały w Paryżu, Buenos Aires, Teal*Aviv 
oraz Biuro przekazowe przy GaL w New  Yorku projekto* 
wany jest oddział w Brazylji, roztacza swą działalnością 
opiekę nad emigracją zarówno europejską jak i zamorską.

Największy rozwój banku zaznacza się w ostatnich 2 
latach, a okoliczności nadały mu charakter par excllencc 
banku zagranicznego.

Bank PKO w trosce o rozszerzenie akcji społeczno* 
oświatowej wśród Polonji Francuskiej nabył także więk* 
szość akcji Księgarni Polskiej w Paryżu i przystąpił do roz* 
szerzenia jej działalności.

Wprowadzenie ostatnio reglamentacji dewizowej w Pol* 
sce predestynowało Bank PKO do odegrania poważnej roli 
jako banku dewizowego, któremu nadano wszystkie upraw* 
nienia w tym kierunku.

W ynik i osiągnięte w 1935 r.
Ogólna suma wkładów, zgromadzonych przez placów* 

ki zagraniczne Banku P.K.O. w przeliczeniu na złote wy* 
nosiła z końcem roku 1935 łącznie zł 36,272.244.19.

Suma przekazów, skierowanych ze wszystkich Oddzia* 
łów do Polski wyniosła w roku 1935 zł 30,267.580.03, a cały 
obrót przekazowy Banku P.K.O. oraz Oddziałów osiągnął 
ogólną sumę zł 93,278.273.33.

Obrót ten był utrzymywany bezpośrednio lub pośred* 
nio z 23 krajami w Europie i na kontynentach zamorskich.

Ogólny obrót Banku, wraz z Oddziałami w Paryżu, 
Tcl*Aviv i Buenos*Aires wyniósł w roku 1935 — 855 mil* 
jonów złotych.

Po zasileniu funduszów rezerwowych z zysku za rok 
1935, wynoszącego zł 1,083.322.08, posiada Bank P.K.O. 
kapitałów własnych przeszło zł 3,500.000, w czem kapitał 
zakładowy zł 2,500.000, rezerwy ponad zł 1,000.000.

Równoległe ze wzrostem operacyj bankowych szło 
powiększenie ilości personelu. Ogólna ilość osób, zatrud* 
nionych w Centrali Banku i wszystkich jego Oddziałach 
wynosiła z końcem 1934 r. 85 osób, wzrastając z końcem 
roku sprawozdawczego do ilości 127 osób.

Rezultaty dotychczasowej pracy. Banku P.K.O. pozwą* 
łają stwierdzić, że Bank idzie wytrwale po linji, wytknię* 
tej przy jego założeniu. Przygotowując należycie każdą 
rozpoczętą akcję, Bank roztacza opiekę nad dorobkiem 
emigracji i przyczynia się do zaspokojenia jej potrzeb kul* 
turalno*oświatowych. Wykorzystując równocześnie swój 
aparat bankowy, oparty o własne Oddziały zagraniczne 
i sieć korespondentów, rozpatruje i przeprowadza ostroż* 
nie, lecz wytrwale wszelkie możliwości, dające sposobność 
do oddania bankowych usług ekspanzji gospodarczej 
Państwa.

Wyniki dotychczasowe, jak też zastosowane metody 
pracy pozwalają żywić nadzieję, że rozwój, osiągnięty w ro* 
ku 1935 nictylko się utrwali, lecz mimo światowgeo kryzy* 
su postąpi naprzód.

Najwymowniejszym dowodem trwałego rozwoju zasłu* 
żonego dla emigracji Banku PKO i praktyczności inicja* 
tywy Prezesa Dr. H. Grubera są dane zaczerpnięte ze 
sprawozdania:

Wkłady O gólny  obrót prze*
Rok oszczędnościowe kazów zagranicznych
1930 1.196.093 558.849
1931 2.032.653 2.687.163
1932 3.868.622 5.994.283
1933 7.836.016 19.311.825
1934 17.748.996 34.627.713
1935 36.272.244 58.775.803

Bank PKO przyczynił się już wydatnie do zjednania 
zaufania zagranicy do instytucji finansowych polskich, sta* 
jąc się prawdziwem dobrodziejstwem dla 8 miljonowcj Po* 
lonji Zagranicznej. Wspaniały rozwój tej zasłużonej in* 
stytucji zawdzięczać należy przedewszystkiem jej założy* 
ciclowi Prezesowi Dr. Id. Gruberowi oraz przezornemu kie* 
rownictwu i encrgji i inicjatywie naczelnego dvrektora 
Banku PKO, EM ILA  M ODRYCKIEGO.

Polonja Zagraniczna, lokując swe oszczędności w Ban* 
ku PKO i prowadząc za jego pośrednictwem operacje ban* 
kowe, pracuje sama na siebie. Bank PKO udzielił bowiem 
w ciągu trzech ostatnich lat na cele społeczno*oświatowe 
Polonji około 500.000 zł, a w roku sprawozdawczym prze* 
znaczył na ten sam cel dalszych 180.000 zł.

W  tych warunkach Polonja Zagraniczna może mówić 
z dumą o Banku PKO jako swoim banku, na którego roz* 
wój i działalność będzie nadal przy stale wzrastającem za* 
ufaniu wywierać wpływ decydujący.

Marw oy


